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$ e z  złudzeń — 
bez rezygnacji...

Rozpoczynając z pierwszym numerem  
„ S teru ’ nową drogę, drogę n a p r z ó d, 
rzućmy w pierw  okiem w  s t e c -■ ^

Od ośmiu z górą lat dzieda w  społeczeń
stwie żydowskim  w Polsce czynnik poli
tyczny, który zw ykliśm y dawniej nazy
wać B. B. Ż„ a którego istotą jest popie
ranie reginie'u pcmajowego. W p ływ y  w  
masach żydowskich ugruntował sobie len  
obóz, szerząc wśród nich złudne obietnice, 
i korzystając zarazem z w ydatnej pomocy 
administracji, zwłaszcza prowincjonalneą  
W  roku 1928 obiecywał B. B. Ż. usunąć 
wszystkie bolączki życia żydowskiego, go 
spodarczego i kulturalnego, przy pomocy 
oddziaływania wewnątrz Sanacji; w  roku 
1930 obiecywał już tylko stopniowe uzy
skanie pewnych ulg, a w  roku 1935 zaled
w ie ochronę życia i mienia, sui generis 
asekurację przed „stokroć gorszą Ende
cja ’’. W  miarę uszczuplania obietnic, 
zwiększał się i zaostrzał nacisk, a  wraz z 
nim  szerzyła się demoralizacja, łamały 
się charaktery, gięły się krzyże, chyliły  
się kornie czoła■ Punktem kulm inacyjnym  
narastania hegemonii B. B. Ż ■ na ulicy 
żydowskiej był okres przedwyborczy do 
obecnych ciał ustawodawczych■ Central
ny Komitet Organizacji Syjonistyczne) byt 
w  społeczeństwie żydowskim, jak zresztą 
wśród mniejszości wogóle, jedyny (prócz 

socjalistów , naturalnie), który me 
szedł do „wyborów”. Reszta była łakoma 
na nominacje i pół-nominacje- Sanacja 
m iała rzekomo stanowić wal ochronny 
przed antysem ityzm em, i to miało Zydow  
obligować do współudziału.

Od 8-go września 1935 m ija 17 miesię
cy. W  ciągu tego, stosunkowo krótkiego 
czasu krzyw a w pływ ów  B. B. Ż- gwał
townie spadła w  doi- Przytyk, C zyżew  i\ 
cała seria pomniejszych „ekscesów ■■■ Li
stowa p- Prystorowej... „Owszem”, plany 
ewakuacyjne, teoria żywiołu napływowe
go... Oenerowskie przemówienia posłów  
sanacyjnych-. Słowem  —  rzeczywistość 
żydow ska w  Polsce rozwiała ostatecznie’j 
w szystkie złudzenia, jakim i nasi rodzimi, 
orędownicy Sanacji karmili biedne masy 
żydowskie, steroryzowanc strachem i nę
dzą. Dziś teoria „mniejszego zła straciła 
ju ż  wszelki oddźwięk, — nikt w  zydostwie 
polskim  w  swym  w ew nętrznym  ustosun
kow yw aniu się nie czyni juz różnic m iędzy  
Sanacją a Endecją, połączył je bowiem  
pomost antysem ityzm u.

M imo to na W ie jsk ie j nadal zasiadają 
parlamentarzyści —  Żydzi, m im o że  zban
krutowała cała ich dawna argumentacja 
(w ątpliw ej zresztą szczerości), mimo że 
utracili wszelkie oparcie w  społeczeństwie.
‘Teraz nie chcą już przyzanć, ze zasiada
nie w obecnym „parlamencie” jest wido
m ym  i niezaprzeczalnym dowodem przy
należności do regime’ u i ponoszenia zon 
współodpowiedzialności- „Parlament ten 
bowiem nie jest reprezentacją całej lud
ności Polski, a jedynie te j je j  części, któ
ra  zaaprobowała reform y ustrojowe pp- 
Sław ka i Cara, mające zapewnić ciągłość 
regim e’u. Oto co dyk tu je  elementarna lo
gika polityczna  —  logika, która z Ż ydów  
przy  ul- W ie jsk ie j nic może uczynić szla
chetnego w yją tku . K ie  pomoże im też 
dość zręczne —  trzeba przyznać prze
skoczenie z w yraźnej o r i e n t a c j i  
pro-sanacyjnej w  r. 1935 na ogólną r e- 
z y g n a c j ę  w  r. 1937. Już nie w  imię 
glorii Sanacji chcą się trzymać kurczowo 
swych „parlamentarnych” pozycyj, lecz 
z rezygnacji, z inercji, z braku lepszej 
drogi, z  braku drogi wogóle.

Demokracja żydowska demaskować bę
dzie i tę pozę bezsilnego rozkładania rąk 
z pobożną miną: „m yśm y uczynili w szy
stko, co było możliwe ■■■ Kie, uczynić 
wszystko to znaczy —  odejść, w yjść z to
warzystwa p- Sław ka i p- Prystorowej, 
póki jeszcze czas. T en  sejm  to częsc składo
wa regime’u, kto w ięc w  nim tkwi, ten o- 
bieklyw nie regime popiera- Demokracja 
żydowska, jak odrzucała zawsze, przez 
całe łata iluzje, rozsiewane przez B. B. Ż„ 
tak też teraz odrzuca rezygnację. Fala faJ  
szyzmu, ciem noty i antysem ityzm u Polski 
nie zaleje. Odeprze ją  powrotna fala  
twórczej dem okracji polskiej. Kongres 
PPS (jego uchwały om ówimy osobno) był 
św ietną zapowiedzią powrotu te j fali-

Będziem y organizowali siły żydostwa  
polskiego dla szeregu doniosłych jego za
dań, tak dla udziału w  odbudowie pale
styńskiej ojczyzny dla narodu żydowskie
go, jak również dla gospodarczej samo
obrony i samopomocy tu na miejscu, dla
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Panie Ministrze!
Za kilka miesięcy wygasa polsko-nie

m iecka konwencja śląska z r. 1922. 2
faktem tym wiąże się cały szereg zagad
nień politycznych, na czoło których wy. 
suw a się bez wątpienia — dalszy los 
mniejszości narodowych w tej części ślą
skiego terytorium plebiscytowego, którć 
znajduje się pod panowaniem niemieckim, 
Dotychczas korzystały tamtejsze mniej
szości z ochrony prawnej, przewidzianej 
w  odnośnych postanowieniach konwencji' 
m. in. z praw a składania petycyj do Ligi 
Narodów, z działalności międzynarodo
wych organów kontroli w rodzaju komisji 
mieszanej pod przewodnictwem b. prezy
denta Szwajcarii, Calondera, ii górnoślą
skiego sądu rozjemczego. Postanowienia 
te są tym cenniejsze, że obecny regime 
niemiecki w teorii i w praktyce stoi na 
gruncie ekskluzywnego rasizmu, i że sy
stem międzynarodowej ochrony mniejszo
ści w ogóle Rzeszy Niemieckiej nie obo
wiązuje.

Gdy w r. 1919 delegacja niemiecka na 
konferencję pokojową w W ersalu złożyła 
z własnej i nie przymuszonej woli o- 
świadczenie, że w stosunku do swoich 
mniejszości Niemcy przestrzegać będą 
tych samych zasad, które obowiązywać 
będą państwa,, związanie traktatami mniej
szościowymi, —  wierzono, że Rzesza Nie
miecka trwałe spełniać będzie dług mo
ralny, dobrowolnie zaciągnięty, i  zrezyg
nowano z wiązania jej klauzulą mniejszo
ściową. Oczekiwania te zawiodły jednak 
srodze. Od początku r. 1933, od dojścia 
Adolfa Hitlera do władzy, rząd Rzeszy 
dokonał szeregu aktów prawodawczych, 
dysymiłujących Żydów niemieckich z o- 
gółu obywateli, i tworzących z nich de 
facto mniejszość rasową, lubo wszelkich 
praw  mniejszościowych pozbawioną. Li
ga Narodów, powołana do pełnienia stra

ży nad losem mniejszości, musiała zanie
chać czynnej ingerencji w polityce naro
dowościowej Rzeszy, ile-że brak jej po 
■temu formalnych uprawnień. Zgromadze
nie Ligi ograniczyło się tedy jedynie do 
powzięcia uchwały w dniu 11. paździer
nika r. 1933, że ,

„państwa, nie związane przez Ligę 
Narodów1 żadnymi zobowiązaniami: 
prawnymi wobec mniejszością tym nie 
mniej w  traktowaniu swoich raso
wych, wyznaniowych i językowych 

, mniejszości stosować będą co naj
mniej tak wysoką miarę sprawiedli
wości i tolerancji, jaka wymagana 
jest przez traktaty i przez zasady, o- 
kreślające stałą działalność Rady.” 

Niestety, w odniesieniu do Trzeciej 
Rzeszy i ten nacisk moralny skutku nie 
odniósł To też nie pozostało Żydom nie
mieckim nic innego, jak tylko zrobić uży
tek z terytorialnie ograniczonej ochrony 
mniejszości, mianowicie, z uprawnień za
bezpieczonych w  polsko-niemieckiej kon
wencji śląskiej, zwłaszcza, że rząd kanc
lerza Hitlera nie zawahał się rozciągnąć 
swego rałsfetyczinego ustawodawstwa, a 
głównie swej dobrze znanej praktyki ad
ministracyjnej również na były teren- ple
biscytu śląskiego. Żydzi- ze Śląska nie
mieckiego zwrócili się tedy dio Ligi Naro
dów o pomoc w postaci t. zw. petycji 
Bernheima. Rząd Rzeszy w czasie rozpa
trywania tej petycji prz<*z Ra„ę Lig' (maj 
1933) czuł się zmuszony do złożenia de
klaracji, że jego wewnętrzno-państwowe 
ustawodawstwo nie może w -niczym naru
szać międzypaństwowych zobowiązań 
Niemiec, i że się czuje zobligowany do 
przestrzegania postanowień konwencji 
śląskiej.

Istotnie tak się stało. Żydowskim miesz_ 
kańcom Śląska niemieckiego przywróco
ne zostały równe prawa obywatelskie. Na

ogół władze administracyjne przestrzegały 
tych praw. Po dziś dzień Żydzi- śląscy są 
jedynym wyjątkiem wśród żydostwa nie
mieckiego, nie dotkniętym przez ustawo
dawstwo i praktykę rasizmu. ' Po  dziś 
dzień 10.000 Żydów niemieckich na 
Śląsku oraz bardzo liczni t. zw. nie-aryj- 
czycy (Niemcy pochodzenia żydowskie
go) n-ie są jeszcze wyjęci z -pod prawa 
ogólnego — - a to tylko dzięki konwencji 
polsko-niemieckiej.

A rzecz to ni-elada! Bowiem ogółowi 
Żydów niemieckich w wyniku szeregu u- 
staw z t. zw. ustawami) norymberskim,ii 
na czele odebrane zostały wszelkie p ra
wa obywatelskie, ludzkie, postawiono 
Żydów w pozycji pariasów, —  w pozycji 

bezprzykładnej, jak  na stosunki w świecie 
cywilizowanym.

Na tym to-, jak-że ponurym tle pozycja 
-żydostwa na Śląsku niemieckim stanowi 
jak gdyby oazę. Korzysta ono, na równi- 
z innymi mniejszościami, z ochrony życia 
i osobistej -wolności., ze wszystkich praw 
politycznych i obywatelskich, z równości 
wobec prawodawstwa, administracji i są
downictwa-, ze swobody związków zgro
madzeń i przekonań, z nie ograniczonego 
dostępu do wszystkich zawodów i do 
studiów, z zakazu -dyfamacji i bojkotm zi 
pełnego równouprawnienia ekonomiczne
go, —  a to- wszystko pod: gwarancją Li
gi Narodów i międzynarodowych orga
nów kontroli. Różnica zatem 'tan u  praw 
nego (dalekiego, oczywiście, od faktycz
nego) w Niemczech całych a na Śląsku 
niemieckim —  ogromna.

Panie Ministrze!
Dnia 15. liipca b.r. różnica ta ma zostać 

zatarta. Z wygaśnięciem konwencji pol
sko .  niemieckiej zniesione zostaną gw a
rancje prawne, z których korzystają do
tąd mniejszości na Śląsku niemieckim. 
Co to oznacza dla mniejszości żydowskiej,

4-lecie rządów swastyki
W  wielkości kłamstwa tkwi zawsze pe

wien czynnik wiarogodności, albowiem sze
rokie masy narodu, przy swych prymityw
nych pojęciach, łacniej padają ofiarą wiel
kiego kłamstwa, niż małego; same bowiem 
często z chęcią kłamią w rzeczach małych, 
wstydząc się jednakie przed kłamstwem 
zbyt dużym... Fakt ten -zbyt dobrze jest 
znany wszystkim mistrzom kłamstwa tego 
świata i dla tego też je tak nikczemnie 
stosują.

(Adolf Hitler; „Mein Kampf”, tom I, 
str. 252).
(s. j. v.) I upłynęły już cztery lata od 

owego dnia, w którym sędziwy i stojący 
już nad grobem, H indenburg podpisał 
nom inację A dolfa H itlera na kanclerza 
Rzeszy. W spomnienie tej chwili, gdy 
prasa wieczorna, w dniu 30 stycznia 1933 
roku, przyniosła nam tę przerażającą 
wiadomość, żywo jeszcze tkwi w naszej 
pamięci. Jak  świeży jest jeszcze obraz 
podniecenia ulicy, opinii publicznej! J e d 
ni pytali z niepokojem, drudzy zaś z za
ciekawieniem: co będzie teraz? „Pozwól
cie Hitlerowi rządzić przez sześć miesię
cy, —  a narodowy socjalizm umrze na
turalną śmiercią!” —  to było zdanie, p ra 
wie że powszechne. Niestety. Rzadko 
kiedy ruch polityczny był tak nie doce
niany i tak fałszyw ie osądzony, jak nie
miecki narodowy socjalizm. Przez długie 
lata, zanim wszedł w rozstrzygającą fazę 
wzrostu, jego przywódcy i zwolennicy 
byli raczej przedmiotem dowcipów i żar
tów, niż rzeczowej i poważnej analizy. I

tym tłumaczyć należy zarówno łatwość, 
z jaką hitlerowcy owego 30 stycznia zdo
byli władzę, jak i późniejszą bierność i 
brak oporu przeciwników w  szybkim, 
zwycięskim pochodzie „brunatnych ko
szul”. W szystkie — bez wyjątku —  ugru
powania polityczne Niemiec oszołomione 
zostały nie oczekiwanym zwycięstwem 
„rycerzy swastyki”. Sparaliżowała je  fa- 
talistyczna wprost bezczynność. W zajem 
nie przerzucały na siebie winę za to, co 
się stało. To jednak nie zdołało zmienić 
sytuacji.

Nowi władcy Niemiec przystąpili nie
zwłocznie po objęciu rządów w swe ręce 
do świadomego i bezwzględnego ugrun
towania i rozbudowania swej pozycji. 
Również i to się im udało. Obsadzili swo
imi, bez reszty wiernymi ludźmi, cały 
aparat państwowy: sądy, urzędy, policję, 
instytucje publiczne i t. d. Republika 
W eim arska długo n-ie mogła zdobyć dla 
się tych pozycji i może dla tego przypła
ciła słabość tę życiem. Jeszcze dziś nawet 
przew ażająca część przeciwników hitle
ryzmu nie może się uwolnić od dawnego 
błędu i nadal niebezpieczeństwo swastyki 
lekceważy, wprost grzesząc złudnymi n a 
dziejami na rychły upadek narodowego 
socjalizmu. Niektórzy obecnie jeszcze 
wierzą, że uda się gazetami,, broszurami i 
fotomontażami, rozsyłanymi na świat 
cały z Pragi i Paryża, —  zlikwidować 
hitleryzm. Niewątpliwie, krytyczna ocena 
zachodzących w Trzeciej Rzeszy zjawisk 
jest potrzebna. Z drugiej zaś strony pod-

w alki o wolność i  sprawiedliwość w  Pol
sce. Pak, ta walka jest też n a s z  y  m 
zadaniem. Żadna mniejszość, bowiem w  
żadnym  państwie nie ostanie się inaczej, 
jak tylko w  warunkach prawdziwej de
mokracji-

K ie  uprawiamy handlu politycznego. 
K ie  „sprzedajemy” lewicy polskiej na
szego demokratyzmu, i nie „kupujem y” u 
niej żadnego filosem ityzm u. M y walczy
m y o dem okrację w  imię naszych włas

nych celów, a lewica polska zwalcza anty
sem ityzm  znów w imię swoich własnych  
celów- K ik l tu nie jest niczyim  mentorem, 
nikt — niczyim narzędziem. Jeśli droga 
nasza i lewicy polskej schodzą się razem  
na pewnym , pow iedzm y na clużym, od
cinku — jesteśm y z tego tylko radzi. A le  
wciąż kroczym y s w o j ą  drogą, któ
ra jest drogą postępu i demokracji. Swia 
domi jesteśmy, że kroczym y naprzód, bez 
złudzeń, ale i bez rezygnacji... M. K-

dać należy rewizji stare pojęcia i prze
sądy, które w ciągu jednej nocy straciły 
wszelki swój sens. A le właśnie w obozie 
przeciwników hitleryzmu te cztery lata, 
które z gruntu zmieniły oblicze Niemiec, 
przeszły bez wpływu. Literaci i politycy, 
sławni z dawnych jeszcze czasów, znów 
się wybili na em igracji; nie m ogą oni 
jednak zerwać ostatecznie z przeszłością. 
Nowych sił, któreby przyniosły z sobą 
polot, energię żywotną i wartości twórcze, 
jakoś nie widać. ,

R ZECZY W ISTO ŚĆ
„Jakobini jako ministrowie nie zawsze 

są jakobińskimi m inistram i” . Takie było 
w zasadzie zdanie nie syjonistycznych kół 
żydowskich w odpowiedzi na wyrażoną 
przez opinię syjonistyczną obawę o przy
szły los Żydów niemieckich pod nowym 
regimehn. Łudzono się, że założenia daw 
nego państwa liberalnego pozostaną nie 
wzruszone.

W  ciągu czterech la t swych rządów na
rodowi socjaliści robili wręcz co innego 
od tego, co zapowiadali. Ani nie znieśli 
„niewoli podatkow ej’V an> n *e zamknęli 
domów towarowych; nie zmniejszyli ilo
ści urzędów, przeciwnie, miejsce jednego 
weimarskiego urzędnika zajęło kilku bur
szów hitlerowskich. Stopa życiowa robot
nika niemieckiego w żadnym razie nie 
wzrosła, przyrzeczony „D rang nach Osten” 
nie został wcielony w życie a „krwawiący 
kurytarz” jakby zapomniany. Nic z p rak
tyki narodowo-socjalistycznej nie przypo
mina głoszonego dawniej program u h i
tlerowskiego.

A le  w  stosunku do Żydów  narodowi 
socjaliści pozostali jakobińskim i ministra
mi. Jednym  pociągnięciem pióra wyrugo
wano tysiące Żydów z dotychczas tak 
mocnych i jakże osławionych pozycji. 
Służba państwowa, nauka, uniwersytety i 
nawet szkoły średnie, stały się dla Ż y
dów niedostępne. Celem polityki niemiec
kiej wobec Żydów a la  longue jest: w y 
głodzenie Żydów . N iedawno tem u zarzu
cano im m ały udział w produktywnych 

(Dokończenie na str. 8.)

wie dzi-ś i rozumie cały świat. Rząd ber- 
I liński nie ominie sposobności:, by wymie

rzyć Żydom nowy cios, i bez zwłoki roz
ciągnie prawa norymberskie i cały swój 

i system konsekwentnego rasizmu na teren 
- Śląska. Tym samym świat stanie przed 

niebywałym widowiskiem, jak  to grupa 
ludnościowa korzystająca dotychczas z 
międzynarodowej ochrony swych praw, 
nagle pogrążona zostanie w otchłani no
rymberskiej „sprawiedliwości”, i w ypar
ta zostanie do ghetta. Panie Ministrze, ta 
krzywda niesłychana: stać się nie może! 
Cóż bowiem oznaczało ograniczenie kon
wencji do lat 15? —  że w ciągu 15 lat 
stosunki na Śląsku o tyle się unormują i 
pomyślnie ułożą, iż konwencja między 
Polską a Rzeszą, jako też jej m iędzynaro
dowe zagwarantowanie, m. in. tak ie  gw a
rancja praw  mniejszości, staną się zbędne. 
Czy znajdzie się choćby jeden uczciwy 
człowiek na  całej kuli ziemskiej, któryby 
uważał los mniejszości pod rządam i hitle
rowskimi zai aż tak dalece pomyślny, że 
ich ochrona jest z goła nie potrzebna? 
Czy konferencja ambasadorów' Wielkiej 
Brytanii, Francji:, Włoch i Japonii wów
czas, 20-go października 1922, mogła 
przewidzieć, jakie przemiany zajdą w 
Niemczech, i że wskutek tych przemian 
ochrona mniejszości, żyjących pod pano
waniem niemieckim, będzie bardziej ko
nieczna w chwili jej zawarcia? Czyż wy
danie mniejszości żydowskiej ś ląska  na 
niełaskę Berlina, hy dzieliła niedolę z ca
łym żydosfwem niemieckim, nie przeczy 
duchowi konwencji, oraz intencjom jej sy
gnatariuszy il gwarantów'?

Panie Ministrze!
To są pytania retoryczne. Pozbawienie 

mniejszości na Śląsku niemieckim, a szcze
gólniej mniejszości żydowskiej, wszelkiej 
zewnętrznej ochrony prawnej byłoby 
krzywdą i pogwałceniem elementarnej 
sprawiedliwości międzynarodowej. W ia
domo, że również rasowo „czystym” oby
watelom niemieckim nie szczególnie się 
dzieje pod względem wolności i swobód 
obywatelskich, tym hardziej nie wielkie 
znaczenie praktyczne ma w życiu codzien
nym równouprawnienie 10.000 żydów  
śląskich. Ale znaczenie prawne i m oralne 
tego stanu jest ogromne. Bowiem zwol
nienie Trzeciej Rzeszy z jej m iędzynaro
dowych zobowiązań wobec mniejszości, w 
tej liczbie wobec Żydów, oznaczałoby 
zgodę lub pogodzenie się z .praktyką hi
tleryzmu, tak dialeką od pojęć, założeń 
i zasad genewskiego Związku Narodów. 
Klucz sytuacji leży w Pańskim ręku, P a
nie Ministrze. R ząd  Polski winien wziąć 
'na siebie inicjatywę przedłużenia ochrony 
prawnej mniejszości na terenie śląska. 
Obojętne jest, choć nie bez znaczenia, czy 
zachowana zostanie gw arancja między
narodowa praw  mniejszościowych, czy też 
zastąpi! się ją kontrolą wzajemną, ustaloną 
przez nową umowę bilateralną, wyłącza
jącą już ingerencję czynnika ligowego. Nie 
zamierzam, bynajmniej wskazywać drogi, 
wysuwam tylko zadanie, zadanie szczytne, 
godne sternika polityki) zagranicznej Rze
czypospolitej.

Jakikolwiek bodźcem do tego  mojego 
wystąpiena była — przyznaję —  w pier
wszym rzędzie troska o  los' 10.000 mo
ich braci, to  jednak zdecydowałem się na 
nie dopiero po uświadomieniu sobie dwóch 
momentów: pnimo, że jes t ono zgodne 23 
interesem państwowym  Polski; secundo, 
że interes mniejszości polskiej na Śląsku 
niemieckim zbiega się zi interesem mniej
szości żydowskiej.

Ad 1 .Nikt chyba nie zaprzeczy, że pre- 
stige Rzeszy Niemieckiej w  świecie i do
bre imię narodu niemieckiego wiele, b a r
dzo wiele ucierpiały z powodu prześlado
wań mniejszości (najbezw zględniej ż y 
dów) przez regime hitlerowski. Otóż szla
chetna inicjatywa Polski w kierunku za 
bezpieczenia: losu mniejszości,, choćby tyl
ko na terenie Śląska niemieckiego, nieza
wodnie przyczyniła by się do podniesie
nia w oczach świata prestige’u moralnego 
Polski i dobrego imienia narodu polskie
go. Ad 2. W  poważnym polskim i kato
lickim dzienniku, wychodzącym w Kato
wicach, czytałem niedawno:

(Dokończenie na str. 2 .)



WYDARZENIA I ODGŁOSY
Echa mowy Hitlera

Najlepszą prasę kanclerz Trzeciej Rzeszy 
miał jednak — w Polsce. W  całym świede 
ostatnia jego mowa wywołała niepokój i na
prężenie, zawiódłszy wszystkie nadzieje przy
wrócenia pokojowej równowagi europejskiej. 
W  Paryżu nikt nie uwierzył zapewnieniu 
Fuhrera, że nic już nie dzieli obecnie Niemiec 
od Francji, bowiem — jak to bez ogródek po
wiedział min. Delbos w Chateauroux — nowe 
wypowiedzenie postanowień traktatowych nie 
utwierdza zaufania do obecnej polityki nie
mieckiej. Belgia nie dowierza uroczystemu za
gwarantowaniu jej neutralności, nauczona 
gorzkim doświadczeniem r. 1914. Opinia an
gielska źle przyjęła agresywne ustępy przemó
wienia, poświęcone roszczeniom kolonialnym, 
oraz bezceremonialne odrzucenie oferty, złożo
nej uprzednio Niemcom przez min. Edena. 
Nikt nie przywiązuje wagi do umiarkowanego 
tonu mowy berlińskiej ze względu na jej 
treść, wyłączającą wszelką możliwość porozu
mienia. Demagogiczne deklaracje pokojowe 
bledną w zestawieniu z nie . przejednanym, 
wrogim i brutalnie sformułowanym stosunkiem 
do Zwiąpku Radzieckiego, oraz z śmieszną 
koncepcją samowolnego określenia wielkości 
własnych zbrojeń przez każde poszczególne 
państwo. To też zrozumiała się staje ostra rep
lika min. Delbos, który potwierdził sojusz 
Francji z Rosją Sowiecką i odrzucił „arbi
tralne i niebezpieczne pretensje do wyłączenia 
poza nawias wspólnoty międzynarodowej na
rodu o blisko 200-milionowej ludności, narodu, 
który nie formułuje przeciwko nikomu eksklu- 
zywy, lecz — jak wszyscy — potrzebuje i 
pragnie pokoju” . Prasa francuska całkowicie 
się jednoczyć w ujemnej ocenie mowy kancle
rza.

Jedynie w Warszawie miał Hitler, jak się 
rzekło, dobrą prasę. „Czas” pośpieszył nie
ostrożnie z wielkim artykułem wstępnym, 
konkludującym, że mowa „wprowadza znacz
ne odprężenie w stosunkach międzynarodo
wych”; widocznie konserwa sanacyjna nie mo
że pojąć, jak agresywne wystąpienie przeciw 
Z. S. R. R. może się nie podobać w  Europie. 
Do granic zachwytu dochodzi ocena expose 
Hitlera w „Warszawskim Dzienniku Narodo
wym”. Pomijając radosne stwierdzenie „z ca
łym obiektywizmem” dodatniego rzekomo bi
lansu czteroletnich rządów hitlerowskich, or
gan endecki uważa, że „deklaracje pokojowe 
kanclerza są szczere”, i że Niemcy zamierzają 
zużytkować swą siłę głównie i przede wszyst
kim w kierunku zamorskim, a nie wschodnim. 
Stanowcze podkreślenie sojuszu francusko- 
'sowieckiego w odpowiedzi ministra spraw za
granicznych Francji wskazuje, że optymis
tyczny wniosek niektórych publicystów pol
skich bynajmniej nie jest bezsporny.

W e wspomnianym artykule organ Stron
nictwa Narodowego ani słówkiem oczywiście 
nie wspomina o zmianie swej orientacji pro- 
francuskiej na wiarę p. Becka. Kłóci się to 
wprawdzie z alarmującymi artykułami prof. 
Strońskiego w „Kurierze Warszawskim”, na

wołującymi do ratowania Gdańska przed skut
kami uchwały Rady Ligi z 27-go stycznia, 
podjętej w wyniku porozumienia min. Becka 
z senatem gdańskim, ale widocznie nastroje 
próhitlerowskie w Stronnictwie Narodowym 
stały się tak powszechne, że głos prof. Stroń
skiego nie jest już więcej miarodajny.

W  polskich odgłosach mowy Hitlera nie 
mogło, rzecz jasna zabraknąć także momentu 
żydowskiego. W D N  zarzuca Żydom, że prze
szkadzają unormowaniu stosunków niemiecko, 
francuskich. Niestety, Żydzi nie mają możności 
czynnego wpływania na bieg polityki świato
wej, ale gdybyśmy możność tę mieli, tobyśmy 
ją napewno wyzyskali przeciw wszelkim ukła
dom z Trzecią Rzeszą, opartym na ufności do 
jej zapewnień. Żydowska intuicja polityczna, 
wyrosła z doświadczenia kilku tysiącleci, nie 
pozwala odnosić się z zaufaniem do tego ro
dzaju partnerów, abstrahując od subjektyw- 
nego uczucia doznanej krzywdy. Dlategoi też 
.— m. in. — nie oczekujemy nic dobrego od 
paktu z dn. 26-go stycznia r. 1934.

Słów tych nie należy jednakowoż tłumaczyć, 
jako potwierdzenia tezy o  żydowskim przeciw
działaniu normalizacji na linii Paryż — Berlin: 
Barthou dalszy był od takiej ugody niż Blum, 
a zachwytu i zaufania „Warsz. Dz. Nar.” do 
Fuhrera nie podziela we Francji nawet „Amis 
des Peuples”....

Po procesie
moskiewskim

Nikt nie jest dziś w stanie rozstrzygnąć 
kwestii, czy trzynastu straconych i czterech 
skazanych na długoletnie więzienie z procesu 
moskiewskiego istotnie ponosi winę, zarzuco
ną im w ponurym akcie oskarżenia, czy nie. 
Domyślamy się jeno, że akt ten jest sztucznym, 
wymyślnym zestawieniem rzeczywistości rze
czywistej i urojonej, prawdy i reżyserii fak
tycznej zdrady i potwornej prowokacji.

Ale załóżmy, że stalinowski akt oskarżenia 
jest od początku do końca prawdą najdosko
nalszą, i że wyrok stalinowskich sędziów jest 
najsprawiedliwszy. Czy wówczas właśnie nie 
powinien zasiąć na ławie oskarżonych przed 
sądem opinii ludzkości — sam regime bolsze
wicki.

To regime przecież stworzył te warunki, w 
których b. wpływowi jego sternicy ze starej 
gwardii bolszewickiej stali się zdrajcami pań
stwa sowieckiego. To regime przecież odmó
wić im musiał wszelkiego wpływu na kierunek 

j rządów, skoro nie znaleźli dla siebie innego 
i sposobu działania, jak tylko przez sabotaż, 
szpiegostwo i zdradę główną.

To regime przecież wykazał całą słabość 
i wewnętrzną zgniliznę dyktatury. W  dwóch 
procesach — a zapowiadają ponoć jeszcze dal
sze — już okazało się, że trzydziestu dygnita
rzy sowieckich, a których niektórzy zajmowali 
czołowe stanowiska w państwie i w partii, 
uprawiało najnikczemniejszą zdradę, i nie 
wiadomo, czy pewnego dnia nie rozejrzy się 
Stalin,_ że pozostał sam jeden, i że powinien 
właściwie siebie oddać pod sąd rewolucji za 
wymordowanie jej najlepszych synów. Dykta

tura monopartyjna nie dopuszcza coprawda do 
działania żadnych sił opozycyjnych na po
wierzchni, ale zato gromadzi się w jej włas
nym obozie całe niezadowolenie, podstępne i 
zakonspirowane, zawsze gotowe wybuchnąć i 
rozsadzić cały gmach zewnętrznej potęgi dyk
tatury. Władza sowiecka, pozornie silna, groź
na i autokratyczna, w tej właśnie swej wy
łączności kryje zarzewie rozpadu i rozkładu.

To regime przecież ponosi odpowiedzialność 
za utrzymanie w mocy — 20 lat po rewolucji! 
— moralności ochrany, przeciw której burzyła 
się cała światła opinia za czasów caratu. Dla 

r każdego regime’u charakterystyczny jest spe
cyficzny klimat moralny, atmosfera eiycino- 
społeczna. Pod tym względem proces mos.

, kiewski ukazał światu wzór wprost odraża
jący.

Takie zarzuty elementarne pod adresem re- 
gime’u i jego wcielenia, Stalina, nasuwa już 
stalinowski akt oskarżenia przy założeniu, że 
zawiera prawdę. A jeśli założenie to odrzucić? 
Jeśli przyjąć, że Stalin dąży do utrwalenia w 
państwie radzieckim reg;me'u opartego wyłącz
nie na patriotyzmie sowieckim, ba, na swois
tym sowieckim nacjonalizmie i szowinizmie, i 
dlatego musi się pozbyć wszystkich żywiołów 
o ideologii międzynarodowej, o nastawieniu 
trockistycznym? Jeśli przyjąć, że w tym oto 
celu skonstruowany został, całkowicie lub czę
ściowo sfałszowany, akt oskarżenia? Jeśli akt 
zatem nie mówi prawdy? — W ina regime’u w 
niczym się przez to nie zmniejsza, zwiększa 
się jedynie otchłań różnic ideowo-etycznych 
między nim a krzepnącym obozem demokracji 
europejskiej.

Ważą sią losy 
Palestyny...

Komisja Królewska bada materiały, zebrane 
w Palestynie, i przygotowuje wnioski. 
Uwzględni ona zapewne nie tylko materiał lo
kalny, ale też momenty natury międzynarodo
wej, ogólnjo-imperialnej — gospodarcze i poli
tyczno - strategiczne. Weźmie w rachubę te- 
ror Arabów palestyńskich i nacisk sąsiednich 
krajów arabskich, a z drugiej strony ducha i 
literę mandatu, energię wzrostu żydowskiego 
ośrodka palestyńskiego, zaostrzenie sprawy ży
dowskiej w szeregu krajów, brak możliwości 
emigracyjnych, wreszcie napór żydostwa świa
towego w kierunku realizacji mandatu. W y 
padkową tych wszystkich s ł składowych bę
dzie niechybni* droga, którą wskaże Komisja 
Królewska. Po tym wypadkowa ta zostanie za
pewne skorygowana przez rząd londyński.

Trudno odgadnąć, z jaka tendencją odjecha
ła Komisja (o wnioskach mowy jeszcze być nie 
może). Dużą usługę oddały nam zeznania 
...przywódców arabskich. Ich skrajne aż do 
nieprzytomności żądania zniesienia mandatu 
i Żydowskiej Siedziby Narodowej, zupełnego 
wstrzymania wszelkiej imigracji żydowskiej, 
zakazu nabywania roli, oddania władzy w rę
ce rządu arabskiego, w połączeniu z grotesko
wymi niedorzecznościami o planach zburzenia 
meczetu Om ara, o  hodowaniu żydowskich 
szczurów celem niszczenia arabskich pól itp. 
— naprowadzać musiały Komisję na niezaprze
czalnie słuszną myśl, że żaden kompromis na
cjonalistów arabskich nie zadowoli, a jedynym 
efektem takiego kompromisu byłoby zachęcenie 
ich do dalszego organizowania teroru. Znawcy 
psychologii arabskiej twierdzą, że tylko dwie 
decyzje wpłyną uspokajająco na rebeliantów: 
albo oddanie w ich ręce władzy nad krajem, 
albo całkowite zatwierdzenie punktu widzenia 
syjonistów. W  pierwszym wypadku z poczu
cia triumfu, w drugim z poczucia bezsilności 
zachowają spokój. Wszelkie wyjście pośrednie 
oznacza niewątpliwe powtórzenie się rozru
chów — natychmiast lub po pewnym czasie 
(ewentualność tę przewiduje i omawia I. Griin- 
baum w artykule na str. 3).

Nieliczni ekstremiści wśród nas czynią gorz
kie wyrzuty Egzekutywie, czemu także nie o- 
kreśliła żydowskiego stanowiska lapidarnie, do_ 
bitnie, krańcowo. Arabowie żądali zniesienia ■ 
mandatu, my powinniśmy byli żądać proklamo- , 
Wania Państwa Żydowskiego — i basta! Szko
da pouczać nieodpowiedzialnych warchołów1 o 
różnicach między naszym a arabskim położę- < 
niem politycznym. Arabowie stanowią więk- i 
szość w kraju, a my chcemy się nią dopiero i 
stać; Anglia w otoczeniu Palestyny jest dużo i 
zależna od ludów muzułmańskich, a my" jesteś
my w dużej mierze od Anglii zależni; Arabowie < 
domagają się zachowania status quo w kraju, i 
a my dąjżymy do jego zmiany. Pomysł narzu- : 
cenią Egzekutywie Syjonistycznej taktyki sły- j 
lu arabskiego przy obecnym naszym położeniu 1 
w Palestynie graniczy wprost z obłędem. Ara- ; 
bowie mogą sobie pozwolić na ogólną lakonicz- i 
ną odpowiedź przeczącą, myśmy zaś musieli r 
dać odpowiedź szczegółową i twierdzącą na i 
najzawilsze nawet zagadnienia. Stanowisko c 
Arabów streszcza się w słowach: „Mandat ę
jest nie wykonalny, są tysiące przeszkód, a my e 
stale stwarzać będziemy nowe”. A nasza od- r 
powiedź brzmi: „Mandat jednak się realizuje; g
trudności i przeszkody bądź się omija, bądź po_ I 
konywa; jest możliwość 'zrealizowania manda- 1< 
tu; każde zagadnienie daje się rozwiązać trud- s 
niej lub łatwiej; współżycie zgodne dwóch na- 1 
rodów jest możliwe przy dobrej woli, przy c 
wspólnej twórczej pracy” . A że ta nasza skonu p 
plikowana odpowiedź bardziej przemawia do d

List  o t wa r ty
do M inistra Spraw Zagranicznych R. P.

(Dokończenie ze str. 1-ej.)
powiedzialnej opinii publicznej w kraju-

Panie Ministrze!
Zdaję sobie sprawę z wrażenia naiwno

ści, jakie sprawia pisywanie listów otw ar
tych do ministrów w  dobie dzisiejszej, 
zwłaszcza w tym konkretnym przypadku. 
Wiadomo, że społeczeństwo żydowskie w 
Polsce, do którego naileżę i któremu służę, 
nie podziela obecnego urzędowego kursu 
politycznego wobec naszego) sąsiada za
chodniego. Wiadomo, że Pan Minister na
zwał w senackiej Siwej mowie motywy ide
ologiczne i moralne, wpływające na nieza
dowolenie szerokich kół opinii publicznej 
w kraju z obecnego układu stosunków pol
sko-niemieckich, —  czynnikami „nerwo
wymi” . Wiadomo, że p. poseł Miedziński, 
uchodzący za alter ego Pana Ministra, był 
łaskaw uznać opozycję żydowską wobec 
polityki zagranicznej za dowód słuszno
ści tej polityki W iadomo, wiadomo. Ale—  
dla uniknięcia nieporozumień —  zwracam 
się przecież do Urzędu Ministra Spraw Za
granicznych Rzeczypospolitej Polskiej, do 
urzędu, niezależnie bynajmniej od osoby 
aktualnego jego wykonawcy ii od przemi
jającej koniunktury dyplomatycznej.

T aka już jest ambicja niżej podpisane
go, że pragnąc ocalenia 10-tysięcznego 
skupienia żydowskiego, pragnie zarazem, 
by szlachetna w  tym kierunku inicjatywa 
wyszła ze strony Polski. Bowiem w umy
słach i sumieniach swoich my, żydowscy 
obywatele polskiej ziemi, godzimy harmo- 
mjYiie troskę o  los swego rozproszonego, 
.ciemiężonego narodu z odpowiedzialno
ścią obywatelską za Państwo Polskie, je
go siłę 1 autorytet moralny. Tej odpowie
dzialności i wynikających z niej praw nie 
wyrzekniemy się — mimo morza nienawi
ści, które nas zalewa.

M. KLEINBAUM .

psychiki angielskiej, niż lakoniczne arabskie 
„n id” , — o tern świadczy następujący cytat 
z artykułu londyńskich „Times” :

„Ogólne wrażenie żydowskich zeznań przed 
Komisją Królewską jest, że starania żydow
skiego narodu nad odbudową Żyd. Siedziby 
Narodowej w Palestynie przyniosły pomyślne 
rezultaty we wszystkich kierunkach. Cała bu
dowla zbudowana jest na trwałych i mocnych 
podstawach. Nowy naród powstał do życia, 
i stoi pewnie i bezpiecznie na swoim tery
torium. Posiada swoje własne aspiracje odnoś
nie języka, kultury, struktury gospodarczej. 
Zdobywa co raz to większąi niezależność; jego 
rozwój Wywiera wpływ daleko poza granicami 
Palestyny”.

Punkt ciężkości naszej walki o Palestynę 
został obecnie przeniesiony z Jerozolimy do 
Londynu. Musimy dalej mobilizować wszyst
kie siły celem utrwalenia sympatyj opnii an
gielskiej dla naszego dzieła Odbudowy i ich 
przekucia na stanowcze i niezłomne decyzje.

Ławki żydowskie
a polska nauka

Profesor Tadeusz Kotarbiński, jeden z naj
światlejszych umysłów polskiego świata nauko
wego, zabrał głos, i to nie po raz pierwszy, w 
sprawie rozruchów na uczelniach. Rozczaro
wany nieudolnością czynników urzędowych,
które nie zdołały zapewnić spokoju i bezpie
czeństwa w zakładach naukowych, wysnuł 
wniosek, że jedynie zorganizowana fizyczna
samoobrona przed napastnikami odnieść może 
pożądany skutek. „Kurier Poranny” w odpo- 
wiedzi prof. Kotarbińskiemu doszedł do kon- 
khizji, że relegowanie kilkuset podżegaczy ze 
szkól akademickich przywróci tym szkołom
spokój i powagę.

Oceniając z pełnym szacunkiem szlachetną 
i szczerą intencję obydwu przytoczonych kon- 
cepcyj, nie możemy się jednak powstrzymać 
od uwagi, że — zdaniem naszym — nie tra
fiają one w sedno zagadnienia. Na uczelniach 
polskich nie ma bowiem wcale zagadnienia 
awantur i ekscesów. Awantury'' i ekscesy ow
szem są, ale zagadnienie z goła czego innego 
dotyczy. Dotyczy ono hasła, w imię którego 
awantury się wszczyna. Tym hasłem jest po
zbawienie Żydów praw obywatelskich w Pol
sce, zniesienie ich równouprawnienia; t. zw. 
ghetto ławkowe ma być jedynie etapem, sym
bolem w walce o „wzniosłe hasło odżydzenia 
Polski” .

„Grupy mniejszościowe Rzeszy 
oczekują z< naprężeniem na postano
wienia wykonawcze do ustawy ■o 
stworzeniu t. zw . „ młodzieży pań
stwowej” (Staatsjugend).

Jak wiadomo, na podstawie tej u- 
stawy cała .m łodzież w Niemczech 
została uznana za  młodzież państwo
wą i musi należeć -do ■■ hitlerowskiej 

organizacji m łodzieży ( Hitlerjugend).
Polska ludność w Niemczech cze

ka na postanowienia wykonawcze z 
niepokojem. Trzeba bowiem jasno 
zdać sobie sprawę, że w razie obję
cia nową ustawą polskiej m łodzieży 
iv Niemczech, .w szelkie resztki praw 

r naszej mniejszości przepadną. W ów 
czas bowiem cała młodzież polska w 

ta... Niemczech przechodzi przez wycho
wanie partyjne, ■którego .żelem jest
stworzenie wzorowego Niemca...........

-r Cała przyszłość żywiołu polskiego 
w R zeszy jest zagrożona fw razie za
stosowania do naszej ludności nowej 
ustawy. Społeczeństwo polskie, a  
przede wszystkim  .polskie .minister-, 
siwo spraw zagranicznych powinno1 
sobie zdać sprawę z  tego niebezpie- 

, czeństwa grożącego podstawom ist- 
nienia ludności polskiej iv Niem 
czech.”

Poza tym p. Jan  W iktor, pisarz katolicki 
i narodowy, opisał w „W iadomościach 
Literackich” martyrologię 1,5 miliona 
Polaków pod brunatnym  regim e’m, n a
paw ającą czytelnika zgrozą. Szczególnie 
dotknięta jest prześladowaniami m niej
szość polska na Śląsku.

Sądzę, że ponowne zapewnienie ludno
ści polskiej — przynajm niej na Śląsku 
niemieckim —  praw  mniejszościowych 
jest w chwili obecnej postulatem całej od-

Przeciw samym ekscesom występowały 
już nawet i sfery urzędowe. Pamiętna jest 
odezwa rektorów, nawołująca do zaniechania 
wybryków, pamiętna jest mowa Ministra Oś
wiaty, kwalifikująca burdy antysemickie stu
dentów jako moralne rozbrojenie Polski. Ale 
ani jedno wystąpienie, ani drugie nie poruszy
ło istoty zagadnienia, bo zajmowały się tylko 
przejawami pewnej akcji, a nie akcją samą. Co 
więcej — rektorzy] przyznali nawet w pewnym 
stopniu słuszność awanturnikom „narodowym”, 
przypisali bowiem pierwszorzędną wagę po
stulatom „młodzieży” z zagadnieniem żydow
skim na czele, zastrzegli się jedynie przeciw 
metodom, przeciw nagleniu z rozwiązaniem 
tych ważnych w zasadzie zagadnień „w termi
nie dowolnym” , zanim nastąpiły głębokie 
przeobrażenia w całokształcie układu stosun
ków w Państwie. P. min. Świętosławski zno- 
wuż ostro potępił nie tylko fizyczne gwałty 
młodzieży „narodowej” , ale odrzucił nawet jej 
postulat odrębnych „ławek żydowskich” , na
tomiast ani słowem nie wspomniał o progra
mie „odżydzenia uczelni”, o faktycznym źród
le zarówno dzikich pomysłów, jak i dzikich 
wyczynów „kochanej młodzieży”. To też ani 
obłudny apel rektorów, ani mocna w tonie mo
wa Ministra Oświecenia nic a nic nie wskó
rały. Władze akademickie i czynniki rządowe 
potępiły haniebne czyny awanturujących się 
studentów, ale nie potępiły ideału odżydzenia 
Polski, który do tych czynów pobudza, depra
wując młode umysły i serca.

Inspiratorzy i organizatorzy rozruchów aka
demickich wyczuli, że koniunktura im sprzyja, 
i że nikt nie ośmieli się ich „ideałowi” prze
ciwstawić, więc puścili mimo uszu pobłażliwe 
i ojcowskie acz karcące słowa władz przeło
żonych, i nadal robią swoje. Nie są zresztą 
odosobnieni. Poza „obozem narodowym”, któ
ry w bandyckich napadach na żydowskich stu
dentów upatruje najwłaściwszą drogę do pełne
go wyzwolenia Polski, przychodzą im w su
kurs szerokie koła i wybitni mężowie „obo
zu sanacyjnego”. Poseł Bakon (przed „wybo
rami” — żydowski wojtek międzyrzec, a obec
nie namiętny antysemita) zapowiada wniosek 
usunięcia Żydów z armii polskiej. Poseł Bu
dzyński ( wydawca ortodoksyjno - żydowskie
go pisma wyborczego) deklamuje na pamięć 
artykuły z „A. B. C” . Poseł Szczepański uj
muje się za oenerowcami, urządzającymi po
gromy i anarchizującymi Polskę. Posłanka 
Prystorowa widzi w różnicy cen między przod
kami a zadkami bydlęcymi zamach Żydów na 
suwerenność narodu polskiego. Sam pan puł
kownik Miedziński proklamuje z trybuny sej
mowej, że Żydzi w Polsce są elementem na
pływowym, któryby najchętniej zredukował 
do 50 tysięcy. A b. marszałka senatu Szymań

skiego, specjalistę od chorób ocznych, tak ośle
pił świetlany ideał hitlerowski, że się 
w „Słowie” dogadał aż do konceptu prawnych 
ograniczeń dla Żydów, ile-że praktyczne mu 
nie wystarczają. Akademicki Oddział Związku 
Strzeleckiego w Poznaniu domaga się m. inn. 
zaprowadzenia numerus nullus dla Żydów w 
szkołach wyższych.

A to wszystko jest wodą na młyn akademic
kich bohaterów żyletki i kastetu. Wprawdzie 
p. Premier skarcił swoich posłów, lejących tę 
skażoną wodę antysemicką z dużych głow o 
małych mózgach, (wodogłowie!), wprawdzie 
kazał się leczyć jednemu z nich, najbardziej 
snać zaawansowanemu, — ale z ust p. Prem
iera padłyr też inne słowa, znamienne i waż
kie. Oświadczył, mianowicie, p. Premier, że ze 
swego miejsca (Szefa Rządu) wypowiada się 
za równouprawnieniem wszystkich obywateli, 
i że la jego miejsca twierdziłby tak sarno każdy 
premier, ktokolwiekby nim by, ale dla uniknię
cia nieporozumień dodał-p. gen. Składkowski, 
że osobiście uważałby takie równouprawnienie 
za zbyt skromne dla Polaków. Ponad to rzu
cił był p. Premier słynną już dzisiaj formułkę; 
„walka ekonomiczna — owszem, ale bez 
krzywdy” . Młodzież rozpolitykowana czyta 
to wszystko uważnie, węszy pismo nosem, i ze 
zdań warunkowych wybiera zawsze tę połowę, 
która dla niej jest wygodniejsza, i która jej się 
uśmiecha.

Uważamy) zatem za udowodnioną tezę, że 
ze strony miarodajnej potępiono jedynie awan
tury, ale nie tknięto ich psychologicznego i 
„ideologicznego” punktu wyjściowego. Toteż 
żydowska młodzież akademicka czuje się sa
motna i bezbronna w swej rozpaczliwej wałce 
Z przeważającą siłą brutalną napastnika. Za
wiodły wszelkie rachuby wileńskich ginekolo
gów i duszpasterzy na to, że wśród studentów 
żydowskich praktyczne kupieckie wyrachowa
nie weźmie wreszcie górę nad stanowiskiem 
zasadniczym, i że w końcu zgodzą, się „dla 
świętego spokoju” zajmować wskazane Im 
miejsca, bo: „cóż to za różnica, gdzie kto 
siedzi?”, albo: „elementarne poczucie honoru 
każe nam unikać kogoś, kto sobie nie życzy 
naszego towarzystwa” ... Nasza młodzież rozu- 
mie że nie o honory towarzyskie toczy się 
walka, i że jej święty spokój nie jest zbyt dro
gą ofiarą, gdy chodzi o obronę przed pierw
szym wyłomem w formalnym równouprawnie
niu Żydów w Państwie, — przed wyłomem, 
który otwiera drogę wprost do przywrócenia 
w Polsce średniowieazmego ghetta.

Obóz narodowy, wyzuty z pozytwnej treści 
'.deowo-społecznej, musi imać się akcji anty
semickiej, przy pomocy której tumani masy. 
Planem tej akcji są różne krwawe Przytyki, 
Czyżewy, Działoszyny, są blokady uniwersy
tetów i awantury studenckie, są skandale w 
łódzkiej Radzie Miejskiej, są antykonstytucyj
ne „paragrafy aryjskie” w radach adwokac
kich itd. itd. Słuszną więc postawił diagnozę 
p. Premier, że się na Żydach tylko zaczyna, a 
kóńazy się na anarchii. Ale terapię zastosował 
objawową, gdy właśnie przyczynowa jest ko
nieczna, choć kosztowniejsza. Tłumienie eks
cesów nie usunie anarchii, a tym bardziej jej 
nie zapobiegnie, — stłumić trzeba akcję an
tysemicką w słowie i w piśmie, bo ona stanowi 
chorobę, której naturalnym jeno objawem są 
fizyczne ekscesy. Zrozumieć ten nakaz logiki 
nie trudno, znacznie trudniej go — wypełnić.

Gzy z tego smutnego stwierdzenia wynika, 
że uważamy sytuację za beznadziejną? — By
najmniej.

Każde działanie wymaga przeciwdziałania. 
Otóż należy przeciwstawić antysemityzmowi 
komtr-akcję. Można zacząć od terenu szkół a- 
kademickich, bo tu rozkładowy wpływ niena
wiści rasowej na życie państwowe widoczny 
jest ad- oculos, bo awantury antysemickie na 
uczelniach bezpośrednio podkopują byt nauki 
polskiej. A obiektywne możliwości przeciw
działania istnieją przecież. Ukazała się nie 
dawno odezwa polskiej lewicy akademickiej: 
socjalistów, ludowców i legionu młodych 
(frakcja) — odezwa odważna i uczciwa. Ode
zwały się głosy poszczególnych profesorów — 
odważne i uczciwe. Ale na tym poprzestać nie 
można. Jeśli się chce naprawdę przeciwdzia
łać, trzeba przede wszystkim — działać, trze
ba walce z antysemityzmem poświęcić co naj
mniej tyle sił i energii, ile „narodowcy” po
święcają na walkę o antysemityzm. Hasło fi
zycznej samoobrony, rzucone przez prof. Ko
tarbińskiego, należy więc rozszerzyć i pogłę
bić do postulatu samoobrony ideowej i moral
nej przed antysemityzmem. Należy stworzyć 
Polską Ligę Akademicką do walki z antysemi
tyzmem, któraby obejmowała profesorów i stu- . 
dentów, wychowawców i wychowanków. Pro
gram pracy takiej Ligi określony jest w samej 
jej nazwie.

Przykro, może, że inicjatywa ta wyjść mu
si ze strony żydowskiej. Atoli zbiegła się ona 
z ludzkim apelem intelektualnej elity Polonii 
amerykańskiej, która zrozumiała, że „ławki 
żydowskie” więcej szkodzą nauce polskiej i 
dobremu imieniu Polski, niż poturbowanym 
młodym semitom. Może co trzeźwiejsze głowy 
w polskim święcie umysłowym wyprowadzą 
stąd właściwe wnioski.



1. G R U N B A U M

Psychologia pogromów a psychologia wojny
Przypominam sobie charakterystyczną 

rozmowę, która się odbyła w pierwszych 
dniach niepodległości Polski. Udałem się 
wtedy do Komendanta Piłsudskiego i z 
rozgoryczeniem skarżyłem się przed nim 
na krwawe rozruchy antyżydowskie we 
Lwowie, podnosząc, że tego dnia cała pra
sa żydowska ukazała się nawet w  żałob
nych obwódkach. Piłsudski odpowiedział 
mi z żalem i trochę gniewnie: „O trzym a
łem dzisiaj wiadomość, że w okolicach 
Siedlec niemieccy „huzarzy śmierci” oto
czyli oddział sześćdziesięciu polskich żoł
nierzy, zaiwarowanych w pewnym budyn
ku aj spalili ten dom wraz z ukrytymi w 
nim żołnierzami. Dzienniki polskie nie 
ukazały się dziś w' żałobnych obwód
kach...” Nie pamiętam już, czy wręcz 
odpowiedziałem Piłsudskiemu, że polski 
oddział zginął jako ofiara wojlny, podczas 
gdy nasi polegli, w e Lwowie nie są ofia
rami wojny, bo przecież nie znajdujemy 
się w stosunkach wojennych z polskim 
narodem. W  każdym: razie wielokrotnie 
w czasie t. zw. ekscesów w Polsce i roz
ruchów w Palestynie przypominałem so
bie te słowa Piłsudskiego, i w myśli u- 
dzielałem na nie tej właśnie odpowiedzi. 
Jeśli zaś teraz znowu ją powtarzam, to 
czynię to na skutek mego przeświadczenia, 
że nawet w Palestynie budzą się niekiedy 
wśród Żydów' uczucia, stanowiące re
akcję na pogromy, a zdarza się też cza
sami, że stosunek do arabskich rozru
chów przypomina ustosunkowanie się Ży
dów wobec pogromów. W ydaje mi się, 
że już nadszedł czas przeprowadzenia wy
raźnego rozgraniczenia pomiędzy żydow
skim odczuciem pogromów a wojny.

W  diasporze nigdy nie zgadzaliśmy się 
z określeniem, że w Palestynie urządza 
się „pogromy” na Żydów. W ystrzegali
śmy się też sarni używania tego zniena
widzonego i haniebnego słowa, gdy mó
wiliśmy o napaściach na żydostwo pale
styńskie. I oto w Palestynie nie akcentuje 
się dziś dobitnie, a nawet zaciera się za
sadniczą różnicę pomiędzy tymi dtwioma 
pojęciami. W diasporze odczuwaliśmy 
wszyscy, że pogromy mają w sobie coś, 
co budzi uczucie wstydu. W prawdzie w 
swoim-czasie poeta J. L. Gordon zapro
testował przeciw temu. naszemu uczuciu, 
głosząc: „nie tobie wstyd, lecz prześla
dowcom twoim” —  ale uczucie wstydu

| mimo- to nie znikło, osiągając potężny i ( 
aż do krwi raniący wyraz w poemacie 
Bialika o mieście rzezi. Źródłem tego u- 
czucia była nie tylko okoliczność, że Ży
dzi nie bronili się, zarzynami bez oporu, 
•niby nieczujące niższe jakieś istoty, ale 
w pierwszym rzędzie bolesny fakt, że 
śmierć ich była pozbawiona wszelkiego i 
sensu.

Żydzi w diasporze nie prowadzą z ni
kim wojny. Dążenia ich pozbawione są 
choćby odrobiny elementu zdobywczości. 
Nawet gdy dom agają się równoupraw
nienia, czy bodaj praw narodowych, pod
porządkowują się silą rzeczy prawom i 
obyczajom, ustalonym przez naród więk
szościowy, jego językowj, zwyczajom i 
kulturze. Dlatego tak silnie odczuwa Żyd, 
że krew jego przelewa się a honor bez
cześci s-ię niewinnie i bez sensu. Żyd nie 
rozumie, czym zgrzeszył, czemu bije s>ę 
go, czemu przelewa się jego krew i b ru 
talnie depcze się jego godność człowie
czą. Utrzymują, że gdy człowiek cierpi 
niewinnie, budzi się w nim poczucie wyż
szości etycznej nad prześladowcami, ale 
w dniach pogromu ustępuje ono miejsca 
przeświadczeniu słabości, wstydu i poni
żenia, gdy tłum ludzi, wśród których 
dotąd Żydzi spokojnie przebywali, nagle 
na mich napada, bije ich, znęca się nad 
nimi i morduje.

Jeśli zaś Żydzi tu i ówdzie bronili się 
przeciw pogromom w krajach diaspory, 
to  także nigdy nie liczyli na zwyciętswo 
nad prześladowcami. Wiedzieli wszak i 
widzieli że władze (np. carska) były de 
facto po stronie napastników i przeciw1 
samoobronie. Gdy Żydzi organizowali sa 
moobronę, czynili to zatem w celu oca
lenia honoru narodu żydowskiego. Rządy 
w krajach pogromów nie uznawały i nie 
uznają prawa Żydów do samoobrony, 
stojąc na stanowisku, że tylko one same 
powołane są do obrony mieszkańców pań 
stwa, i że nie należy Żydom przyznawać 
tego prawa nawet wtedy, gdy faktycznie 
są pozostawieni sobie samym. Ponadró 
władze uważają, że obrona może tylko 
pogorszyć położenie Żydów i spowodo
wać nasilenie pogromów i przelewu krwi. 
Przeświadczenie to zmusza Żydów do 
salwowania się ucieczką, do ukrywania 
się po kryjówkach i norach, i do ratowa
nia życia niekiedy przy po-mocy najnie-

godniejszych sposobów. Tam zaś, gdzie 
nie ma czynnej obrony —  nie ma też bo
haterstw a wojny; tam gdzie ma miejsce 
ucieczka —  nie ma cierpienia męczenni
ków, ginących świadomie za sprawę. To 
właśnie czyni z pogromów zjawisko ru j
nujące w życiu naszej diaspory, przyno
szące nam hańbę i wstyd.

W Palestynie podobne uczucia obce 
są społeczeństwu żydowskiemu. W praw - j 
dzie i tutaj pada pełne bólu pytanie: czym 
zawiniliśmy? Czy dlatego, że przynosimy j 
krajowi błogosławieńtswo, napada się na j 
nas i ki?w naszą przelewa? Z drugiej , 
jednaK strony występuje świadomość, żc ! 
starcia te związane są z naszą penetra- j 
cją do kraju, z dziełem odbudowy, które j 
wznosimy, ze zdobyczami, które wciąż ; 
osiągamy. Bezustannie posuwamy się na- j 
przód, ustawicznie zwiększamy nasz stan 
posiadania, a to właśnie wywołuje opór; 
i rodzi dążenie do powstrzymania nasze- j 
go postępu przy pomocy oręża. A to jest j 
już —  wojna. Niie chcieliśmy jej i nie ; 
chcemy nadal. Snuliśmy przepiękne ma- j 
rżenie, że twórcza praca nad odbudową i 
kraju będzie naszą jedyną bronią —  ale 
nie było to .nam sądzone. Narzucili nam 
i wciąż narzucają wojnę ci, którym nie 
stało sił, by odkryć i wydobyć skarby i i 
bogactwa, ukryte w ziemi palestyńskiej; 
ci, którzy ziemię tę zaniedbali i d o p ro w a-: 
dzili do  stanu upadku i ruiny, do kraju 
niemal bezludnego.

Od dnia, w którym zapoczątkowaliśmy ! 
odbudowę naszej ojczyzny, znaleźliśmy 
się w stanie wojennym. Siłą zmuszono 
nas: „jedną ręką pracować a w drugiej . 
dzierżyć broń” . Konieczność ta potęgo- j 
wała Się równolegle do postępów naszej ' 
pracy. Aż wreszcie doszło do jawnej woj- i 
ny, której podłożem są nasze dążenia, a 
celem —  przerwanie procesu odbudowy j 
i wyparcie nas z kraju.

W Palestynie nie było pogrom ów i ni
gdy ich nie będzie. Nasi wrogowie pro- j 
wadzą przeciw nam wojnę, której formy j 
zmieniają się zgodnie z warunkami chwi
li i w stosunku do rozmiarów sił, któ
rymi rozporządzamy. W ojna ta staje się 
wciąż lepiej zorganizowana, upodabnia
jąc się coraz to bardziej do wojny re
gularnej.

Toteż niepodobieństwem jest odmówić 
nam prawa do samoobrony. Nie mówi się

nam w Palestynie, że broniąc s-ię, sami 
powiększymy tylko przelew krwi. P rze
ciwnie, uznaje się tu naszą wolę a także 
możliwość zwycięskiego wyjścia z zapa
sów. Równolegle więc do potęgowania się 
rozmiarów zaburzeń arabskich, zwiększa 
się nasze prawo do samoobrony ii do jej 
organizowania. Tak n. p. w czasie ostat
nich zaburzeń doszło do tego, że uzbro
jono kilka tysięcy naszych młodzieńców, 
powierzając im w imieniu rządu zadanie 
obrony poszczególnych punktów osiedila 
żydowskiego. W ydaje się nam, że ‘ta na
sza zdobycz nie jest przejściowa, że za
korzeni się w naszym życiu, i że ma ten
dencję rozrostu.

Ostatnio znów dochodzą nas wieści o 
licznych przygotowaniach naszych nie
przyjaciół arabskich do ponownego pró
bowania szczęścia w rozruchach i zabu
rzeniach. W  obozie organizatorów ostat
nich rozruchów czynione są gorączkowe 
przygotowania, a władze, jak zawsze do
tąd, nie imają się środków prewencyjnych 
i ograniczają się do wyczekiwania na 
uboczu, jakie będą skutki obecnego oży
wienia. Poza tym czynniki rządowe pra
gną uspokoić wzburzenie wśród Arabów 
w drodze łagodzenia represyj przeciw 
zbrodniom, wydawania łagodnych wyro
ków na uczestników ostatnich rozruchów. 
Czynniki te nie chcą zrozumieć, że taka 
taktyka jedynie ośmiela i zachęca organi
zatorów rozruchów i umożliwia im przy
gotowanie nowych wystąpień.

Jest rzeczą oczywistą, że nie wolno 
nam siedzieć z założonymi rękoma i cze
kać na wybuch rozruchów. Jest rzeczą 
konieczną, aby nowy zamach, jeśli nawet 
przybierze poważniejsze rozmiary od po
przedniego, zasłał nas dobrze przygoto
wanych. Przede wszystkim musimy być 
przygotowani duchowo. Musimy wyzbyć 
się doszczętnie tych uczuć, które zwykle 
budzą się wśród Żydów diaspory w ocze
kiwaniu pogromów. Nie należy przesa
dzać, ale zarazem -nie należy lekceważyć 
niebezpieczeństwa. Opanujmy wszelką 
nerwowość, tak powszechną wśród na
szego społeczeństwa w diasporze, a wy
pływającą z przeświadczenia o  słabości i 
braku warunków do samoobrony. Prze
cież wśród nas dominuje świadomość 
wciąż rosnącej siły i pewność że wkońcu

wyjdziemy zwycięsko z czekającej nas 
rozgrywki.

Niechaj, nasi nieprzyjaciele wiedzą, że 
nie cofniemy się pod naciskiem rozruchów 
i wojny. Wszystkie siły nasze skupimy 
wokół odbudowy i samoobrony. Bo czyż 
■pozostaje nam inne wyjście? Czyż mamy 
inną drogę ratunku przed uciskiem, wy
pieraniem i prześladowaniem w diaspo
rze? Czyż istnieje inna możliwość dla 
mas, wypartych z krajów zamieszkania, a 
przybyłych do Palestyny, by położyć 
kres wędrówkom i odbudować Ojczyznę, 
w której pozostaną na zawsze?

Świat zewnętrzny —  jak wydaje się—  
nie zdaje sobie sprawy z tej sytuacji. Mo
że i nam samym nie jest ona jeszcze ja 
sna w całej rozciągłości i głębi. Cały 
świat dzieli się dla nas na kraje, które 
pragną się nas pozbyć i na te, które nie 
chcą, abyśmy do nich przybywali. Pozo
stała jedynie Palestyna; kraj, który za
częliśmy odbudowywać z gruzów i w któ
rym osiągnęliśmy powodzenie; kraj, do 
iktórego przyznano nam prawo powrotu 
i wzniesienia w nim naszej Siedziby N a
rodowej. Jest to nasze wyjście jedyne, bo 
nie ma innego.

Kto wie, czy nie wkraczamy w okres 
walk przeciw naszemu dziełu odbudowy. 
Musimy być przygotowani na tę możli
wość i na wszystko, co  będzie z nią 
związane, chociaż wszystko wpierw 
uczynimy, byleby jej uniknąć, śniliśmy 
piękny sen, że nasze dzieło odbudowy w 
Palestynie nie będzie zbrukane krwią—nie 
mniej jedarak nie cofniemy się przed ofia
rami krwi. Krew ta  nie przeleje się nada
remnie, ofiary nie padną bez celu, tak jak 
nie poszły na marne nasze dotychczaso
we ofiary. Aż stanie gmach, którego bu
dowę rozpoczęliśmy, aż rozszerzą się i 
wzmocnią jego podstawy.

Pragniemy pokoju, pracy i tworzenia 
—  ale z cełu naszego nie zrezygnujemy, 
zrezygnować nie możemy. Gdy w odpo
wiedzi na to będzie stę na nas zbrojnie 
napadać —  będziemy bronić naszego ży
cia i naszej pracy, która jest pracą wy
zwoleńczą. A zapamiętajmy sobie: nie
pogromy urządza się na nas, ale wypo
wiada się nam wojnę. Nie mamy zaś in
nego wyjścia, jak tylko wojnę tę podjąć.

Jerozolima, -w styczniu.

M I C H A E L  A S !> A F

A r a b s K i ru c h  n a r o d o w y  w  P alestyn ie
Arabski ruch narodowy w Palestynie jest 

właściwie częścią bogatego w swym za
kresie i w chwili obecnej dość rozwiniętego j 
ruchu ogólno-arabskiego, który zarówno 1 
swą treścią wewnętrzną, jak i swym geo- ! 
graficznym rozmieszczeniem* ujawnia się 1 
na zewnątrz w trzech odrębnych posta- 1 
ciach, a mianowicie: 1) jako ruch panislam- ' 
ski, opierający się ma kryteriach religijnych j 
* pragnący zjednoczyć wszystkie narody, 
które wyznają Islam; 2) jako maksymali- 
styczny ruch panarahski, który pragnie 
wciągnąć w orbitę- swych wpływów poli
tycznych niektóre, mówiące po arabsku, 
narody i 3) jako właściwy arabski ruch 
narodowy, /który pragnie połączyć niektóre 
szczepy i państwa arabskie w związek po
lityczny, oparty ma zasadach rasowych, — 
czyli właściwy ruch panarahski.

Dla poznania ograniczonego do teryto
rium Palestyny ruchu arabskiego koniecz- ; 
ne jest przede wszystkim wyjaśnienie ge
nezy i dotychczasowego rozwoju dopiero, | 
co wspomnianych trzech odrębnych ru
chów arabskich. Albowiem są one wszy- S 
stkie wzajem od siebie zależne i w  gruncie 
rzeczy zawdzięczają swe powstanie i roz- j 
wój wspólnym siłom i czynnikiem, choć 
niekiedy różnią się między sobą metodą 
działania i polityczną strategią.

N aród arabski występuje na widowni 
dziejowej obarczony podwójną misją, reli
gijną, jako głosiciel idei islamu, i narodo
wą, jako odirębny czynnik w polityce świa
towej. Ta podwójność misji narodu arab
skiego jest jednym z najciekawszych zja
wisk w historii arabsko-islamskiego świata 
i wpływ jej był do nie dawnych czasów dość ; 
znaczny. Sam Mahomet był symbolem tej 
podwójności. Zarówno swym charakterem, 
jak i swymi zdolnościami, różnił się zasa
dniczo od twórców innych wielkich ruchów 
religijnych: stworzy! bowiem równocze-
śnie Islam i nowe arabsko-islamskiet pań- i 
stwo. Tw róca Islam u był jednocześnie i 
prorokiem i naczelnym wodzem wojsko- ; 
wym swego narodu. Islam przypomina swą 
ideą umwersa&istyczną chrześcijaństwo; 
jest jednocześnie też biiski żydostwu z e ; 
względu na połączenie idei religijnej z na
rodem wybranym, o którym mówi islam.

Upadek Cesarstwa Rzymskiego ułatwił ! 
znacznie rozwój nowej reliigii islamskiej 
na drodze wielkich zdobyczy miiitarno- 
politycznych. Ale zwycięski pochód mili- , 
tam y Arabów wywarł nie korzystny wpływ 
na ich odrębną zbiorowość narodową. Ani 
kwaiitatywnie, ani też kwantatywnie Ara- j 
bowie nie byli w stanie utrzymać religij- i 
nego i politycznego dzielą, które stworzyli, i 
L !..z.':z Arabów na świecie była zawsze]

C z a
zbyt mała, a ich kultura —  prymitywna 
Rzesze tych, którzy nawracali się na Islam, 
wciąż w zrastały; wielu z nich przesiąknię
tych było starą kulturą, jak np. Persowie. 
W tym samym tempie, w którym Arabowie 
zdobywali kraje i narody, —- asymifowali 
się arabscy zdobywcy z większością mie
szkańców podbitego kraju, zarówno eko
nomicznie, jak i duchowo.

Zupełnie inaczej rzecz się miała z arab- 
skością charakteru samego Islamu. Ara
bowie byli zarówno ziarnem i rdzeniem 
Islamu. W  odróżnieniu od chrześcijaństwa, 

którego rdzeń narodowo-żydowski zanikł, 
w Islamie narodowy trzon arabski utrzy
mał się. Poczucie wyższej wartościowości 
Arabów w międzynarodowej zbiorowości 
islamskiej, którą Arabowie -opanowywali, 
poczucie, podzielane zresztą przez inne 
islamskie narody, —  przyczyniło się do u- 
trzymania rdzenia arabskiego w Islamie: 
(rzeczywista w ładza Arabów w arabsko- 
islamskim państwie trwała 200, najwyżej 
300 lat, arabski kalifat natomiast utrzy
mał się przez około 900 lat). Na skutek 
zetknięcia się politycznych, społecznych i 
ekonomicznych czynników powstał „kom
pleks arabski” w świecie islamskim.

W  związku z tym wspomnieć należy o 
momencie politycznym, który sprzągł się 
z Islamem i który znalazł swój wyraz w 
antagonizrińe między Sunitami i Szeitami. 
Ten, destruktywnie działający antagonizm, 
rozpoczął się zaraz po śmierci Afaho-meta 
i trwa po dziś dzień.

Stworzenie międzynarodowej religii w 
połączeniu z międzynarodowym państwem 
było zamierzeniem, które dalece przerasta
ło możliwości ludzkiej społeczności. W zra
stająca i zagrażająca pozostałemu światu 
potęga Islamu stała się w średniowieczu 
czynnikiem, jednoczącym rozbite chrześci
jaństw o Europy. Tarcia w łonie świata 
islamskiego pobudziły Europę do wypo
wiedzenia Islamowi walki, która miała go 
zapędzić z powrotem do pustyni. Próba ta 
— w ypraw y krzyżowe —  nie powiodła się. 
Islamowi bowiem przybyły kolosalne siły 
zapasowe w  Azji, podczas gdy Europa w  
małym tylko stopniu mogła przyjść krzy
żowcom z pomocą. Rezerwy w Azji kry
stalizowały się początkowo w formie 
państw: państwo Zeldszuików i Aiubidów 
istniało od 1055 r. do 1250 r., Memeiu- 
ków od r. 1250 do 1516 i wreszcie po
tężne państwo tureckie od- r. 1516 do 
około r. 1800.

Podbój arabskie:; kraje w przez śuiła-

n n i ł i i  h i s t o r y (
nów tureckich wywarł decydujący wpływ 
w dziedzinie politycznej i ekonomicznej na 
te kraje. Władcy tureccy znieśli symbole 
arabskiej suwerenności: kalifat arabski i 
język arabski jako państwowy. Sułtan tu 
recki sam  został kalifem.

Odkrycie przez narody europejskie w 
owym czasie nowych dróg na Daleki 
Wschód, do krain o legendarnych wprost 
bogactwach, miało fatalne następstwa eko- 

: n-omiczne d la  krajów arabskich. Dotych
czasowa boiwiem droga handlowa całego 
świata, która wiodła przez kraje arabskie, 
zapewniając Im dobrobyt i stosunkowo wy
soką stopę życiową, — stała się nagle, u 
schyłku Średniowiecza, zbędna dla wiel
kiego międzynarodowego ruchu handlo
wego. Przez trzy  stulecia, aż do czasów 
Napoleona, nie były te kraje przedmiotem 
zainteresowania świata.

W  dziedzinie kulturalniej wpływ turecki 
na kraje arabskie byłk wybitnie military- 
zujący. T u rc ja  była i jest w istocie pań
stwem m ilitarnym. Konsolidacja potęgi 
islamskiej odbywała się zawsze kosztem 
duchowej jakości obywateli. W  państwie 
panował zawsze, szczególnie w odniesie
niu do przejawów życia duchowego, „stan. 
wojenny” . W ojna jako środek do osiągnię
cia cęlów państwa —- podboju i zdobyczy 
—  oraz sama groza prowadzonych wojen 
rozwinęły w Arabach uczucie poddaństwa, 
fatalizmu i obojętności wobec dążności do 
wyższych form życiowych. Zastraszająca 
w prost bierność sparaliżowała wszystkie 
kraje arabskie.

W osiemnastym stuleciu pokazały się na 
horyzoncie zapowiedzi pewnych zmian. 
Turcja była najniebezpieczniejszym sąsia, 
dem dla Rosji ze względu na bardzo dłu
gie wspólne granice międizy obu (krajami. 
Zaborczy władcy Rosji dążąc do rozbudo
wania swej władzy i powiększenia zasięgu 
rosyjskiego handlu światowego, skierowali 
swój wzrok przede wszystkim ku Konstan
tynopolowi, owemu miastu, które swą s ta 
rą tradycją religijną i ekonomiczną związa_ 
ne było z Rosją. W  ciągu 18 stulecia uda
ło się Rosji: nie tylko położyć kres podbo
jom tureckim w Europie, lecz również 
-zmusić Turcję do odwrotu. Flota rosyj
ska zawijała do portów w Beyruth i Ak- 
ko, a rosyjscy agenci polityczni i ekono- 
rniczni poczęli się wciskać do wszystkich 
dziedzin życia państwa ottomańskiego, 
szczególnie w krajach arabskich. Dreszcz 
nadziei i radości przeszedł przez szeregi 
Liciskanych i porużanych Arabów: kolos

zm e
turecki przestał być niezwyciężonym.

Rosja w strząsnęła całą Turcją. W dru
giej połowie 18 stulecia powstają Wahabi- 
ci. 1 znów obudziły się siły na Półwyspie 
Arabskim. Abd Al Wahab, człowiek o głę
bokich przekonaniach religijnych i silnym 
poczuciu miłości do Arabów, odbył długą 
podróż po całej Turcji i krajach arabskich, 
poznał gruntownie sytuację polityczną i re
lig ijną państw a i powrócił do ojczyzny z 
niezłomnym postanowieniem, aby raz na 
zawsze uwolnić Arabów od jarzm a turec
kiego. Pozyskał dla swych planów emira, 
nazwskiem Saud, (założyciela obecnej dy
nastii), i tak powstało przed kilku dziesiąt
kami lat wielkie państwo arabskie, które 
połączyło Półwysep Arabski z Mekką i 
Medyną oraz południową częścą Mezopo
tamii i Transjordanią.

Wahabici byli pierwszymi Arabami, któ
rzy ośmielili się wystąpić nie tylko prze
ciwko Turcji, lecz również przeciw
ko tureckiemu sułtanowi (równocześnie 
kalifatowi). To była pierwsza otwarta 
walka między Arabami aTurkami. Szcze
py arabskie utworzyły państwo, którego 
obszar sięgał od Zatoki Perskiej aż po 
Morze Czerwone.

Słabość ruchu wahabidkiego tkwiła w 
tym, że miał on świadomie charakter reli
gijno-polityczny, a tylko nieświadomie (in 
stynktownie) był ruchem narodowym. Po
jęcie „nacjonalizmu” nie istniało wówczas 
nawet w Europie Zachodniej ( było to bo
wiem jeszcze przed Rewolucją Francuską). 
Ruch wahabicki nie zdołał jednak ożywić 
Arabów w Syri, Mezopotamii i Palestynie, 
a to wskutek skrajnego monoteizmu i ści
słego przestrzegania praktyk religijnych, 
które były jedną z podstawowych zasad 
ruchu Wahabitów.

Wahabici oddziaływali! na budzącą się 
świadomość narodow ą Arabów, jak już 
.powiedzieliśmy, tylko 'instynktownie Napo
leon zaś wstrząsnął świadomością służal
czego Wschodu, budząc ją do czynu. U- 
kazanie się Napoleona na  Wschodzie było 
-punktem zwrotnym w  dziejach świata. 
Genialny ten zdobywca nie chciał się po
godzić z trwającym przez stulecia faktem, 
że droga Europy na Daleki Wschód, 
do Indyj, prowadzić ma przez długi sziak 
wokół Afryki. Głosiciel przyśpieszonego 
tempa i geniusz lotnej taktyki nie chciał 
zrezygnować z krótszej drogi, którą pań
stwo tureckie zamykało dla Europy; Napo
leon uczył Eur-opę, że punkt ciężkości kuli 
ziemskTj powraca do wschodniego brzegu

Morza Śródziemnego. Dla tego też wcią
gnął Arabów, którzy usadowili się nad tym 
brzegiem, w wir burzliwego życia politycz
nego. Potężny polot umysłu Bonapartego 
uczynił ten opuszczony zakątek frontem 
świata.

Republikańskie wojsko francuskie stało 
się twórcą deklaracji narodowego odro
dzenia Arabów i siłą, budzącą ich do po
litycznej regeneracji. Z doświadczenia, w y
niesionego jeszcze z Europy, wiedział Nas- 
poleon, jak ą  magiczną siłę pociągającą 
posiada hasło „narodowego wyzwolenia’,, 
to też chciał je wyzyskać dla swych zdo
bywczych celów na Wschodzie. Posiew 
jego wydał owoce wprawdzie po stu la
tach.

Napoleon chciał Zaszczepić w muzuł
mańskiej społeczności zasady Uemokarcji, 
zdobycz Rewolucji Francuskiej. Działal
ność jego w tym kierunku była utrudniona 
wskutek bardzo mocno zakorzenionych 
tradycji w  masach arabskich. Szczytne 
ideały rewolucjonistów francuskich zbyt 
silnie godziły w uświęcone wielowiekową 
tradycją pojęcia Arabów. Nie powstrzyma
ło to jednak Francuzów od głoszenia 
wszem wobec swej naulki, —  nie mogli bo
wiem uwierzyć, aby jakakolwiek tradycja 
była w stanie oprzeć się głoszonym przez 
nich słusznym zasadom.

Również w dziedzinie kulturalnej był 
Napoleon zbawcą W schodu. Ekspedycja 
naukowa, która towarzyszyła jego w oj
skom w  drodze do Egiptu, przyczyniła się 
do odrodzenia takich nauk, jak archeolo
gia, medycyna, przyrodoznastwo i t. p. 
Cele polityczne pobudziły Napoleona do 
okazania Egipcjanom przez wykopaliska 
całej chwały ich minionej przeszłości z 
czasów Faraonów, by potem uczynić z nich 
siłę, która stanowić m iała przeciwwagę d la 
Turcji. A Egipt był wówczas ośrodkiem 
kulturalnym wszystkich krajów arabskich.

Dzieło Napoleona olśniło W schód me
todą, systemem i sposobem realizacji. 
Wschód odczuwał siłę, co praw da daleką, 
obcą, nacierającą i zastraszającą, nie mniej 
jednak budzącą i rokującą nadzieje.

W  roku 1799 poniósł Napoleon pod Ak- 
k-o klęskę. Anglia pośpieszyła Turcji z po
mocą i flota francuska została rozbita.

Mm o to jest Napoleon twórcą nowocze
snego Egiptu i nowoczesnej polityki 
Wschodu.

Ślady działalności francuskiej pozostały 
w krajach arabskeh po  dzień dzisiejszy i 
są one kluczem do poznania przeobrażeń 
muzułmańskej kultury w  obecnym pokole
niu, przebudzenia się i odrodzenia Islamu.

O tym w następnym  artykule.
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gląd znakomitego pisarza na istotę ży- | 
dostwa. Redakcja.
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CZYM  JE S T  ŻY D O STW O ?

Przesadza ten, kto twierdzi, że cechy j 
żydostwa można określić z naukową j 
ścisłością. Mkno wielu prób nauka dotąd! j 
nie potrafiła bez zastrzeżeń ustalić, jakie i 
są cechy fizyczne rasy żydowskiej, które ; 
j ą  odróżniają od innych białoskórych, i 
Najlepiej chyba ująć żydostwo jako na- j 
stawienie duchowe, które —  podobnie jak 
mentalność amerykańska — posiada siłę 
atrakcyjną i asymilującą. W  gruncie rze
czy jest taka definicja tylko rozumowym 
opisaniem pojęcia religii.

Biorąc rzecz historycznie, kształtowała 
się mentalność żydowska pod wpływem 1 
geopolitycznego położenia, w jakim znaj- j 
dowali się Żydzi za czasów istnienia pań- j 
stwowości żydowskiej. Państwo żydów- 1 
skie było małym buforem między Europą ! 
a Azją, między takimi gigantami, jak ; 
Babilon, Asyria i Egipt, i dlatego też 
mały lud żydowski, nie chcąc być starty 
z powierzchni ziemi, musiał stale lawiro- . 
wać zarówno politycznie, jak i duchowo, i 
Ci ludzie mieli dostateczne powody, aby 
dokładnie zbadać i poznać mentalność j 
swych sąsiadów. Aby nie zginąć, musieli 
już bardzo wcześnie stać się praktyc my
mi psychologami i to na wielką skalę.

Żyć im wypadło tam, gdzie spotykały 
się i wzajemnie się krzyżowały wielkie 
kultury starożytności. Ód wrschodu na
pierała -stale nauka o konieczności bezwo
li, bezczynu, rozpłynięcia się w nirwanie. 
Zachód szerzył bezustannie naukę, gło
szącą, że człowiek stworzony został do 
czynu i walki. Od strony południowej do
chodziła wielka i tajemna nauka Egiptu
0 przezwyciężeniu śmierci wytrwałością i 
wytrwaniem, nauka o wiecznym podtrzy
mywaniu bytu. Wschód uczył Żydów: 
nie być! zachód: stawać się! południe: 
być! I wchłonęli w  siebie te trzy nauki, 
zleli je  z sobą. wzajemnie do siebie do
stosowali. Aż powstało coś nowego, wiel
kiego, całego: system, który kształtował 
ich w ciągu dwóch tysiącleci: Biblia!

1 1 .

Z Y G Z A K  R O Z W O JU

Rozwój historyczny nigdy nie jest pro
stolinijny! Ody w danej grupie nadmier
nie rozwija się pewna właściwość, zanika 
za to często inna.

Na azjatyckim gruncie nie było chyba 
drugiej grupy ludzi, która potrafiła stwo
rzyć tak przemyślny i wszechstronny sy
stem ułatwiania sobie bytu, jak my biali 
to uczyniliśmy. Natomiast z pewnością 
były na azjatyckim gruncie ludy, które 
wskutek wielkich skupień ludzkich na m a
łych przestrzeniach już przed tysiąclecia
mi zdołały wykształcić w sobie o  wiele 
mocniejsze poczucie społeczne i subtel
niej je zabarwić, niż myśmy to zdołali. 
N a azjatyckim gruncie zadowalały się 

• wielkie zbiorowiska ludzkie tymi skrom- 
; nym-i środkami technicznymi, jakie wy
nalazły dla ułatwienia sobie bytu a całą 
swą gorliwość skierowały ku udoskona
leniu i pogłębieniu poczucia rel-igiinego i 
socjalnego. W  obrębie tych dwóch tysiąc
leci, w ciągu których białoskórzy prym 
dzierżyli we wszystkich dziedzinach tech
niki, zajmowały się kolorowe narody kul
turalne prawie wyłącznie psychologią, so
cjologią, religią.

Innymi słowy: my białoskórzy poświę
caliśmy wolną część energii na zorganizo
wanie postępu technicznego, na wynale
zienie aparatów, ułatwiających zewnętrz
ne bytowanie. Drobnej tylko cząstki na
szych sił zużywaliśmy na wykształcenie
1 uszlachetnienie naszego poczucia socjal
nego, na-szej religii, na nasze „odbarba- 
ryzowanie się” . Kolorowy człowiek kul
turalny spogląda na nas, jak na barba
rzyńców1, którzy posiadają wprawdzie 
nadzwyczaj przemyślne aparaty, ale za 
to też m ają niezwykle zaniedbane dusze, 
jeno subtelność tych wysoce kulturalnych 
ludów kolorowych nie pozwala im okazać 
nam  zdziwienia z powodu naszego du
chowego wykoszlawienia.

Rozwój historyczny grupy żydow
skiej w  innym szedł kierunku, aniżeli roz
wój pozostałych grup białoskórych. Gru
pa żydowska uczestniczyła co najmniej 
jedno, długie tysiąclecie w religijnym i so
cjalnym postępie kolorowych ludów kul
turalnych, a drugie krótkie tysiąclecie, W 
pierwszych technicznych zdobyczach lu
dów białoskórych. Później, z powodu 
zamknięcia w ghettach, grupa żydowska 
wyłączona została z uczestnictwa w roz
woju techniki białoskórych. Dopiero odl 
około 200 lat może znów w  nim uczestni
czyć. Oczywiście nie zdołała ona jeszcze 
osiągnąć tych wyżyn techniki, na DkWi 
się znajdują czołowe grupy innych biało
skórych. Góruje jednak nad nimi tymi) 
właściwościami socjalnymi, jakie sobie 
przyswoiła już dość wcześnie 2k religijne
go dorobku kolorowych ludów kultural
nych.
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Po zburzeniu świata antycznego po
trzeba było barbarzyńcom Europy blisko 
całego tysiąclecia, aby na gruzach własne 
utwierdzić tworzywa. Dopiero po całym 
tysiącleciu potrafili nawiązać fe węzły 
duchowe, które przed  tysiącleciem znisz
czyli. Słusznie nazywamy tę epokę naw ią
zania węzłów duchowych z światem sta
rożytnym renesansem, odrodzeniem i rów
nie słusznie charakteryzujemy ten element 
duchowy, który chcieliśmy wydobyć dla 
siebie z pod gruzów starożytności —  
człowieczeństwem, humanizmem. O stat
nie cztery stulecia są w rzeczy samej dzie
jami naszych naogół zwycięskich dążeń 
do przyswojenia sobie tego humanizmu.

W dobie obecnej myślimy, że już osiąg
nęliśmy tę granicę, do której ongiś się
gała kultura naszych białoskórych, euro
pejskich przodków i że trzeba naim pójść 
dalej. Nasze techniczne zdobycze, zwła
szcza na polu komunikacji, pozwoliły nam 
zbliżyć się do kolorowych ludów kultu
ralnych. Wielu z pośród białoskórych 
zdało sobie już z tego1 sprawę, że o wie
le korzystniej byłoby dla nas eksploato
wać te ludiy w dziedzinie1 kulturalnej, za 
miast materialnej. Nie brak’ już światłych 
ludzi, którzy spodziewają się, że połą
czenie bogatych w  zasoby techniczne bia
łoskórych barbarzyńców ze starymi, tak 
biednymi pod względem technicznym, a
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tak bogatymi pod względem kulturalnym 
ludami Kolorowymi popchnie ludizikość na 
wyższe szczeble rozwoju. Spodziewają 
się drugiego renesansu, głębszego, niż 
pierwszy. Myślą, że ziemię zaludni w  naj
bliższych stuleciach gatunek ludzki, któ
ry technikę europejsko-amerykańską or
ganicznie połączy z kulturą azjatycką.

Dzieje najbliższych stuleci będą praw 
dopodobnie pochodem ku temu celowi.

IV
OBECNA K O N STELA C JA

Już obecnie dzięki ułatwionej komuni
kacji, jak i z powodu przeludnienia wie
lu krajów, stykają się białoskórzy z ko
lorowymi. Co praw da silnie tkwią jeszcze 
w ludziach: bezwład i barbarzyński pęd 
niszczycielski. Nie ulega jednak w ątpli
wości, że, jak ongiś ludzie epdki. kamien
nej poczęli się posługiwać narzędziami ż 
metalu, tak też zaczną białoskórzy b ar
barzyńcy przyswajać sobie obyczajowość 
kolorowych ludów kulturalnych, zaś ludy 
kolorowe techniczną cywilizację białoskó
rych, że porozumieć i uzupełnić się po
trafią, zamiast itępić się wzajemnie. Świat 
nie będzie się więcej skladial z tysiącznych 
jaskiń, których mieszkańcy odgraniczają 
się od  siebie i czatują, aby móc w sto
sownej porze napaść na siebie. Świat bę
dzie raczej wielkim hotelem, w którym 
odpowiednio urządzona centrala zapewni 
wszystkim równe warunki bytowania.

W  tym procesie dziejowym przypada 
Żydom, którzy zjednoczyli w sobie ce

chy obu grup ludzkich, zarówno biało
skórych, jak  i kolorowych, naturalna rola 
pośredników. Już dzisiaj jesteśmy świad
kami nowej wędrówki ludów. Dzięki ułat
wionej komunikacji o wiele potężniejsze 
przybrała ona rozmiary, aniżeli owa 
pierwsza wędrówka, k tó ra początkowo 
prowadziła do niszczenia kultury staro
żytnej, a później d o  stopniowego przy
swojenia jej sobie przez barbarzyńców. 
Czyni się wprawdzie próby, aby z pom o
cą ustaw  emigracyjnych zatamować tę  
nowoczesną wędrówkę ludów i zapobiec 
katastrofom. Atoli: jeżeli nie zakaże się 
używania aut, kolei żelaznej, samolotów, 
telegrafu, telefonu, radia i kina, niepo
dobieństwem będzie zapobiec ostateczne
mu zmieszaniu się ludów. Im więcej i iim 
łatwiej ludzie zaznajomią się z obycza
jami innych krajów, tern trudniej będzie 
im przeszkodzić, aby nie przyswoili so
bie form życiowych, które napotkali u in
nych i za korzystne i przyjemne uznali. 
Na długą m etę nie uda się zataić, że na
rodowe ograniczenia nie wzmacniają anii 
nie wzbogacają, lecz sprowadzają tak dla 
jednostki, jak i dla grupy, osłabienie i 
zubożenie. Wcześniej czy później nawet 
w najtwardszym łbie nacjonalisty zaświ
ta prawda, że granice między ludami są 
jeno sztucznym tworem i że bezsensem są 
lokalne odgraniczenia w dobie, gdy cały 
glob ziemski o wiele szybciej przemie
rzyć można, aniżeli przed1 dwoma tysiąc
leciami na dobrze rozbudowanych dro
gach przebyć odległość z jednej prowin
cji imperium rzymskiego do drugiej.

NARODOWY I EKONOMICZNY 
KRYZYS ŻYDOSTWA

Z narodowego punktu widzenia obecny 
kryzys żydowski jest kryzysem żydostwa 
światowego, stawiającym pod znakiem 
zapytania bytowanie narodu żydowskiego, 
ałbo ściślej —  zmuszającym do przebu
dow y tego bytowania na całkowicie no
wych podstawach. Albowiem z narodowe
go punktu widzenia em ancypacja- prole
tariacka w Rosji Sowieckiej, krocząca 
zupełnie irrnemi drogami, niż em ancypacja j 
mieszczańska, dając mniejszości żydow
skiej nie tylko równouprawnienie ekono
miczne i polityczne, ale także najszersze 
możliwości narodowe —  okazała się w 
skutkach jeszcze bardziej fatalna i niebez
pieczna, niż daw na em ancypacja miesz
czańska. Ten pierwszy eksperyment na
dania Żydom szerokich praw  narodowych, 
a równolegle z tym całkowitego politycz
nego i ekonomicznego równouprawnienia, 
wykazał w sposób najbardziej oczywis
ty, że przyczyną narodowej, 'tragedii' 
zydotswa .są  nie tyle prześladowania 
św iata  zewnętrznego, liile narodowa: bez
silność i brak ugruntowania naszego w łas
nego świata.

Praw dą jest, że źródłem każdego ży
dowskiego kryzysu ekonomicznego, o tyle,
0 ile ina on specyficznie żydow ski cha
rakter, jest narodowa słabość grupy ży
dowskiej, jej pozycja mniejszości! narodo
wej oraiz brak ziemi. Prawda ita nie może 
być jednak odwrócona w  kierunku prze
ciwnym. Nie każdy narodowy kryzys ży
dowski, a więc kryzys bytowania grupy 
żydowskiej, jako narodu, kolektywu ii 
odrębnego skupienia, wywodzi się z gos
podarczych przyczyn. Widzimy to  najwy
raźniej wi Rosji Sowieckiej, ale także w  
Ameryce i wielu innych krajach, gdzie 
położenie ekonomiczne masi żydowskich 
nie jest gorsze od sytuacji gospodarczej 
mas nie żydowskich, lecz mimo to  nasza 
narodowa energia wciąż maleje.

Epoka emancypacji mieszczańskiej, 
która wywołała wśród Żvdów tendencje 
asymilacyjne, spowodowała równocześ
nie narodzenie się symipatyj proasymiilacyj- 
nych wśród narodów większościowych. 
Dążenie Żydów do zlania się z o taczają
cymi ich społeczeństwami większościowy
mi, pragnienie ograniczania momentów, 
odróżniających Żydów od większości na
rodowej, do minimum' w sprawach reli
gijnych oraz zrośnięcia się z obcymi w 
życiu codziennym, nie tylko pod wzglę
dem ekonomicznym i politycznym, ale i 
także kulturalnym i duchowym, aż d o 1 
zatarcia jakichkolwiek różnic („B ądź 
człowiekiem na zewnątrz!” ) —  ten oto 
mieszczański ruch narodowego neofityz- 
m.u wśród Żydów został wówczas przy
jęty przez świat zewnętrzny z radością i j 
sympatią.

Było to rzeczą naturalną w okresie 
ekspanzywnego kapitalizmu i narodowego | 
imperializmu. Posługiwano się przy tym j 
Żydami przy asymilowanm mniejszych i j  
słabszych narodów, żydowskiego paś- \ 
rednika językowo-kul turałnego spotkał 
los pośreun.KÓw handlowych: funkcję ich i 
'Powszechnie uznano za potrzebną i poży
teczną, ale za to  przez nikogo nie łubianą i
1 nie szanowaną.

Z  gruntu odmiennie przedstawia się : 
sytuacja obecnie, w Okresie autarkii gos- J 
podarczej i intensywnego nacjonalizmu; 
zjawisk charakterystycznych nie tylko dla :

krajów faszystowskich i pół-faszystow
skich, a więc w nieco słabszej mierze 
dla wszystkich krajów kapitalistycznych 
bez względu na ich reżym polityczny, ale 
także dla republik sowieckich. Właśnie 
Stalin pow tarzał niejednokrotnie, że na
rodowe wyzwolenie małych narodów 
Związku Sowieckiego nie jest możliwe 
bez przeprowadzenia procesu indiustriali- 
zapjii, bez szerokiej i  głębokiej dyfereinc- 
jacji ekonomicznej. A sowiecka polityka 
ekonomiczna przeprowadziła wielki prog- 
Jram industrializacji Ukrainy, Białorusi, 
Azarbejdżartu ,i wielu innych okręgów, 
iprzez setki lat spełniających dla Rosji 
rolę kolonii dla zakupu surowców i 
.sprzedaży wyrobów przemysłu. .Na tle 
przebudzenia się iii odrodzenia dziesiątek 
kultur narodowych sytuacja zbłąkanego 
plemienia żydowskiego, znowu lawirują
cego pomiędzy językami i kulturami, 
przerzucającego się znów od jednej kul
tury narodowej do drugiej (na Ukrainie 
20%  dzieci żydowskich uczęszcza do 
szikół ukraińskich, a 50% do rosyjskich!), 
staje się wprost1 nie do zniesienia. Szcze
gólnie na tle całkowitego równouprawnie
nia ekonomicznego i politycznego przy 
najlepszych i najbogatszych możiwoś- 
ciach zewnętrznych narodowego życia i 
twórczości1 —  impotencja narodowa ży- 
idóstwa sowieckiego występuje w  całej 
.swej okropności1. Szególnie zaś przykre 
wrażenie wywołuje jednostronny pęd w 
kierunku wdzierania się do obcych środo
wisk językowo-kuturalynch, do rozdrob
nienia się w  okół kilku języków ii kultur, 
do całkowitego zejścia z powierzchni', pod- I 
•czas gdy wszystkie kultury narodowe, 
młodsze i uboższe, kwitną ii rozrastają się.

Autarkiczne gospodarstwa prowadzą 
jednak iii muszą prowadzić do narodow ych , 
gospodarstw, a także do narodowych 
państw, w konsekwencji zaś —  do inten
sywnego nacjonalizmu. Nacjonalizm ten, 
w przeciwieństwie do ekspansywnego 
nacjonalizmu imperialistycznego 19. stule
c i a , ^  maksymalnego wyzyskania w łas
nych sił narodowych i energii, a tym sa
mym do maksymalnego odrzucenia od sie
bie obcych wpływów. W  tym nowym, 
szybko wzrastającymi, nairodówo zdeklaro
wanym i skrystalizowanym świecie wszel
ka próba Żydów w kierunku asymilacji 
musi zetknąć śię z całkowicie odmiennym 
ustosunkowainem się, niż to było w ubie
głym kapitalistycznym okresie.

W raz z rozpadnięciem się Rosji ca r
skiej i dawnego cesarstwa austriackiego, 
gdzie przebywało 8 milionów Żydów, 
rozprószonych i rozsianych wśród małych 

‘uciskanych narodów —  upadła też dawna 
funkcja asyrmilatorska Żydów, za którą 
narody panujące płaciły Żydom przyzna
niem pewnych praw . Bezpośrednie 
zetknięcie się z lokalną większością naro
dową stworzyło absolutnie nowe warunki' 
nie tylko wykonywania roli gospodarczej 
Żydów, ale także dla funkcji ich w życiu 
kulturalnym kraju.

Powiedzieliśmy już wyżej, że każda 
specyficznie żydowska kwestiia ekonomicz
na bierze źródło w naszej specyficznej' 
pozycji pozbawionej ziemi mniej szóści 
narodowej, grupy, która dzięki oddziały
waniu czynników historycznych, posiada 
największe zdolności konkurencyjne, przy1 
posiadaniu największych  praw. Każda

mniejszość, a w szczegóności obca, po
siada pewne ograniczenia w  porównaniu 
z większością. Leży to w naturze rzeczy. 
Dla tego równouprawnienie żydowskie 
traktuje się wszędzie, nawet w najbardziej 
wolnościowych krajach, jako pewnego 
rodzaju przywilej czy podarunek. Czy 
jednak ta sytuacja mniejszościowa rośnfte 
do poziomu problemu ekonomicznego i 
specyficznie żydowskiego kryzysu ekono
micznego —  zależy od panującego syste
m u gospodarczego w tym albo innym 
kraju, jak również i od liczebności Żydów 
i ich znaczenia w  życiu gospodarczym.

Z wyżej zakreślonego punktu widzenia 
można podzielić świat na trzy wielkie 
sfery z trzema odrębnymi systemami) 
gospodarczymi, stanowiącymi paralelę z 
trzem a rodzajami ustosunkowania się do 
mniejszości żydowskiej .

1) Kraje, w których pozostało jeszcze 
maksymalne panowanie gospodarki! libe
ralnej i prywatnej, przy minimalnym ka
pitalizmie państwowymi i minimalnym 
stopniu wpływania państwa na bieg życia 
ekonomicznego (Anglia, Holandia, Belgia, j 
Francja, Ameryka Północna, Ameryka i 
Połudinowa i inne);

2 ) kraje, w których gospodarka pry
w atna i wolna, zbudowana na zasadzie 
wolnej konkurencji, została zniesiona cał
kowicie, a na jej miescu panuje kolek
tywna gospodarka planowa (republiki so
wieckie),, ii wreszcie —

3) kraje o silnie rozwiniętym kapitaliz
mie państwowym przy paralelizmie gos
podarki prywatnej ii państwowej, z wolną 
konkurencją i; z regulowanymi! cenami, . z 
ingerowaniem, aparatu państwowego db 
wszystkich zakamarków życia gospodar
czego ii z całym chaosem i anarchią czysto' 
kapitalistycznej gospodarki rynkowej, da
lekiej zarówno od liberalnego, jak i plano
wego systemu gospodarczego; system ten 
bywa często określany jako faiszyzim go
spodarczy (Niemcy, Austria, W ęgry, Poł- j 
ska, Litwa, Łotwa i, inne). i

Nie trudno stwierdzić, że pierwsza gru- ' 
p a  krajów, tkwiących jeszcze głęboko w  
liberalnym gospodarstwie, składa się z 
krajów silnie uprzemysłowionych, z od- I 
powiednim znaczeniem politycznym i ko
lonialnym majątkiem, albo z krajów kolo
nialnych, posiadających specyficzne w a
runki ekspansywne. Autarkizm jest tam 
najsłabszy, a międzynarodowe związki i 
kontakty odgrywają jeszcze bardzo po- ! 
ważną rolę w życiu ekonomicznym tych ! 
krajów. Słowem, są to wszystko kraje, w ! 
których system wielko-kapitalistyczny jest 
jeszcze panujący. Sytuacja Żydów w tych 
krajach pozostała taka sama, jak w 19. 
wieku —  równość obywatelska wza- 
mian za kulturalne zrównanie się.

Druga, sowiecka grupa krajów pozba
wiona jest konkurencji, gospodarstwa 
prywatnego, nie posiada kwestii klaso
wych, nie ma więc także dlatego żydow
skiej kwestii ekonomicznej. Panuije tu 
bezklasowy proletariacki system gospo
darczy. I właśine dlatego w tym kraju 
czystego intensywnego racjonalizmu, po
zbawionego tendencji zdobywania i cie
miężenia obcych narodów, żydowska kwe
stia narodowa występuje tak wyraziście, 
dowodem czego są wielkie wysiłki cent
ralnej władzy sowieckiej w  kierunku bez- 

(dokończenie na str. 5.)

ZWIĄZANIE SIĘ Z ZIEMIĄ I ROZ

WÓJ HISTORYCZNY

W  ciągu wielu stuleci uważano za 
szczególną cnotę związanie z glebą, przy
kucie całej osobowości do m ałego skraw- 
'ka ziemi. Jako lepszy typ ludzki, uchodził 
chłop, najbardziej z ziemią związany, 
przeciwstawiony1 lekkonośnemu, pozba
wionemu tradycji koczownikowi. W yży
wienie ludności własnego kraju było naj
trudniejszym zagadnieniem ludów. Było 
się uzależnionym od siły produkcyjnej 
.Własnego, małego okręgu, od chłopa. 
To, co wyprodukował chłop, było pod
stawą, na której opierało się życie 
całego kraju. Z postępem techniki i ułat
wieniem' komunikacji zmieniło.się to tak
że gruntownie. Dla u p raw y  pasa ziemi, 
która przedtem wym agała pracy trzech 
ludzi, wystarczy dziś jeden człowiek; 
środki żywności, które przedtem z nie
zwykłym trudem produkowano na w łas
nej ziemi, sprowadza się dziś dziesięć 
razy łatwiej i taniej z innych części św ia
ta. Rzecz jasna, że podważyło to zna
czenie i ważność związanego z ziemią 
chłopa. I to nie tylko jego znaczenie na 
zewnątrz, ale jeszcze więcej jego w a r - . 
tość wewnętrzną. Formy życiowe i etyka, 
które były dostosowane d d  człowieka, 
związanego z glebą, straciły zgoła sens 
cha ruchliwego mieszkańca wielkich 
miast. Podobnie, jak współczesny żoł
nierz odczuwałby ciężki pancerz żelazny 
jeno jako niepotrzebny balast, jako prze
szkodę, tak jest dzisiaj związanie z zie
mią dla tego typu, który dla ludzkości 
przedstawia największe znaczenie, raczej 
zawadą, niż korzyścią. Człowiek współ
czesny, człowiek z dioby maszyn, wiel
kiego przemysłu, szalonej komunikacji, 
uważa obrotność, ruchliwość, lekkonoś- 
ność za największe cnoty. W szędzie stał 
się dzisiaj koczownik ważniejszym, ży
wotniejszym typem, wszędzie też spycha 
on na dalszy plan powolnego i ocięża
łego chłopa.

Także i ten proces rozwojowy wy
znacza Żydom w dziejach naszego stu
lecia ważną rolę. W szystko to, co wrogo
wie dawniej wypominali Żydom jako go
dne pogardy właściwości, a więc kosmo
polityzm Żydów' i ich brak przywiąza
nia do gleby, na której żyli, wszystko to 
okazuje się nagle ogromną zaletą. To, że 
Żydzi w  ciągu stuleci byli gnani z miej
sca na miejsce, to, że stale musieli się do
stosowywać do nowych ludzi, nowych 
warunków, daje im w szybko zmieniają
cej się epoce najsprawniejszej komunika
cji przewagę nad tymi, co poruszać się 
mogą tylko na własnej glebie. Tak tedy 
stało  się dziejowym posłannictwem Ży
dów, aby znaleźli się w pierwszych sze
regach budowniczych świata, przeobra
żającego się ze świata osadników w świat 
maszyn.

VI

KORZYŚCI, JAKIE PRZYNOSI ŚW IA
TU „PAM IĘĆ” ŻYDOWSKA

Obok Chińczyków są Żydzi niewąt
pliwie najbardziej literackim ludem w 
świecie. Grupa ich od dwóch tysiącleci 
nie była związana tworzywem państwo
wym,, było jej też obce pojęcie rasy. 
Tym, co ich zespalało, była jedynie 
książka: Biblja.

W ierność dla niej —  była ich istotą.
Z niej czerpali orientację dla całego swe
go życia, jasne tedy, że poszanowanie 
dla piśmiennictwa, literatury stało się 
częścią ich istoty. Działalność literacka 
uchodziła za najszlachetniejszą Czynność, 
godną mężczyzny. Analfabetyzm był u 
nich w pogardzie. Odi dwóch tysiącleci 
nakazuje im prawo uczyć się czytania i 
pisania już w  najwcześniejszej młodości. 
Mistyka Żydów, kabała jest tylko w yra
zem wielkiego zdumienia z powodu zjawi
ska, że dane jest człowiekowi za pomocą 
pisma przekazać wieczności myśli i uczu
cia. Poznała to ta  grupa ludzka już na 
najwcześniejszych szczeblach rozwoju, źe 
literatura jest pamięcią ludzkości i że 
zdobycze rodzaju ludzkiego przekazać 
się dają potomności jeno za pomocą mo
wy i pisma. .

Poznanie to należy do tej kategorii 
poznari, które w dobie obecnej nie bar
dzo są rozpowszechnione. Znaczna część 
ludzi dotąd sobie nie uprzytomniła albo 
nie chce uwierzyć w prawdę, że „duch 
czasu” daje się przekazać potomności nie 
za pomocą technicznych zdobyczy, ale je
dynie za  pośrednictwem sztuki, a W 
szczególności literatury. Żydzi natom iast 
m ają tę świadomość odi tysiącieci, nie
jako w krwi. W  swych księgach zacho
wali oni dla potomności tysiącletnie prze
życia białoskórych, które przynieść mo
gą pożytek, i dzięki temu owe przeżycia 
mogły się później stać własnością całego 
świata. W ydaje nu sre. że żydowska 
grupa ludzka jest również i w epoce, 
która mało ma zrozumienia dla tego ro
dzaju rzeczy, powołana do tego, aby za 
pomocą literatury w poważnej mierze 
wzbogacić pamięć ludzkości.
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P o ató « rk a  
w ysłana 

przez 
H erzla 

? W arszawy 
do m atk i

Przekład te k s tu : 
„Jestem zdrów!

Wiele 
pocałunków, mo
ja  droga Mamo. 

Twój wierny syn 
Teodor” .

6 . 8 . 1903.

i tneroiwej okazały się w Petersburgu jako 
nie wystarczające.

Audiencję u Plehwego zawdzięczał 
HerzI Piolce, pani Paulinie K orw n-Pio- 
trowsildej, serdecznej przyjaciółce sprawy 
syjonistycznej. N a drodze walki Herzla o 
wolność i ziemię dla narodu żydowskiego 
spotykamy liczne osobistości polskie, k tó 
re nie tylko pomagały Herzlowi, lecz rów
nież dopatrywały się więzi duchowej p o 
między walką Żydów o polityczną eman
cypację a  własną walką o wolną Polskę. 
Są to: Michał Newłiński, Stanisław Koź- 
mian, współtwórca konserwatyzmu pol
skiego i Korwin-Piotrowska, którą Herzl 
porównywa z inną „sympatyczną Polką” , 
panią Groplerową, mieszkanką Konstan
tynopola, w  której domu łączyły się nici 
polityki wschodniej i sprawy polskiej. P a
ni Korwin-Piotrowska popierała słowem 
i czynem ideę syjonistyczną. Kilkakrotnie 
przysłuchiwała się obradom Kongresu w 
Bazylei, któremu w roku 1898 następują
ce serdeczne poświęciła słowa:

ł
Do bazylejskiego Kongresu 1898.

P rzez długie wieki —  z  wiarą Moj-
....................................................... żesza,

. . . .  Błagał lud Pana —  co narody . . . .
. . . . . . .  . .  wskrzesza,

. .  O powrót ziemi —  mu obiecanej,. .
. .  Ziemi Kanańskiej —  tej ziemi w y-

. . .  . . .  branej.
)

Cierpieniem —  łzami —  najkrwaw-
  ........................ szym i ciosy

. .Snać ju ż  w y błagał dla się szczęścia 
■ losy

Bo świtać zaczął zorzy blask rumiany,'
. .  Promyk nadziei— długo mu nieznany!

Długoletnie starania Herzla celem uzy
skania w Petersburgu całego szeregu o fi
cjalnych audiencji, podczas których poru- 
szaneby zostały ciężkie warunki bytu lud- i 
mości żydowskiej, w Rosji, i które nakłoń i

TeopoBtt Hotp&rn

nić miały rząd rosyjski do zmiany stano
wiska wobec syjonizmu, zostały w sierpniu 
1903 roku uwieńczone pomyślnym skut
kiem. Starania Fryderyka, księcia Badeń- 
skiego, Jana Bogumiła Blocha i Berty Sut-

Swiatlo i miłość— co cuda stwarzają!
Bo one serca wszechludzkie bratają!
I  św iat w podziwie uderzy czołem  

• Przed Izraela wskrzeszenia aniołem.

D ziś zjednoczona Kongresem praca <
Spokój i szczęście narodowi przywra

ca.
Duchu postępu! Cześć Ci składamyI 

. . Ukoj cierpienia ludzkości, błagamy!{ 
W arszawa 1898.

. K O R W IN  P IO TR O W SK A .

Korwin Piotrowska z niesłabnącym za
interesowaniem śledziła rozrost idei syjo
nistycznej. N a prośbę Herzla podjęła się 
w lipcu 1903 roku starań u Plehwego. 
Dnia 23 lipca tegoż roku donosi ona Herz
lowi, że Plehfwe jest chętny udzielić mu 
audiencji i że: „raduje się poznać tak  cie
kawą osobistość, jak Herzl, i chce emigra
cję bez powirotu z całego swego serca 
wspierać” . W  dwa tygodnie później, dnia 
5 sierpnia, Herzl po otrzymaniu paszportu 
i  zezwolenia n a  wyjazd do Rosji jalko pre
zydent Kongresu syjonistycznego (na co 
ikładł szczególny nacisk) udał się w po
dróż w towarzystwie swego przyjaciela, 
Dr. Katzenelsona z Libawy. Na krótko 
przed odejściem pociągu z W iednia znikł 
Herzl ku zaniepokojeniu zebranych człon
ków Komitetu Wykonawczego. /Okazało 
się później, że Herzl stałym swoim zwy
czajem i tym razem, jako przed ważnym 
krokiem, zwiedził grób swego ojca.

Dnia 6 sierpnia 1903 roku zatrzymał 
się Herzl w  W arszawie. W  Pamiętnikach 
jego czytamy notatkę pod datą siódmego 
sierpnia: „Moja podróż zachowana była 
przed towarzyszami w  tajemnicy, ale wia-

HELSt WGFOUS
Rosja carska przed trzydziestu laty... 

Rosja carska jeszcze, ale już podważona w 
swych podstawach przez potężny prąd 
rewolucji, będącej wyrazem dążeń uciska
nych poddanych do swobód i praw  obywa
telskich, walki robotników o reformy so
cjalne, wałki chłopów o ziemię i narodów 
uciskanych, domagających się równoupra
wnienia, autonomii, niepodległości. Wielki 
okres historyczny budzenia się śmiałych 
dążeń i wyzwalania się ukrytej dotąd, bo 
gwałtem tłumionej energii socjalnej i naro
dowej -

Pierwszy podmuch rewolucji 1905 r. 
przyniósł natychmiastowe, ale tylko czę- 
ciowe zwycięstwo ludu.. Car został zmu
szony do  przyznania formalnych praw  oby
watelskich, wśród których najdonioślej
szym było prawo do wyboru reprezentacji: 
parlamentarnej —  Dumy Państwowej. 
Przed trzydziestu laty ustanowione legal
nie prawo uważano zrazu za prawo bez
względnie obowiązujące, rychło jednak 
przekonano się, że pod rządami cara i jego 
biurokracji w ytw arza się przepaść nie do j 
przebycia pomiędzy formalną ustawą, a 
faktyczną  praktyką władz. Przekonano się ; 
też niezmiernie szybko, że nawet demo- I 
kratycznie wybrane przedstawicielstwo lu- j 
dofwe, posiadające większość demofcratycz- ! 
ną, nie wystarczą, jeżeli władza wykonaw- \ 
cza  pozostaje w  ręku reakcji. Jeśli zaś były 
jszcze w tym przedmiocie pewne iluzje j 
wśród mas, upojonych pierwszym swoim j 
zwycięstwem nad znienawidzonym regi- | 
mem, to o ich ostateczne rozwianie się po- j 
starał się sam car: opozycyjną Dumę roz
wiązano, a nowe wybory rozpisano na za
sadzie zmienionej w kierunku reakcyjnym, 
ordynacji wyborczej.

* ** n
W takiej właśnie sytuacji zebrała się 

w grudniu 1906 r. III Konferencja W szech- 
rosyjskiej Organizacji Syjonistycznej, w y
bierając za miejsce obrad fińskie, miasto 
Helsingfors. Celem konferencji było usta
lenie programowe stosunku ruchu syjoni
stycznego do odbywających się w kraju 
przemian wewnętrzna - politycznych oraz 
ideologiczno - teoretyczne rozstrzygnięcie 
kwestii udziału syjonistów w polityce w e
wnętrznej i w walce uciskanych narodów o 
prawa obywatelskie i narodowe.

Faktycznie bowiem, sprawa ta została 
już zadecydowana przez życie: jeszcze
przed uchwałami helmgsforskimi/, gdy tyl
ko zrodziły się w Rosji1 pierwsze możliwo
ści czynnego udziału ludności w polityce 
państwa, syjoniści nie tyllko spontanicznie 
przystąpili do wałki o  równouprawnienie 
' p raw a narodowe ludności żydowskiej, 
ale objęli w swe ręce ster żydowskiej poli
tyki narodowej. Nie mniej jednak wątpli
wości natury  ideologicznej co do celowości 
aktywnego udziału w polityce krajowej 
istniały nadal.

Syjonizm w swej istocie, zwłaszcza, zaś 
■w radykalnej postaci, nadanej mu przez 
Teodora Herzla., był potężną reakcją na 
anomalię, nędizę i ucisk diaspory żydow
skiej —  toteż diasporę tę syjonizm nego
wał bezapelacyjnie. Herzl wyraził się kie
dyś, że syjonizm stworzony jest dla Ży
dów, którzy nie chcą, bądź nie mogą asy- 
mólować się. przez przesiedlenie ich do P a 
lestyny. Logicznie wynikało z tych słów, 
że ta część Żydów, która pozostanie w roz
prószeniu będzie wcześniej ozy później dla 
żydiostwa stracona. — A oto nagle rodzą 
się w Rosji dla milionów Żydów nowe w a

runki polityczne, nowe nadzieje i możli
wości — wprawdzie nie całkowitego naro
dowego rozwiązania kwestii żydowskiej, 

albowiem to ostatnie osiągnąć się da w 
całej pełni tylko i wyłącznie na własnym 
terytorium —  ale polepszenia sytuacja go
spodarczej, kulturalnej i politycznej, a  kto 
wie, czy nie stworzenia kulturalno-auto
nomicznych. podstaw bytowania uznanej 
przez państwo mniejszości narodowej. Jak 
syjonizm winien zachować się w obliczu 
tej swej perspektywy i jak  swój ak ty . 
wizm w polityce krajowej pogodzić ze sy
jonistyczną nauką?

Na te kardynalne pytania miał udzielić 
autorytatywnej odpowiedzi Helsingfors. 
Dio udzielenia jej syjonizm ma terytorium 
ówczesnego imperium rosyjskiego przygo
towywał się niezmiernie sumiennie. Jesz
cze w lipau 1906 r. odbyła się kon
ferencja czołowych syjonistycznych or
ganów prasowych („Dos Judisze Fołk” , 
„Jewrejskaja Żyzń ł „Głos Żydowski” ), 
która opracowała projekt uchwał dla pó
źniejszej konforemnej i helsingforskiej. Pro
jekt prasy nawiązał do punktu, 2 . progra
mu bazylejskiego, nakazującego „organi
zację i zespolenie całego żydostwa za po
m ocą odpowiednich miejscowych i ogól
nych instytucji, zgodnie z obowiązującymi 
w każdym kraju prawami” .. Nawiązanie 
to do p< r,'-\-iv""vcr-'o programu syjonisty- 

znego było pomysłem niezmiernie szczę- 
wym, który zresztą w  całości został za

akceptowany przez późniejszy zjazd! hel- 
sinforski, wchodząc jako pierwsze zdanie 
ustępu wstępnego programu helsingforskie. 
go, nie umiej jednak daleko nie wyczerpy
wało ideologicznego uzasadnienia syjoni
stycznej „polityki krajow ej” .

Zresztą projekt prasowy położył punkt 
ciężkości na stronę polityczną zagadnie
nia. Nie czemu prowadzić waiłkę politycz
ną, ale o co —  było osią zainteresowania 
twórców projektu. W  tej też właśnie pła

szczyźnie szukać należy zasługi autorów 
projektu, który stwierdziwszy „odbywa
nie się przebudowy ustroju państwowego” , 
słusznie i konsekwentnie wysunęli zasadni
czy postulat „uznania narodowości żydow 
skiej przez państwo, oraz prawnego usan
kcjonowania samorządu we wszystkich  
sprawach żydowskiego życia narodowego”. 
Postulat ten stał się podstawą politycznej 
części: program u helsingforskiego i ozna
czał zdecydowane zadeklarowanie się sy
jonizmu za ideą autonomii narodowej w 
diasporze, która jednak —  w przeciwień
stwie do iluzji autonomistów folkistycz- 
nych, „sejmistycznych” i bundowskich — 
nie miała przynieść całkowitego rozwiąza
nia sprawy żydowskiej, ale stanowić tylko 
„modus vivendi” d la  mniejszości żydow
skich, pozostających w diasporze pod: kul
turalno,-politycznym wpływem narodowej 
metropolii w  Palestynie.

Niezmiernie doniosłe są  ustępy projek
tu, formułujące ogólno-obywatelskie po
stulaty syjonizmu. Żądania te przepojone 
są duchem demokratycznym radykalizmu 
socjalnego: „Organizacja Syjonistyczna w 
Rosji całkowicie przyłącza się do wyrażo
nych przez ludy Rosji żądań demokraty
zacji ustroju państwowego na zasadach 
wszechwladztwa ludu, ogólnego równou
prawnienia bez różnicy pochodzenia, reli- 
gii i płci, wolności słowa, sumienia, zw iąz
ków i zebrań, wolności strajków, szerokiej 
prawodawczej ochrony pracy we wszyst- 
kich bez w yjątku dziedzinach wytwarzania, 
rozdziału pom iędzy religią a państwem, 
decentralizacji rządów i autonomii nan - 
dowo-terytorialnej oraz samorządu naro
dowego mniejszości, uważając to w szvstko  
za  niezbędne warunki dla trwałej organi
zacji ludności żydowskiej i swobodnego 
rozwoju sił narodowych i narodowej samo
dzielności”. Ustęp ten podkreśla dobitnie 
i niedwuznacznie demokratysczno-progre- 
sywne nastawienie syjonizmu w polityce
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warunkowego stworzenia żydowskiego 
państwowego organizmu gospodarczego.

Trzecia grupa krajów, składająca się zi 
jednej strony z wysoko rozwiniętych kra- 
jók przemysłowych, pozbawionych w szak
że odpowiedniego stanowiska światowo,- 
mocarstiwowego i kolonii (Niemcy i Au
stria ), a z drugiej strony —  z krajów 
agrarnych, których spóźniony rozwój go
spodarczy został od samego początku 
wtłoczony w  ciasne granice własnego kra- | 
ju (Polska, W ęgry, Rumunia, Litwa, j 
Łotwa). Te właśnie kraje najmocniej 
chwyciły się systemu autarkizmu i nacjo
nalizmu gospodarczego, odgraniczania się 
od świata, od którego nie spodziewają się 
one korzyści lub dochodów, ale raczej nie
bezpiecznej konkurencji; wypierania każ- j 
ciego zbytecznego konkurenta, który zwę- ! 
ża i tak już wąski i ciasny teren egzy
stencji. W  krajach tych rządzi stan  średni 
o skromnych ambicjach i perspektywach, 
wahający się pomiędzy ekspansywnym 
rozwojem krajów wielkokapitalistycznych 
a intensywnym rozwojem krajów prole
tariackich- Zw iązany jest „świętą” zasa
dą własności i inicjatywy prywatnej, ale 
równocześnie wywłaszcza żydowski stan 
posiadania i wypiera żydowskich konku
rentów. Tworzy rzekomo harmonię po

między klasami, ale pozostawia dyshar- 
monię interesów. Jednocześnie stan śred
ni rozdmuchuje i rozdrażnia instynkty 
szowinistyczne, aby przy pomocy nacjona
listycznej hecy zakrzyczeć i zamazać 
wszystkie pozostawione socjalne przeci
wieństwa i przepaści.

W tych oto, opanowanych przez stan 
średni,., krajach, niebezpieczeństwo wypie
rania mas żydowskich przybrało tak ostre 
fonmy i tak katastrofalne rozmiary, że los 
ich niepokoi i musi niepokoić całe żydso- 
stwo światowe. Ten kryzys ekonomiczny 
około 6 milionów Żydów zbiega się jeszcze 
do tego z kryzysem narodowego charak
teru całego Żydostwa —  to wszystko po
większa oczywiście niepokój żydostwa 
światowego, pogłębia cierpienia narodu 
żydowskiego na całym świeci,e. Z drugiej 
wszakże strony okoliczności te zmuszają 
do wielkich wysiłków, do organizowania 
i kształtowania woli m as żydowskich, do, 
dyscypliny jedności różnych 1 najda
lej od siebie położonych sknn^ń żydow
skich. W  wyniku tego rozpoczyna się no
wy rozdział w Iiisio.d żydowskiej diaspo
ry —  okres zorganizowanej i solidarnej 
powszechności żydowskiej, zjednoczonego 
i narodowo uświadomionego żydostwa 
światowego.

krajowej oraz wskazuje na współzależność 
pomiędzy prawdziwą dem okratyzacją u- 
stroju państw a a dążeniami narodowymi 
mas żydowskich — współzależność, która 
po wsze czasy była i jest naczelną prze
słanką prawdziwie syjonistycznej polityki 
krajowej.

T ak  więc konferencja helsiingforska, roz
poczynając sw oje obrady w grudniu 1906 
<r., miała już przed sobą gotowy szjkic p ro 
gramu politycznego, podczas gdy kardy
nalna spraw a samego udziału w polityce 
krajowej nie znalazła dotąd swego ideolo
gicznego uzasadnienia. N a tym więc punk
cie skoncentrowały się obrady zjazdu, tym 
bardziej, że w zasadniczej tej kwestii zda
nia były podzielone. Młodzież z  Griinbau- 
raem, Żabotyńskłm i Hartglasem parła do 
aktyw i z mu politycznego w  diasporze, 
część „ortodoksyjnych” herzlijczyków u- 
porczywlie trzymała się absolutnej negacji 
„galutu”, a czołowy przywódca syjonizmu 
rosyjskiego, dr. Jechiel Czlenow, uznawał 
wprawdzie polityczną konieczność aktywi- 
zmu krajowego, ale zalecał wstrzemięźli
wość i ostrożność, przestrzegając przed 
iluzjami, po których nastąpić mogą rozcza
rowania.

W  tej sytuacji najlepszym wyjściem była 
kompromisowość w teoretycznym rozwią
zaniu zagadnienia. Nuta ta brzmiała też 
w zasadniczym referacie Griinbauma, któ
ry przeprowadził wyraźne rozgraniczenie 
pomiędzy całkowitym odrodzeniem naro
dowym, możliwym tylko w Palestynie, a 
odrodzeniem częściowym i relatywnym, 
dającym  się także osiągnąć w diasporze, 
gdy zaistnieją sprzyjające warunki ogólno- 
polityczne.

T.zw. rezolucja w sprawie platform y po
litycznej, czyli „program  helsingforski” , 
w cytowanym już powołaniu się na punkt 
2 . programu bazylyjskiego, głosi że „czę
ściowy wzrost sił żydostw a w diasporze 
dostarczy narodowi żydowskiem u nowych 
k ulturalnych, materialnych i politycznych 
środków do walki o zupełne odrodzenie 
normalnego narodowego życia w P aP sły
nie”. Najistotniejszy ideologicznie moment 
formuły helsingforskiej stanowi zdecydo- j 
warte rozgraniczenie pomiędzy częściowym \ 
tyłiko wzrostem sił żydiostwa, który je s t ! 
możliwy w diasporze, a zupełnym  odro
dzeniem normalnego życia narodowego, 
osiągalnym jedynie w Palestynie, zgodnie 
z tezami referatu Griinbauma. Takie w ła
śnie postawienie sprawy było wzniesieniem 
tamy przeciw wszelkim przejaskrawieniom 
i optymistycznym iluzjom, któreby mogły 
sprowadź,ić na bezdroża „galuth-nacjo- 
nalizmu” i folki,zmiu. Słusznym też było 
ideologiczne powiązanie polityki krajowej 
ze syjonizmem palestyno - eentrycznym, 
gdyż nie tylko nie kolidują one ze sobą 
ale przeciwnie uzupełniają się i wzmacnia
ją wzajemnie.

Natomiast nie wystarcza — zdaniem na
szym — uzasadnienie konieczności prowa
dzenia polityki krajowej przez syjonizm, 
które daje formuła helsingforska. Fakt, że 
polepszenie sytuacji żydostwa diaspory 
zwiększy szanse odbudowy Palestyny po
winien być, oczywiście, podniesiony z ra 
dością przez syjonizm, nie może wszakże 
być jedyną racją walki o prawa Żydów. 
Polepszenie doli milionów Żydów diaspory! 
jest celem samym w sobe, o któryby sy
joniści, jako patrioci narodu żydowskiego, 
walczyli nawet wtedy, gdyby nie było 
to środkiem osiągnięcia celów palestyń-

C IE N IO M  K A H U M A  S O K O Ł O W A .

domość o  niej przecie przedostała się. 0 - 
czekiwano mnie: w  W arszawie, Wilnie. 
Tak źle im się powodzi, że ja, sam słaby 
i biedny, wydaję się im być zbaw cą” .

W  W arszawie oczekiwali Herzla ofi
cjalnie zawiedomieni: Nałmm Sokołów i 
adwokat Jasmowski, oraz garstka innych 
syjonistów, którzy skądinąd dostali w iado
mość o przyjeździe. Nahum Sokołów opo
wiedział mi kilka łat temu w W arszawie 
szczegóły krótkiego pobytu Herzla w tym 
unieście. Sokołów był cicerone Herzla po 
W arszawie. Miasto zwiedzali częściowo 
pieszo, częściowo dorożką. Herzl wyka
zywał znajomość stosunków polskich i 
żydowskich w kraju. Naglił ciągle do po 
śpiechu. We Wiedniu już nauczył się był 
wyrazu rosyjskiego „skoriej” . Sokołów 
mu je przetłumaczył i! napisał po polsku. 
Herzl wyraził chęć zwiedzenia dzielnicy 
żydowskiej miasta. Sokołów, Katzenelson 
i Jasmowski, znając słaby stan zdrowia 
Herzla, chcieli go od1 tego powstrzymać. 
Nie udało się im wszakże i musieli udać 
się z Herzlem do dzielnicy żydowskiej. 
Herzl naocznie przekonał się w zaułkach 
żydowskich o nędzy i nieludzkich wprost 
warunkach bytu Żydów warszawskich. 
Bladość tw arzy zdradzała jego silne w zru
szenie. Kilkakrotnie Herzla poznano i, wia
domość o jego pobycie w W arszawie ro
zeszła się lotem błyskawicy po mieście. 
Zrozumieli wszyscy, nawet najdalej odeń 
stojący, że w drodze jego do Petersburga
0 ważne sprawy idzie. Kiedy więc na za
proszenie Sokołowa i Jasinowskiego Herzl 
udał się z nimi na posiłek do znanej pod
ówczas restauracji żydowskiej Hekselma- 
na, sala wypełniona była po brzegi gośćmi, 
oczekującymi, Herzla. Na życzenie Herzla 
wstrzymano się od głośnych powitań. Ze 
skupieniem, i napięciem przyglądali się 
wszyscy Herzlowi i po krótkim posiłku od
mówiono wspólnie tradycyjną benedykcję
1 błogosławieństwo dla Herzla.

Sokołów opowiadał, że szczególnie spo
dobał się Herzlowi pomnik Mickiewicza. 
Przed tym pomnikiem dłuższą odbyli roz
mowę. Mówili o Rosji, o Polsce i o  Mickie
wiczu. Z W arszawy wysłał Herzl do swej 
matki, przebywającej na wywczasach w 
Ischlu, widoczek, przedstaw iający pom 
nik Mickiewicza w W arszawie. W ido
czek ten Herzl sam wybrał.

W  niespełna rok po pobycie w  W arsza
wie ,i rozmowie z Sokołowem przed, pom
nikiem Mickiewicza, dnia 3 lipca 1904 r., 
um arł Herzl. Nie mógł przeczuwać, że po 
jego; śmierci całe pokolenie, wychowane 
na ideałach wolności wieszcza polskiego, 
złączy imię Herzla ze słowami Mickiewi
cza. W  ten sposób bowiem pisał o Herzlu 
jego serdeczny przyjaciel i uczeń, wycho
wawca pokolenia syjonistów galicyjskich, 
Adolf Stand: „A gdy w czterdziestym
czwartym roku życia wyzionął ducha, ję
liśmy doń stosować słowa poety: A imię 
jego czterdzieści i cztery” .

skich syjonizmu. Odbudowa centrum na
rodowego w  Palestynie i utrwalanie poli- 
tyczno-kulturalnych podstaw bytu mniej
szości żydowskich w diasporze stanowią 
elementy jednego wielkiego procesu histo
rycznego, rozgrywającego się w naszycf; 
czasach: narodowego odrodzenia i wyzwo
lenia narodu we wszelkich postaciach jego 
bytowania, ukoronowaniem zaś tego pro
cesu będze odbudowana ojczyzna żydow
ska w Palestynie.

Tej prawdy nie proklamowano jeszcze 
w Helsingforsie przed trzydziestu łaty. 
Znalazła ona swój wyraz w rozwoju ide
ologii syjonistycznej po wojnie świato
wej, szczególnie w Polsce- 

* *
Carska Rosja przed trzydziestu laty_

Potężna fala rewolucji i powrotna fala re
akcji. W ałcząca o postęp socjalny i sp ra
wiedliwość, demokracja z jednej strony — 
czarnosecinna reakcja, zdolna tylko po
gromowym antysemityzmem tumanu' cie
mne masy, z drugiej strony. Demokracja 
niesie Żydom równouprawnienie i nadzie
je na lepsze jutro —  reakcja: pogromy, 
poniżenia, zagładę.

Co robi syjonizm w tej przełomowej 
chwili? Odpowiedzialny za losy mas ży
dowskich, przystępuje do aktywnej poli
tyki w ich obronie. Na kogo się orientuję, 
z kim współpracuje? — III Konferencja 
Organizacji Syjonistycznej w Rosji stwier
dza, że autonomiczna organizacja narodo
w a możliwa jest jedynie pod warunkiem  
dem okratyzacji krajów  diaspory i dlatego 
„sankcjonuje naturalne przyłączenie Aę  
mas syjonistycznych do ruchu wolnościo-'' 
w ego pośród terytorialnych narodów 
Rosji”.

Ale uchwały te nie doczekały się reali
zacji w  Rosji. Wiosenne powiewy wolno
ści szybko ustąpiły przed powrotnym m ro
źnym podmuchem carskiego nacisku. W  
r. 1917 nadeszła ponowna „wiosna naro
dów” Rosji, a wraz z nią potężny poryw 
narodowo-wyzwoleńczy mas żydowskich

unicestwiony przez przewrót bolszewic
ki.

Zato program helsingforski, uchwalony 
przez syjonistów dawnej Rosji, przemienił 
się w ideowy fundament syjonistycznej po
lityki krajowej w innych krajach, przede 
wszystkim w Polsce.



I.

D W A J PO LITY C Y .

Gdy senator V arro zmierzał rankiem owego szóstego m arca 
w kierunku siedziby zarządu cesarskiej rzymskiej prowincji Sy
rii, spojrzenia przechodniów przez długą chwilę biegły za jego 
lektyką. Przed dwoma dniami nowy gubernator Ceion uroczyście 
p rzejął insygnia swej władzy, toporki i rózgi liktorskie i wszy
stkim rzuciło się w oczy, że senator V arro, najpotężniejszy czło
wiek prowincji, nie uczestniczył przy tej ceremonii. Kiedy więc 
teraz składał spóźnioną wizytę, całe miasto Antiochia zadawało 
sobie pytanie, jak  się ci dw aj ludzie ustosunkują do siebie.

Była wczesna wiosna, nieco chłodna, z gór nadlatyw ał rzeźwy 
wiatr. Lektyka skręciła na długą, wspaniałą, główną ulicę masta. 
Senator Varo, z lekkim uśmieszkiem na grubych wargach, 
wprawnym  okiem dostrzegał, że przed wieloma publicznymi gm a
chami i wielkimi m agazynami stały już popiersia nowego gu
bernatora, ustawione rękami gorliwych urzędników i mieszczan- 
Unoszony szybko w lektyce, przyglądał się tym popiersiom. N a 
kurczowo do tyłu cofniętych ramionach osadzona była mała, tw ar
da, koścista głowa. Ileż to czasu minęło od chwili, gdy głowę tę 
2 krw i i ciała w idział ostatnio? Dwanaście, nie, trzynaście lat. 
Był wówczas pełen życzliwej pogardy dla tej twarzy. Wówczas 
on sam, Varro, zajm ow ał miejsce na świeczniku, cesarz Nero był 
d lań  łaskawy, tam ten zaś, ten Ceion, który nie potrafił stać się 
przyjacielem  cesarza, był mimo swe wysokie urodzenie i wysokie 
tytuły człowiekiem pozbawionym wpływów, żyjącym w ciągłej 
trwodze przed zmiennym kaprysem  cesarza. Dziś genialny Nero 
był już zamordowany. N a  jego miejscu zasiadał na Palatynie ce
sarz Tytus, urzędnicy i wojskowi o tych samych, co on poglądach 
rządzili państwem, a mały, pogardzany Ceion zrobił gładko ka
rierę, do której urodzeniem swym był predestynowany. To też 
teraz rządził jako gubernator cesarski w tej bogatej i potężnej 
prowincji Syrii, gdzie on sam, V arro, przebywał jako człowiek 
pryw atny. Jako człowiek pryw atny, dawno już bowiem został 
wykreślony z listy senatu, gdy zaś dokoła niego wznoszono okrzy
ki: „Niech żyje senator Varro, niech żyje Dostojny! — to było 
to rzeczą czystej uprzejmości.

Mimo to wyczuwał V arro także i teraz, kiedy oglądał po
piersia nowego gubernatora, tę sam ą lekką zmieszaną z życzliwo
ścią, pogardę, jaką ongiś — żywił już dla młodego chłopca, swego 
rówieśnika. Lucjusz Ceion pochodził z bogatej, szlacheckiej wcale 
nie pozbawionej inteligencji rodziny. Jednakże pew na stara  i głupia 
historia uszczuplała szacunek, jakim  cieszyła się rodzina Ceionów: 
pewien Ceion, pradziadek tego Lucjusza, przed siedmdziesięcioma 
i jednym  rokiem w bitwie przeciwko niejakiem u Armeninowi, jako 
jeden z pierwszych rzucił broń i Lucjusz od wczesnej młodości 
wyczuwał, że na nim właśnie ciąży obowiązek zmycia tej plamy 
z nazwiska rodu. Już jako dziesięcio,-czy dwunastoletni chudy, 
anemiczny chłopiec zmuszał się do tego, aby twarz jego i postawa 
robił godne wrażenie i, choć w ątły nieco, dumnie przepychał się 
między rówieśnikami. Jednakże tą wymuszona dzielność pobu
dzała tylko towarzyszy chłopca do szydzenia zeń zdwojoną ucie
chą. Jakie to przezwisko nadano mu w szkole? Senator Varro 
ściągnął brwi i z wysiłkiem usiłował przypomnieć sobie; ale -na
zwa ta  całkowicie wyleciała mu z pamięci.

N ie będzie to rzeczą całkiem prostą stanąć po tylu latach w 
tak zmienionych okolicznościach oko w oko z tym  dobrym Ceio- 
nem. Stosunki V arrona z rządem prowincji Syrii były bardzo 
skomplikowane. W  siedzibie zarządu uważano jego, rzymianina 
Varrona, od dawna już za najgroźniejszego przeciwnika dzisiej
szego rzymskiego regim e’u w Syrii. A  jak  to będzie teraz za 
w ładztw a Ceiona, który tej współczującej, wrogiej pogardy V ar- 
rona z dawnych lat nie zapomniał z pewnością.

„Niech żyje senator, niech żyje dostojny!” —  wołano ze 
wszystkich stron. Varro kazał odsunąć firanki lektyki i uinósł 
się nieco wyżej, tak, że jego mięsista, ogorzała twarz o potężnym 
czole, mocnym, orlim nosie i grubych wargach stała się widocz
niejsza dla przechodniów. Zadowolony, rozkoszował się ozna
kami szacunku. Czuł się wyższy od nowego przedstawiciela pań
stwa. Dawać sobie radę tu taj, w Antiochii, było rzeczą w ażniej
szą, niż jednać sobie w Rzymie, na Palatynie, sympatię. W  Rzy
mie, dzisiejszym, w Rzymie Flawiuszów i Tytusów  potrzebne by
ło urodzenie i pieniądze, nic więcej- T u taj zaś, w Antiochii, po
śród tego, nieufnego), wrażliwego tłum u mieszańców, Greków, 
Syryjczyków i Żydów, trzeba było ustawicznie podtrzym ywać 
swe stanowisko własnymi czynami i indywidualnością, codzien
nie zdobywać na nowo zaufanie tych ruchliwych setek tysięcy. 
Ten W schód należał do niebezpiecznych i w łaśnie dlatego Y arro 
kochał go. Dokonał tego, wybił się w Syrii. Może dziś wobec 
przedstawiciela rzymskiego cesarza wystąpić jako potęga, cał
kowicie realna, chociaż nie stoją za m ą żadne ugody i przy
wileje-

Lektyka zatrzym ała się przed pałacem guberantora. W  przed
sionku stały już pomiędzy pękami rózeg, oznakami władzy kon
sularnej nowego pana ołtarze z woskowymi podobiznami przod
ków. Między nimi jedna była osłonięta zasłoną właśnie podobizna 
owego pradziadka, który przyniósł hańbę rodowi. Było oczywiste, 
że gubernator Ceion nie waży się wytknąć Varronowi tego, że 
nie wziął udziału w ceremonii przejm owania przezeń urzędu. 
W yszedł sam do pełnego ludzi przedsionka. W  oczach wszystkich 
objął go i ucałował. Przy tym uścisku szczupły, m ały człowie
czek zawisł groteskowo na szyi okazałego senatora i dla uszu 
wszystkich obecnych cienkim, ostrym głosem dał wyraz swej ra 
dości z ujrzenia w tak kwitnącym stanie swego towarzysza lat 
młodzieńczych. Po czym z oznakami serdeczności poprowadził 
go do swego prywatnego gabinetu.

Obaj panowie usiedli na przeciw siebie- G ubernator Ceion 
siedz:ał sztywno, mały i bardzo wyprostowany w szerokim wscho
dnim fotelu, zajm ując zaledwie połowę siedzenia: pocierał pa-
znogciami jednej ręki dłoń drugiej i patrzał na Y arrona z grze

cznym choć badawczym wyczekiwaniem. „W  tej parszywej A n
tiochii —  myślał —  zdaje się, że jeszcze uw ażają go za kogoś, 
tego naszego starego Varrona. A le kim-że on jest? Zdegrado
wanym, zdeklasowanym człowiekiem. W  Rzymie pies z kulawą 
nogą nie obejrzy się za nim. Kiedy ktoś wymienia jego nazwisko, 
z trudem  przypom inają sobie: Ach, Varro, czy to nie ten, którego 
cesarz W espazjan z racji jakiegoś skandalu kazał wykreślić z 
listy senatorów? Z daje  się. że zrobił duży m ajątek w Syrii” . 
I tak właśnie jest. Kiedy się studiuje akta, to się widzi, że po
siada naw et wpływy u ludzi przy władzy po drugiej stronie g ra 
nicy. A le cóż to jest? Cóż to za upadek dla rzymianina,, zasia
dającego ongiś w senacie, wałęsać się po tych śmiesznych dworach 
tubylczych władców, tych kapłanów i szeików, drapujących się 
w królewskość. I tam  również załatwimy jego sprawy. Mój po
przednik był za mało energiczny. Inaczej bowiem ten awanturnik 
ne siedziałby tak arogancko naprzeciw m nie” .

V arro bowiem siedział na kanapie, zarzuciwszy nogę na no
gę we wschodni sposób, niedbale, z dobroduszną, wprost serde
czną miną. Dokładnie zdawał sobie sprawę z myśli swego prze
ciwnika. W iedział, że go lekceważy i jednocześnie tajem nie się 
go obawia. Sprawiało mu to złośliwą przyjemność. Tak, siedzi 
tu pozwala sobie prowadzić dalej, wbrew woli dzisiejszych w ład
ców, Flawiuszów, politykę porozumienia ze W schodem, jaką  po
czął cesarz Nero. Usunęli go, W espazjan pod obelżywym, iro
nicznym pozorem wykreślił go z listy senatu. Nic tym jednak 
nie osiągnęli. Po prostu zamiast, jak  poprzednio z Rzymu, pro
wadził teraz z Syrii swą daw ną politykę porozumienia, a nowi 
panowie ze swymi energicznymi, rzymsko-wojskowymi metodami 
nie dali sobie z nim rady. M ali królowie, panujący władcy miast, 
książęcy kapłani państw, leżących między rzymską a party jską 
granicą, widzieli przedstawiciela Rzymu nie w gubernatorze A n
tiochii, lecz w nim. N a niego przenosili cześć i miłość, którymi 
cieszył się tu  na wschodzie usunięty cesarz Nero. Było to nie
widzialne władztwo, które ustanowił V arro, mocne jednak  i trw a
łe. Rząd rzymskiej prowincji Syrii chętnie pozbyłby się go, ale 
mimo wszystko potrzebował, choć tak wielkim był mu V arro cię
żarem i tak wiele miano mu do zarzucenia, jego pomocy i po
średnictwa, jeśli chciał uniknąć ustawicznej podjazdowej wojny 
z pogranicznymi państwami.

V arro uśmiechał się więc wewnętrznie, patrząc na siedzącego 
sztywno Ceiona i na purpurowe oznaki jego godności. D la swych 
nowych podwładnych ten przedstawiciel Rzymu wyglądać może 
władczo i potężnie, on jednak, Varro, czytał niepewność w jego 
bladej twarzy, pokrytej czerwonymi suchotniczymi plamami. Z d a
w ał sobie sprawę z tego, z jakim  trudem  zdobywał się Ceion na 
takie zachowanie, zdawał sobie sprawę i z tego, że ten zaledwie 
pięćdziesięcoletni człowiek był już człowiekiem starym, zużytym 
przez życie w wiecznym napięciu, m ające na celu zmazanie 
hańby nieszczęsnego przodka. Pogodne współczucie opanowało 
V arrona na ten widok. „Biedny Ceion —  pomyślał —  biedny 
kolega. Nie imponujesz mi, ze m ną nie dasz sobie tak łatwo ra 
dy” . Ceion zaś myślał: „Tem u jest dobrze, temu Varronowi. Żyje 
sobie, używa na tym zardzewiałym wschodzie, gdy tymczasem ta 
cy, jak  my, ze skóry wyłażą, żeby utrzym ać całość państw a” .

Podczas gdy tak myśleli, V arro naw iązał potoczną rozmowę. 
W inszuję, mówił w potoku słów, Ceionowi zaszczytu i szczęścia 
tak wysokiego stanowiska. Szkoda tylko, że wpakowano go w ła
śnie do tej przeklęcie trudnej prowincji. Syria może do cna zu
żyć naw et bardzo silnego człowieka. „W  gruncie rzeczy —  za
kończył i roześmiał się lekko, poufnym śmieszkiem, jakby kle
piąc swego rozmówcę po ramieniu, —  w gruncie rzeczy cieszę się, 
że ja  jestem człowiekiem prywatnym , ty zaś gubernatorem ”.

„A  więc nie przeszedł nad tym do porządku dziennego,—  
pomyślał dobrze usposobiony Ceion, —  że wylano go z senatu” . 
—  „Ja k  słyszę, — rzekł raźno, — nie przóżnowałeś tu zbytnio” . 
„N aturalnie, że nie, —  odparł dobrodusznie Varro. —  Nie je 
steśmy jeszcze tak starzy, żeby siedzieć cicho. Gdyby się nie m ia
ło przynajm niej tej odrobiny polityki kulturalnej, nie wiado- 
moby było doprawdy, co robić z czasem. Zresztą nie jest dla 
nikogo tajem nicą, że serce me należy do W schodu”. I zamyślony, 
zatroskany prawie, dodał: „D la ciebie naturalnie, mój Ceionie, 
od stóp do głów rdzenny Rzymianinie, musi ten zapadły, zawi- 
kłany W schód wydawać się mocno niesmaczny. Jeżeli nie ma się 
do W schodu wyrobionego, wewnętrznego stosunku...” wzruszył 
ramionami, nie kończąc-

Ceion, siedząc prosto i sztywno, przesunął znów paznogcia- 
mi jednej ręki po dłoni drugiej. Czerwone plamy na bladych ko
ścistych policzkach pociemniały mu jeszcze bardziej, rzucił V ar- 
ronowi krzywe spojrzenie, a jego suchy głos skrzypiał. „W yry
sować ostre granice, —  rzekł, —  przesunąć rzymskie władztwo 
aż do E ufratu i nie wpuszczać w obszar granic nic obcego. Je 
żeli zadanie to m a ktoś tak wyraźnie przed oczyma, jak ja , to 
być może właśnie dlatego m a również właściwy wewnętrzny sto
sunek do ludzi i rzeczy” . I starając się usunąć z .głosu ostry ton, 
prawie mimochodem, dodał: „T ak mi przykro, mój Varronie, że 
przy romanizacji naszego W schodu będę musiał zrezygnować z 
twej pomocy”. „Jakto? —  zdziwił się Varro. —  Czyżbym jako 
człowiek, poza którym nie stoi arm ia, nie zdziałał w tej dziedzi
nie wielu i to różnorakich rzeczy?” „N ie ulega wątpliwości, —  
przyznał uprzejm ie gubernator, —  znacznie przyczyniłeś się do 
wprowadzenia w tej prowincji rzymsko-greckiego bytu. Niestety 
jednak, wprowadziłeś tu również więcej pierwiastków wschod
nich, niż jakikolwiek rzymianin przed tobą” . „To praw da” , —  
przyznał z zadowoleniem Varro. „ I widzisz, mój drogi, —  ciąg
nął Ceion dalej, —  tu właśnie mamy zastrzeżenia, tego nie wi
dzimy chętnie. Poza tym zaś, — dodał nie bez złośliwości —  
wpadłbyś z pewnością w konflikt ze swym sumieniem, gdybym 
w pewnych określonych wypadkach zasięgnąć chciał twej rady. 
Gdyż jakże mógłby w7 naszych wiecznych zatargach ze wschodem 
radzić nam dobrze z rzymskiego punktu widzenia człowiek, który 
nie tylko jest rzymianinem, ale jednocześnie poddanym  wielkiego 
króla Partów  i obywatelem państwa Edessy?.” „M usiał się dobrze

przygotować, —  przyznał w duszy V arro —  zapewne starannie 
przestudiował moje akta- To ciągle jeszcze mój dobry, stary 
wróg. Prawdopodobnie starał się o Syrię, nie zaś o jakąkolwiek 
mną prowincję, dlatego, że ja  tu siedzę” .

Dom aw iając ostatnich słów, Ceion wyprostował się jeszcze 
bardziej. Varro przyjrzał mu się- „Z  łatwością dam sobie z nim 
radę —  ucieszył się. —  Jest i będzie zawsze słabeuszem. C o p n - 
wda, czasem właśnie tacy słabeusze dopuszczają się w swej n a 
rzuconej sobie energii nagłych aktów przemocy niebliczalnych 
skutkach” . I nagle przypomniał sobie przezwisko, nad którym 
przez cały czas głowił się nadarem nie: Straszak. N aturalnie, S tra
szak. T ak nazywano w szkole Ceiona, na wzór owych drewnia- 
nych lalek, których używano zwykle podczas satum alii, drew- 
nianych lalek, o ruchomych członkach, które można było za po
mocą małej dźwigi wyprostowywać i wydłużać, i znów sprowa
dzać do dawnej skurczonej pozy. Nazwano go zaś tak d la  tego, 
aby wyszydzić jego usiłowania w ydaw ania się większym, niż był 
w istocie.

Varronowi sprawiło dużą przyjemność przypomnienie sobie 
przezwiska Ceiona- Zręcznie zboczył z politycznych torów. G or
liwie ją ł  wypytywać gubernatora o jego życie pryw atne i uspo
sobienie. Okazało się, że Ceion obawia się, że zżycie się z nie- 
dyscyplinowanym bytem tego wschodniego miasta nie przyjdzie 
mu łatwo. Daphne, przedmieście Antiochii, gdzie większość ary
stokratów i bogaczy posiadała swe wille, miejscowość głośna na 
całym świecie, dzięki swemu bezwstydnemu wyuzdaniu, nie była 
bynajm niej najprzyjem niejszym  sąsiedztwem dla urzędnika rzym 
skiego, skłaniającego się do światopoglądu stoików.

W łaściwie ta pierwsza wizyta byłego senatora, złożona gu
bernatorowi, trw ała już dostatecznie długo. Ceion zatrzymał Y ar
rona i znów powrócił do spraw  politycznych. „Powiedz mi, mój 
V’arionie, —  spytał, —  czy chcesz naw et teraz, kiedy w zarządzie 
nie zasiada człowiek obcy, lecz ja , w dalszym ciągu robić trudno
ści w sprawie podatku za inspekcję oddziałów wojskowych Edes
sy?” Albowiem na koszta utrzym ania garnizonu rzymskiego w 
mieście Edessie, stolicy nominalnie niezawisłego królestwa po 
drugiej stronie Eufratu, w myśl ugody łożyć miało właśnie kró
lestwo Edessy. Rzymski gubernator zaś nałożył poza tym w Sy
rii szczególny podatek na corocznie odbywane inspekcje oddzia
łów wojskowych po drugiej stronie granicy. Skarb A ntiochii-sta
wał na tym stanowisku, że Varro, jako obywatel cesarskiej rzym
skiej prowincji Syrii, obowiązany jest podatek ten płocic, Varro‘ 
jednak był zdania, że ponieważ jako obywatel Edessy spłaca już 
swój podatek na  utrzymanie oddziałów, płacenie tego podatku 

byłoby podwójnym  opodatkowaniem. N ie chodziło tu» o owe 
sześć tysięcy sestercyj, które ani dla Varrona, ani dla kasy rzą
dowej nie przedstawiały większego zanczenia, chodziło o zasadę. 
Gniewało to rząd antiochijski, że ten wielki pan Varro, zdegra
dowany w Rzymie, lecz posiadający jeszcze rzymskie praw a oby
watelskie, w stosunku doń wedle własnego upodobania zacho
w uje się jako poddany rzymski, lub też jako poddany jednego z 
mezopotamskich księstw. D la tego właśnie między zarządem Syrii 
i Varronem  toczył się długi, uprzejm y i zacięty spór o ów podatek.

Teraz również wytoczył Varro swe stare argumenty, znane 
już gubernatorowi z akt. Dowodził, że takie podwójne opodat
kowanie byłoby nietylko praw nie niedopuszczalne, ale nawet po
litycznie niebezpieczne, gdyż podkreślałoby dwuznaczny, wrogi 
przywróceniu mi godności senatora?”

G ubernator wysłuchał cierpliwie długich wywodów. „W szy
stko to dobrze i ładnie, —  zauważył w końcu, w padając po przy
jacielsku w  słowa Varrona, —  ja  jednak, będąc na twnirn m iej
scu teraz, kiedy w zarządzie tym siedzi przyjaciel, zastanowiłbym 
się poważnie mimo wszystko, czy nie należałoby zarzucić owe me- 

zopotamskie i patryjskie przynależności państwowe. Mógłbyś 
bowiem wówczas mieć pewne widoki na odzyskanie twego daw 
nego stanowiska rzymskiego”.

Varro słuchał uważnie. Jak  - że ten człowiek zaraz, za pier
wszym spotkaniem zmierzał do rzeczy —  to ciekawe. „Jak to 
rozumiesz? — spytał wprost. —  Czy znaczy to, że myśli się o 
przywróceniu mi godności senatoraą”

Ceion spostrzegł, że za daleko posunął się w stosunku do swe
go przeciwnika i cofnął się z powrotem poza swój urzędowo suchy 
ton. „W  każdym bądź razie poruszałem na Palatynie tym podo
bne sprawy, — odpowiedział —  i miałem wrażenie, że nie spot
kałem się tam z niechętnym uchem. W iążących obietnic, —  do
dał spiesznie, —  oczywiście robić nie mogę. Ale radze ci poważ
nie zastanowić się nad mymi słowam” .

V arro z trudem  maskował swą wesołość. A  więc zauważyli 
ci flaw ijscy cesarze, ci parweniusze, ci znienawidzeni, że bez niego 
nie daleko za jdą  ze swoim W schodem. Chcą, znów go wciągnąć 
na listę senacką. Bardzo to ładnie z ich strony. Ale tak prym ity
wnym manewrem nie da się złapać V arrona. G dyby go już mieli 
szczęśliwie w Rzymie, to po kw artale znów wysadziilby go z se
natu, tym zaś razem, byliby dowcipniejsi i wykończyliby go cał
kowicie. Senator w W  Rzymie. Jakaż niewymyślna przynęta. I za 
to ma zrezygnować ze wszystkiego, co z takim  trudem  zbudował 
ze swych dążeń do zespolenia W schodu z Zachodem, i współ
działać m a z tą  pozbawioną fantazji polityką nowych panów, 
pragnących przesunąć punkt ciężkości mocarstwa na Zachód 
i wznieść m ur przeciw Wschodowi? Ślicznie dziękuję. W olę ra 
czej być „Kuzynem króla Edessy” . Chętniej jestem „Przyjacie
lem wielkiego króla Partów ”, inż „dostojnym panem ’ w  Rzymie.

Podziękował gubernatorowi za trud, jaki d la jego dobra 
wziął na siebie w Rzymie. „Spodziewam się, —  odpowiedział Cei
on, porzucając zimny urzędowy ton, —  że wkrótce dojdziemy na 
tej drodze do porozumienia” . „I ja  spodziewam się tego również” , 
—  odparł Varro, mówiąc z kolei tak sucho, że brzmiało to, jak 
odmowa.

c- d. n.

LiON FfUGHTWANGER
POWi EŚG



H  i  o  «# i c i e n i e k u o /v i h / %

L I T E R A C K A
Cały ostatni tom poezji Leopolda Staffa 

powleka już „barw a miodu” . Osładza ona 
daiwne zmagania, zagadnienia, bunty, 

Sprowadza naw et na wspólny teren radości, 
i rezygnacje- Gięcia i rany o których wspo
mina poeta, wyglądają tu raczej, jak żył
kowanie jakiejś drogocennej amfory. Re
fleksy jność Staffa zrosła się tak silnie ze 
słowem i z (bogactwem wierszowej oprawy, 
że chciałoby się czasem —  śledząc docie
kania poety —  sparafrazować słowa Sha- 
wa: „za piękne, by musiało być praw dzi
wie...” Staff buduje świetnie aforyzm. Z 
każdego niemal jego wiersza możnaby 
wykroić skończony i zaokrąglony aforyzm, 
który wychyla się, jalk owoc z listowia 
wiersza. Budowa jego jest okrągła i ma 
wszystkie pierwiastki symetrii, przekładni 
i zestrojeń, jakie cechują jego strofę. Od
bieramy więc czasem wrażenie, ze budowa 
ta ubiega treść. Daje nam przede wszyst
kim satysfakcję zbieżności i zestrojenia,
0  czym mówi wprost sam  poeta:

„W  sobie zestrajam sprzeczny ten świat,
Appollinie

..Boś chyba ipoto tylko dał mii lutnię w 
ręce.” („H arm onia” ). 

Sam wątek myślowy tej twórczości nie 
przedstaw ia dużej zawiłości. Poeta rezy
gnuje z kapryśnych kryteriów', jakie nasu
w a nam mózg. „W szystko jest prawdą, 
wszystko jest wszędzie” — powiada w 
}>ewnym miejscu. Uznaje równoważność 
m ajaku  i praw dy, aktualnej rozmowy i 
mglistego wspomnienia, przebłysku wizji
1 namacalnego przedmiotu. Wszystko się 
sobą stapia i w  siebie przecieka. Z ironią 
odw raca się od spiętrzonego systemu na
ukowego, który wiitkła i mnoży zawiłości, 
podczas gdy „prostota tego świata ziarnu 
pszenicy równa jest.”

W iąże się to z postaw ą religijną tej po
ezji i płynącą z niej —  niedramatyczną 
.pokorą. Staff —  mentor i wzór całego po
kolenia liryków, które się na nim wycho
wało wyrzeka się mentorskiej mości- 

„Jeśli ci zdaje się, gdy nagle wstanę,
•Że coś wskazuję mądrem doświadcze

niem,
„Jest to ruch tylko, gdy przez się utkane, 
„Płótno ze strachem mierzę swym ra

mieniem”. („Płótno żywota”)

LEOPOLDA STAFFA: „BARWA M IO D U ” I BOLESŁAWA LEŚMIANA „NAPÓJ
CIENISTY” *).

* ) Oba tomy —  wydawnictwa ]. Mort- 
kowicza, Warszawa.

Doc. Dr. Edmund l i  a i u

Nie jest to więc ruch mentorski, ale 
miernictwo poety, a  wskazywaczem dróg 
ntie stanie się ten, którego naczelną troską 
jest zestaajanie w sobie sprzeczności.

Poprzestaje on na jedynym filozoficznym 
testamencie: nie oddać poezji na pastwę 
zasad -i zasług... U waża zresztą,, że przy  
całej swojej nietrwałości, posiada jednak 
swoją zupełną samowystarczalność. Bierze 
ją  Staff jako wartośaiową z osobistego 
punktu widzenia, twierdząc: „Niezmarno- 
wane będzie życie moje, bom tworzył 
wiersze i miałem przyjaciół.” —  Dziwna
—  na pierwszy rzut oka —  równoważ
ność. Tworzyć wiersze i mieć przyjaciół,
—  obie te .rzeczy mogą z sobą sąsiado
wać, głównie na bazlie satysfakcji i równo
wagi osobistej. I to też wskazuje na bar
dzo ciekawą postawę poetycką Staffa, 
który skądinąd' znowu przy swoim dużym 
patosie powszedniośrij, chce twórczość po
etycką sprowadzić do charakteru działania 
(w sensie starogreckiego związku: pojejn
—  poezja), związanego zarazem ze spe
cyficznym staffowsfcim motywem służby.

Ponad wszystkimi tymi jednak wątkami 
myślowymi o wewnętrznej równowadze i 
mądrości tego tomu rozstrzyga inny mo
ment, który nadmieniliśmy na początku: 
suwerenność samej funkcji poetyckiego 
tworzenia.

Zasada ta zajmuje nas szczególnie ze 
względu na poetyckich spadkobierców 
Staffa. Nie wchodzimy bliżej w  to, do 
jakiego stopnia przejaw iał się on u tych lub 
innych poetów z młodszego pokolenia, sa
m ego faktu silnego oddziaływania zaprze
czyć jednak  nie można, a to szczególnie na 
tle tak wpływowej u nas i popularnej gru
py Skamandrytów. Szczególnie w obec
nym okresie, kiedy pewne, bujne zjawiska 
młodej polskiej liryki naw iązują do nie
których zasadniczych pierwiastków trady
cji norwidowskiej, lub —  jak w wypadku 
A w angardy —  zahaczając o nią, opierają 
isię o nowe przesłanki formalne i świato
poglądowe, — w  tym obecnym; okresie 
związek między twórczością Staffa a Ska- 
mandrytami uwydatnia się bardzo cieka
wie. Wliftalizm, bowiem, Skamandrytów 
(a  szczególnie K. W ierzyńskiego, najbliż
szego ucznia S taffa), wraz ze swoją żar

liwością i patosem wewnętrznym, wywo
dzi się w prostej linii od  Staffa, z którego 
poeci ci zdjęli jedynie ciążącąnadbudowę 
refleksyjną. W  bujniej i zaborczej swojej 
chłonności zmysłowej odczuwali nadbudo
wę tę jako rzecz obcą, którą należy od- 

i rzucić minionej dacie i minionymi racjom. 
Więcej: uważali całą tę refleksyjność jako 
sprawę wtórną, a  to z nie małą racją. Bo 
cały kosmizm Staffa ii jego problematyka 
kosmiczna były dalekim echem jego uczu
ciowej postawy wobec życia, postawy, w 
której wszystkie prawie normalne zagad
nienia rozstrzygały się poprzez zasadę 
piękna i równowagi świata. W  tym też 
sensie skręcił on niejako od owego wiel
kiego toru, który prowadził od1 wieszczów, 
poprzez Norwida i Wyspiańskiego, a któ
rym. ruszały naprzód zagadnienia trudne, 
odczucie dalekich sprzeczności, wyrzuca
nych na iwierzch przez procesy dziejowe, 
—  zagadnienia i sprzeczności, których 
„miodna mądrość” poezji nie zabliźni...

Miód i cienie... W  rzeczywistość cieni 
wprowadza nas ostatni tom poezji wiel
kiego poety-Wirtuoza Bolesława Leśmiana, 
>p. t. „Cienisty napój.” W prowadza nas w 
■rzeczywistość cieni i- w ciągłe różnorakie 
sąsiedztwa życia i śmierci. Bo Leśmian 
obcuje w .zażyłej poufałości ze zjawiskieny 
śmierci, która bynajmniej mffle została od
cięta od życia. Od życia prowadzi do niej 
żywy pomost, a tysiące rzeczy, które my 
przypisujemy życiu 1 jego bujnej w egeta
cji, oddaje Leśmian w dzierżawę, lub na 
wieczne posiadanie śmierci. Ma żelazne 
atuty: cmćntarz n. p., który tonie w bujnej 
i żywej florze, zaciera wszelkie pogranicza, 
pozostaje nadal miejscem tajnych scha
dzek życia z  śmiercią, ożywia i ucieleśnia 
naw et najodleglejsze postaci i nie respek
tu jąc zaświatów, ściąga jeszcze ku nam  ich 
śmieszności. Oto mamy:

„A  opodal —  mniej więcej naprzeciw
rozstaju,

„W e fraku bezrozumnie skąsanyim przez
szczura*

„Na czele kilku cieni żeńskiego rodzaju
„Nieboszczyk Madaleński   prowadzi
M azura.” („W  Zakątku, cmentarza” .) 

Jeżeli przypatrzymy się bliżej jego tuła
czom, kalekom i pątnikom, .— a przejdzie

my następnie do postaci ożywionych tub| 
ucieleśnionych, jak: znikomelk, srebroń,
śnitrupek, zmierzchun, lub in„ zauważymy,] 
że należą one do wspólnej rodziny, któr; 
włóczy się po obu światach, wchodząc w| 
życie tropami śmierci, a  w śmierć tropami| 
życia.

Ale Leśmian osiąga ten skutek sposo-| 
bem o  wele szerszym i ogólniejszym: 
ustawicznym ucieleśnianiem. Poeta stwo
rzył sobie język, dla którego nie ma treści 
dość abstrakcyjnej, by je zaklęciem swoim 
nie mógł ożywić. Język, który nie uznaje 
granicy bytu ii niebytu, bo stale je z sobą| 
komunikuje. (Istnieją tu słowa: pola i bez- 
pola, szumy i nledoszumy...) Bo w  jegoj 
poezji ustawicznie rodzą się światy, a on,| 
niestrudzony stwórca, nie ustaje w swoim 
dzióle. Takie słowa jak „wnicestwiać się” ,
lub „popodzłacać się”, —  przypominają] 
biblijne „tadsze desze, tazria zera”, zwroty, 
którymi wyjaśniono kosmogonię...

To, co w symbolizmie, na którym Leś
mian wyrósł, posiadała  sztywną powagę,1
—  jak pojęcia: czas, wieczność, byt, ruch,
—  wszystko to  u niego weszło w stan bez-| 
ustannej wibracji, w stan wegetatywny, i
— czasami nawet —  teatralny. Bo oto,| 
n. p.: Świat się wswuił w nieskończoność, 
niewiadomo którą...” („M agda” ) „Z a tra 
w ą wszechświat” (str. 117.) „Obok swój 
bezruch kojarzy z fal ruchem ” , (str. 123.)]

Dla światopoglądu swego, którego pod-j 
stawą jest —  wizjonerstwo, wprowadził] 
Leśmian ogromny system pojęć, o precyzji 
-prawie, że1 teoretycznej, które każdej 
rzeczy wyznaczają inną rangę konkretno
ści. „Śniło mii się, że znika treść kwiatów 
wątpliwa...” („Sen” ) „Byt mój stał się] 
radosnym w snach znieruchomieniem... 
(str. 157).

Dzięki temu dochodzi do skrajnego| 
sensualizmu. Życie staje się jedynie cią
głością chwil, z którymi całe jestestwo 
swoje utożsamia, z którymi zanika, lubi 
■odradza się. Równocześnie ułatwia to! 
kompletne przenikanie się wzajemne wszy. 
stkich zjawisk, mniej lub więcej konkret
nych, .zmowę ich, lustrzane odbijanie się] 
w sobie.

Ale półsenna ta  nieuchwytność, którą] 
poeta goni cienką i świetnie utkaną siecią 
swoich metafor i chwytów poetyckich, d o . 
stała się już w tym tomie, w  „Napoju cie
nistym” w zbyt geste przędziw a..

‘ 1 7  ER

P ie r n / s z g  I r a g ilr  ig d o n / s lr i
W  dziedzinie teatrologii zaznacza się 

•dobitnie różnica imłędzy żydostwem pale
styńskim w epoce Drugiej Świątyni a ży
dostwem hellenistycznym, europejskim. 
W  Judei uważano teatry za czasów Hero- 
desa Wielkiego, iporobnie jak  gimnazja w 
czasach makabajskich, za „siedzibę szy
derców ” (moszab lecim), której pobożny 
Żyd winien unikać. Inaczej w hellenistycz
nej diasporze. W  Milecia, jak wiemy z na
pisów, były w teatrze specjalne miejsca 
honorowe:, przeznaczone dla „bogobojnych 
Żydów”, pewnie dla przedstawicieli tam 
tejszej gminy żydowskiej. Fiilon z Aleksan- 
iłrii sam opowiada, że bywał na teatral
nych przedstawieniach i na walkach za
paśniczych.

W  hellenistycznym Egipcie narodził się 
żydowski dram at biblijny, podobnie jak w> 
■średnich wiekach powstały na tle religij- 
,nym chrześcijańskie dram aty pasyjne i ży
dowskie sztuki biblijne (Jakub i Esaiw, 
Mordechaj i Haman i t. d .).

Niestety z całego piśmiennictwa helleni- 
wfyczno-żydowskiego doszły do nas tylko 
strzępy, ale sam fakt, że istniały żydow
skie sztuki bilijne w języku greckim, ma 
doniosłe znaczenie kulturalno-historyczne. 
Najwięcej, bo 269 tirymetrów jambicznyeh, 
posiadamy z dram atu biblijnego' „Exago- 
ge” , poety grecko-żydowskiego, który żył 
w Aleksandrii w  2 w. przed Chr. Źródło 
nasze (Euzebiusz, P raeparatio  Evangeli- 
ca IX, 28 n) nazywa go „żydowskim tra 
gikiem” . Musiał on zatem pisać przede 
wszystkim tragedie na tematy żydowskie. 
Lecz zachowana częściowo (sztuka jest tyl- 

"ko dram atem  biblijnym na temat wyjścia: 
Żydów z Egiptu.

Pierwszy zachowany fragment zawiera 
monolog Mojżesza, który znajduje się w 
tkrajiu Midianitów, dokąd uszedł po uśmier
ceniu jednego z egipskich ciemiężców. Jest 
to prolog w formie monologu. Mojżesz da
je przy tym krótki przegląd dziejów Izra
ela w  Egipcie do ostatniej doby. Ezechiel 
.zdążył już przejść przez klasyczną szkołę 
greckich tragików. Technika bowiem mo
nologu wzorowana jest na greckimi tragi
ku Eurypidesie.

W  dalszym  ciągu zjawia się siedem cór 
kapłana midlanickiego Raguela, które za
znajamiają Mojżesza) z krainą, do której 
się zabłąkał.

Mojżesz żeni się z Cyporą, jedną z có
rek Raguela, (co należy uzupełnić z bi
blijnego opowiadania).

W  drugim fragmencie opowiada Moj
żesz Raguelowi sen, który oddaję po raz 
pierwszy w języku polskim., w metrum 
greckiego oryginału, t. j. w jambicznyeh 
sendrach:

N a szczycie góry Synaj oglądałem tron 
Wysoki, aż pod nieba sięgający strop,

Na nim zaś szlachetnego rodu siedział Mąż, 
Koroną zdobion, a w lewicy berło }— cud 
Dzierżący; wtem praiuicą skinął mi na znak, 
Co widząc wnet do tronu podstąpiłem ja.
Do moich rąk Mąż berło dał, na wysoki tron 
Bym wstąpił — każe On, diademem zdobi

skroń
Królewskim mnie, zstąpiwszy z tronu swego

sam.
A ja objąłem ziemię wszystką wzrokiem wraz 
I co pod ziemią, i powyżej co jest nieb;
A  mnie do kolan padł gwiaździsty nieba huf. 
Ich wszystkich liczbę \też przejrzałem ja ci

w mig,
A one niby ludzki tłum obsiadły mnie.
W  tern przerażony z objęć snu wyrwałem się.

Teść Raguel wykłada Mojżeszowi sen 
w fen sposób, że winien spodziewać się 
wielkiej w ładzy w przyszłości.

Ten sen, o  którym nie wie Biblia, jest 
wymysłem, czy literackim pomysłem poe
ty. Sen bowiem jest literackim środkiem, 
dobrze znanym w klasycznej tragedii (sen

Atossy w „Persach” Eschilosa, sen Kly- 
temestry w  „Elektrze” Sofoklesa i t. d.).,

W  następnej scenie przemawia do Moj
żesza Bóg, niewidzialny, z krzaku róży.

W  dalszym fragmencie zjawia się poseł 
—  znany z greckiej tragedii arngelos —  ii 
donosi o zagładzie Egipcjan, którzy zna
leźli śmierć w Morzu Czerwonym. Ange- 
los odgrywa tu podobną rolę, jak zwia
stuni w „Persach” Eschilosa, donoszący o. 
klęsce Persów pod Maratonem. Dzięki 
wprowadzeniu posła nie trzeba było zmie
niać sceny tak, że można było zachować 
zasadę jedności miejsca.

Wreszcie opowiada poseł o korzystnej 
wróżbie w postaci potężnego ptaka, za 
którym latały (inne ptaki, jakby uznając 
jego królewski majestat. Oczywiście, że 
i ten szczegół jest wolnym wymysłem ży
dowskiego dramaturga;, gdyż nie zna go 
ani Biblia ani legenda talmudyczna.

Tak więc Ezechiel nie tylko rozszerza 
swobodnie biblijne opowiadanie, tecz tak
że pozwala sobie na różne samodzielne 
wkłady.

Styl Ezechiela jest łatwy; tu i ówdzie| 
zdradza autor tendencję apologetyczną, alej 
czyni to w sposób delikatny, nie natrętny. 
Frazeologia bardzo zbliżona do Eurypi
desa, choć Ezechiel znał także innych 
wielkich greckich tragików' i nie jedno od 
nich przejął.

Dramaty Ezechiela były pisane dla sce-| 
ny, nie tylko do czytania. A jeżeli słusznym 
jest przypuszczenie, że dramat Ezechiela 
o  wyjściu Żydów z Egiptu był przeznaczo
ny także dla nie żydowskiego widza i miał| 
n a  celu szerzenie znajomości judaizmu 
budzenie dla niego sympatii wśród nie-l 
Żydów, to  przyznać wypada, iż zarówno 
styl, jak i technika, mogła się walniel 
przyczynić od osiągnięcia tego celu.

Dla nas jest ten dram at arcyciekawym] 
pomnikiem historycznym i literackim. E r
win Rohde powiada, że ze wszystkich na-| 
rodów orientalnych Żydzi najwięcej nau
czyli się od' Greków, Poświadcza to także| 
poetycka twórczość Ezechiela, żydowskie
go Eurypidesa.

IONOGRAFIA O JÓZEFIE OPATOSZU
W  pięćdziesięciolecie wybitnego po-

Iwieściapisarza żydowskiego, Józefa Opatoszu,
(wydał N. Majzel, redaktor „Literarisze ble-
Iter” monografię o nim, popartą obfitym ma.
Iteriałem listów i wynurzeń samego pisarza.
(Bliższemu omówieniu tej książki poświęcimy
j w krotce więcej miejsca.

★
ZISZ E  LANDAU N IE ŻYJE.

Do najciekawszych przedstawicieli atnery- 
kańsko-żydowskdej liryki należał Zisze Landau, 
poeta o bardzo odpowiedzialnym stosunku do 
tworzywa poetyckiego, szermierz „absolutnie 
[czystej liryki”, nie skażonej tendencją i społecz 
nictwem. Poglądy swoje na te zagadnienia wy- 

owiadał on na łamach redagowanych przez 
siebie czasopism żydowskich: „Literatura i ży
cie” i „Iniziel”. Obok tomu liryki, wydał on 
szereg tłumaczeń, antologię poezji żydowskiej 
jw Ameryce i utwór dramatyczny pt. „Nie
bieski ptak” . Śmierć tego wybitnego poety sta-
jnowi poważną stratę dla literatury żydowskiej.

*
JUBILEUSZ LITERACKI KAROLA 

MAURRAS.
Niektóre poważne czasopisma literackie w* 

|Francji poświęcają ostatnio z okazji jubileuszu 
(sławnego autora „Musique interieure” , Karola 
|Maurras, obszerne omówienia jego twórczości, 
(wiążącej w sposób indywidualny pierwiastki 
(poetyckie z filozoficznymi i moralnymi, w du- 
|chu hellenizmu.

★

OBCHODY ROCZNICY ŚMIERCI 
|H. S. CHAMBERLAIN’A W  BAYREUTH

Z okazji 10. rocznicy śmierci autora „Pod- 
Istaw 19-go wieku” H. S. Chamberlain’a, jed
nego z patronów rasizmu, odbyły się ostatnio 
Iw Bayreuth uroczystości obchodowe. Niemcy 
były przybraną ojczyzną Chamberlain’a, który 
od swojej własnej ojczyzny Anglii, odwiódł 
lsię z nietajoną pogardą. Oba więc wyżej 
wspomniane momenty, mogły posłużyć za pod-
jstawę bayreutskich obchodów...

★

PO GLDE —- CELINE- 
Obok książeczki Andre Gide’a o ZSRR., 

która wywołała ostatnio tak silne i niesłabnące 
wrażenie z powodu poddania ostrej krytyce 
pewnych zjawisk w Związku Sowieckim, u- 
•kazała się broszura popularnego pisarza fran
cuskiego, autora „Podróży do kresu nocy” ,

'eline’a, która w swoim krytycyzmie w sto
sunku do nzeczywistości sowieckiej posuwa się 
jo wiele dalej. Wywody autora, zabarwione 
jego anarchistyczną postawą ideową), kwestio- 
|nują niożliwości na przyszłość, możność pogo
dzenia wolności z komunizmem i dochodzą aż 
jdo skrajnego sceptycyzmu wobec — człowie
ka wogóle. Krytyka w tej postawie autora u- 

atruje pewne momenty' cynizmu, które prze
bijały się również w dotychczasowej jego 
|twórczości.

*
ROMAIN ROLLAND ODPOW IADA 

GIDE’OW I.
Prasa sowiecka ogłosiła ostatnio list Romain 

iRollanda do cudzoziemskich robotników w 
Magndtogorsku, w którym polemizuje on z o- 
statnią książką Andre Gide’a, izarzucając au
torowi nieszczerość i szkodliwość jego publi
kacji.

LISTY CHOPINA PO POLSKU.
Nakładem Jarosława Iwaszkiewicza i 

„Wiadomości Literackich” -wyszły ostatnio ze
brane i przygotowane do druku przez Dra H. 
Opieńskiego „Listy Fryderyka Chopina” w 
tłumaczeniu polskim. Odpowiedni wybór li
stów, ich chronologiczne uporządkowanie i du
że ich bogactwo gawędziarskie i anegdotyczne 
dają ciekawy przyczynek do wizerunku ge
nialnego kompozytora.

O o n  Ju*)
Don Juan. Itmtię to stało się synonimem 

ufwodizłcielstwa. Spotykamy się z tym 
zresztą .często, że: imiona bohaterów wy
bitnych dzieł literackich równają się poję
ciom, że starczą za długie omówienia, za 
całe litanie przymiotników. Don Kiiichot, 
Hamlet, W erter —  czyż nie są to pojęcia 
o ściśle określonych typowych komplek
sach psychicznych?

Jeśli chodzi o  Don Juana, to ta staro- 
hiszpańska legenda o  grzesznym rozpust
niku, hidalgu hiszpańskim Dow Juanie 
Tenorio, oparta  jest tak sarno, jak legenda 
o  Fauście, częściowo na faktach historycz
nych. Odegrała ona ziresztą podobną rolę 
na południu, co mit fausłowski na północy. 
Don Juan —. to w pewnej mierze Faust 
południa, a raczej jego uzupełnienie. Mo
tyw  przewodni jest iwi obu legendach iden
tyczny: zmaganie się człowieka z samym
sobą i szukanie prawdy, pełni, __ sensu!
życia.

Różnica, jaka miiędzy obu legendami 
■zachodzi, wypływa z różnej atmosfery, w  
jakiej się narodziły. U Fausta, jako czło
wieka północy, punktem centralnym życio
wych perypetii jest moment kontempla
cyjny, podczas gdy u Don Juana, sangwi-

*') Mirko Jelusich: „Don juan”, wyd. 
Br zew  orskie go 1936, tłum. Zofia PeD.r- 
sonowa.

nicznego południowca, punktem twyijścia 
Życiowej tragedii jest moment sensualny. 
Przyczyna tragedii Fausta leżała wew
nątrz jego .istoty, była Integralną częścią 
ijiagd jaźni. Stanowiła ją nie dająca się 
okiełznąć wola przekroczenia granicy 
ludzkiej zdolności poznawania. Inaczej u 
Don Juana; tak przynajmniej chce Jeku- 
siich. Jego struktura psychiczna wolna jest 
od predyspozycji tragicznych, a jego ufne 
i radosne życie skażone izostało od  zew
nątrz z powodu zdradjy pierwszej kocha
nej przezeń kobiety —  Donny Cencaption.

W  roli Mefista występuje w „Don Jua
nie” hr. Alvairo, typ cynicznego sceptyka, 
filozofującego hulaki, który swoje roz
wiązłe życie i rozpustę kładzie na  karb 
epikurejsko - hedonistycznych przekonań. 
Był om tym, dla którego Donna Gonce- 
ption zdradziła Don Juana, co pociągnęło 
za sobą pojedynek, w  którym Don Juan 
powtórnie uległ hrabiemu AIvaro. Zimna 
głowa i zimne serce Alvana odniosły pod
wójny triumf nad marzycielem-sangw.ini- 
kiem Don Juanem. Przeciwnik i rywal 
Alvaro izamiemia się jednak w przewodni
ka i nauczyciela młodego adepta sztuki, 
życia. Pod wpływem Alvana następuje też 
kompletna metamorfoza duchowa Don Ju
ana. W prowadza on zrezygnowanego, 
zrozpaczonego i bliskiego obłędu mło
dzieńca z powrotem w  życie, ale jakże od

mienne od tego, jakie dotychczas pędził. 
Jako antydotum „choroby miłości” zaleca 
mu AIvaro rozpustę, czerpanie rozkoszy z 
każdego nadarzającego się źródła.Poprzez 
roapasaniie zmysłowe, poprzez nieograni
czone żadnymi hamulcami imoralnymi, fol
gowanie chuci wiedzie, wedle Mefista-Al- 
vara, drogal do poznania istoty miłości 
i zasklepieina ran, przez nią sercu zada
nych.

T a  nauka Alvara uleczyła wprawdzie 
chore z miłości serce Don Juana ii diała mu 
pełnię w ładzy nad nim, ale przyprawiła 
go o  cierpienia stokroć gorsze, bo o prze
syt i zobojętnienie. O dtąd nie znajduje on: 
w przygodach erotycznych [pozytywnego 
zadowolenia; są  orne dlań tylko ucieczką 
przed życiową pustką, pirzied zalewem u- 
czuaia nioości.

Historia tragedii Dani Juana —  to wła
ściwie dzieje jego szalonych, karkołom
nych wyczynów miłosnych, nie pozbawio
nych krwi przelewu. Tragedia jego pogłę
bia się z każdym nowym przeżyciem ero
tycznym. W  (książce Jelusicha przew ija 
się przed nami cały korowód doświadczo
nych przez Don Juana ikobilet.od naiwnych, 
tryskających zdrowiem, mieszczek do w y
rafinowanych w sztuce miłości arystokra- 
tek. Ulegają mu one wszystkie, z w yjąt
kiem jednej., dumnej Donny Anny de Ul- 
loa, którą zresztą autor, ze względu na 
dane legendy, potraktował na wpół ale
gorycznie.

Jeśli chodzi o wartość literacką książki, 
o jej atmosferę, o jej walory kompozy
cyjne, —  to przyznać trzeba, że

autor świetnego „Juliusza Cezara” nie 
osiągnął tym razem tego poziomu arty
stycznego, jakiego należało się po nim 
spodziewać. Może w  tym nie cała wina po 
stronie autora, który, chąc poziosfać wier
ny pewnym przesłankom legendy, zmuisizo- 
ny był sprzęgnąć fabułę fantastyczną z te
m atyką realistyczną. Ucierpiała na tym 
nienaturalnym związku kompozycja, która 
m usiała wypaść wadliwie, chaotycznie. 
Ale, pomijając już jej wadliwą konstruk
cję, książka jest pełna sztucznych, bardzo 
często przydługich, nużących dialogów. 
Czytelnik doznaje wrażenia., że ma przed 
sobą nie żywych ludzi, lecz manekiny, 
przemawiające przez usta autora*

„Don Juan” , choć tematycznie (ilustruje 
nam tak intensywne, zmysłowe życie Se
willi, jest sugestywnie anemiczny i nie 
jest w stanie wzbudzić w czytelniku odpo
wiedniej uczuciowej reakcji.

Ale mimo tych braków warto się z książ
ką zapoznać, już może ze względu n a  spe
cyficzne opracowanie beletrystyczne legen
dy przez Jelusicha. Do szeregu pisarzy, 
którzy opracowali legendę o  Don Juanie, 
a bylii to: Zamorra, Molieire, Corneille, 
G oldoni Byron, Grabbe, Zorilla, przybył 
teraz Jelusich. A ponad1 to nie brak w 
„Don Juanie” scen, które potrafią swą 
wyrazistą plastyką wryć się w pamięć czy
telnika.

Tłumaczenie polskie książki niestety nie 
przyczyniło się do podniesienia jej walo
rów stylistycznych.

J. LESER.
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3. Ernicz-Homańska

Z ŻYCIA MUZYCZNEGO Ul WARSZAWIE
Opera — Filharmonia — Konserwatorium — Konkurs Chopinowski

Czyniąc na początku 1937 r. pobieżny, 
przegląd ruchu muzycznego stolicy, na 
wstępie zaznaczyć trzeba, że bieżący se
zon m uzyczny 1936— 37 jest bardzo 
ożywiony.

Opera, Filharmonia, koncerty w sali 
Konserwatorium, wreszcie nowość tego 
sezonu, dostępne dla publiczności koncer-, 
ty  orkiestry radiowej pod dyrekcją G. Fi
telberga, odbywające się raz na miesiąc, 
nie w studio radiowym, a w sali kina 
„Roma” —  nie licząc skromniejszych 
koncertów w sali im. Karłowicza — oto 
obfitość imprez muzycznych, z  pośród 
których człowiek, spragniony muzyki, 
może sobie wybrać, co mu do gustu przy
pada.

Osobny dział stanowi m uzyka radiowa, 
transmitowana ze  studia, której przy spo
sobności poświęcimy specjalne omówienie.

W  powodzi wyżej wymienionych im
prez m uzycznych niewątpliwie prym  w 
naszym  życiu m uzycznym dzierżą: Opera 
W arszaw ska i W arszawska Filharmonia.

Ciekawe jest przyjrzeć się od strony 
widowni rezultatom tych szumnie reklamo
wanych prac, jakie jeszcze na dwa mie
siące przed otwarciem sezonu (sezon zai
naugurowano iS  października) były po
dobno tak gorliwie rozpoczęte. O tych  
bowiem pracach krążyły wersje jak naj- 
pochlebniejsze, a obfite wzmianki w pis
mach upoważniały do rokowania jak naj-i 
ICpszych nadziei na obecny sezon ope
rowy.

Tym czasem , co w rezultacie ujrzeliśmy 
na scenie od chwili otwarcia sezonu?

Jak zw ykle kołowaciznę l repertuarową: 
Aidę, Fausta, Pajace, Rycerskość wieś- 
nidczą, Poławiaczy Pereł, Carmen, Toskę 
i t. p., czyli w dalszym  ciągu to, co od 
wielu lat pokutuje w naszej operze i za
czyna ju ż  niekiedy widza straszyć, a na

w et i odstraszać od uczęszczania do ope
ry. N ie wystarczy odpowiadać na te za
rzuty utartymi frazesami, że przecież są 
to  opery tak powszechnie łubiane, kaso
we, a więc przyciągające melomana I 
jęno złotówki,

' Widać, tak nie jest, skoro publiczność 
zaczyna sarkać i stronić od opery.

Jako przykład poziomu muzycznego  
niech posłuży przedstawienie „Carmen” i  
gościnnym występem (raczej w ystęp
kiem !) artystów Paryskiej Opery Ko
micznej. Przedstawienie to .było tak. pełne 
wszelakich chwiejności rytmicznych, fałi  
szów  i niedociągnięć, zarówno wokal
nych, jak  instrumentalnych (co się tam 
działa w  orkiestrze!)  — że było nie zro
zumiałym, jak -można pobierać od pub

liczności cenyi podwyższone za spektakl, 
stojący na tak niskim poziomie. Czyżby  
kierownictwo opery więcej dbało o spra
wne działanie „klaki” teatralnej, którą  
tego wieczoru funkcjonowała zrtakomicie, 
niż o czyste i rytmiczne śpiewanie?

Z  zapowiedzi, jakie dyr. Mazaraki po
czynił na początku sezonu co do zamie
rzeń repertuarowych, słyszeliśm y o 
uwzględnieniu dziel wartościowych i do
tąd u nas granych: a więc „Pelleas et
M elisande” D ebusyyego, „Harnasie” 
Szym anowskiego, wreszcie „Fata Morga
na” Juliusza Wertheima, której materiał 
nutow y spoczywa w  dyrekcji Opery już od 
lat. Ale narazie cisza dokoła!

P. dyr. Mazaraki nawet nie zadał sobie 
trudu posłuchać dwóch wyjątków z  tej 
opery Wertheima, wykonanych po raz 
pierwszy na koncercie orkiestry radiowej 
w sali „Roma” . - A szkoda, mógłby się 
przekonać p  niezwykłej wartości tej mu
zyk i!

Narazie Opera W arszawska zajęta jest 
próbami baletu „Legenda o św. Józefie” 
Ryszarda Straussa; w dalszym ciągu ma
ją być wystawione „Ijola” Rytla i „Me- 
gae” Wieniawskiego, grane przed kilkii 
laty za  czasów dyrekcji Emila Młynar
skiego.

Obecnie do zapowiedzi operowych nie 
można ju ż  przywiązywać wagi, ponieważ 
okazało się, że zapowiedzi te nie zostają 
zrealizowane. O dyr. Mazarakim można 
powiedzieć to, co książę z  „Rigoletta” 
śpiewa o kobiecie: „La donna e mobile”.

T ak się mniej więcej przedstawia spra-i 
wa opery, jak powiedzieliśmy powyżej, 
od strony widowni. To znaczy, że pub
liczność, płacąc za  bilet, ma prawo wy
magać dobrego] przedstawienia, a jeśli 
przedstawienie szwankuje, czyni za to od
powiedziałbym kierownictwo opery, nie: 
wnikając w przyczyny zakulisowe.

Jeśli jednak uwzględnić całokształt za 
gadnienia opery i zastanowić się nad stro-- 
ną organizacyjną, jasnym się staje, że 
nie cała wina spada na dyr. Mazarakie- 
go. Dyr. Mazaraki zawinił tylko w tym, 
że  najpierw podjął się prowadzenia O pe\ 
ry warszawskiej, a dopiero potem do
szedł do wniosku, że w warunkach przez  
niego zaakceptowanych nie można racjo-* 
nalnie prowadzić opery. Szkoda, że po 
niewczasie-

Dyr. Mazaraki posiada przecież iwiele 
zapału i dobrej woli, lecz w szystko  roz
bija się o brak pieniędzy.

Dwa zasadnicze mankamenty Opery, 
wynikające z  braku pieriiędzy — i to brak 
prób i brak poważnego i doświadczonego 
kapelmistrza. Ilość prób jest nie tylko nie

Człerolecie rządów swastyki
(Dokończenie ze str. 1 ) 

zawodach. A gdy obecnie szerokie rzesze 
żydostwa niemieckiego, w szczególności 
zaś młode pokolenie, ję ły  się rzemiosła, 
pracy fizycznej i na roli, —  zamknięto 
im dostęp i do tych zawodów. Pozosta
wiono żydom jeden, ściśle określony, sek
tor życia gospodarczego, handel, ale tu 
znów im się zarzuca „handlarstw o”. 
Z resztą dziedzinę tę znacznie ograniczył 
bojkot. Propagatorzy tej idei wiedzą do
skonale, że jest nonsensem żądać autarkii 
gospodarczej od mniejszości, k tóra z jed 
nej strony jest geograficznie rozproszona, 
a  z drugiej strony ma zamknięty dostęp 
do wszelkich innych źródeł zarobkowych.

Do tego dochodzi jeszcze ciągłe, na 
drodze prawodawczej realizowane, bez
czeszczenie narodu żydowskiego. Jest to 
główne dzieło t. zw. „P arte itag  der E hre” . 
Przy tym  młode pokolenie niemieckie w y
chowywane jest w ślepej nienawiści ra 
sowej do Żydów i w uświęconej przez u- 
stawodawstwo pogardzie d la nich.

Oto jest rozpaczliwy dla Ż ydów  bilans 
czterech lat rządów swastyki.

O B R O N A
G dy objęcie rządów przez H itlera 

wstrząsnęło całym  niemieckim żydost- 
wem, wydawało się, że przeszła przez nie 
fa la  opamiętania. Domek z kart asymila- 
torów z C entralverein runął, anemiczna 
ideologia asym ilacji m usiała w owych 
ciężkich dniach zniknąć z powierzchni ży
cia. W  tysiącach Żydów, którzy dotych
czas nie mieli żadnego stosunku do pro
blematyki żydowskiej, uznając ją  wręcz 
za nie istniejącą, —  naraz obudziła się 
świadomość przynależności do żydostwa i 
do wspólnoty losu żydowskiego. Syjoni
ści rzucili hasło: „Przyznajcie się do ży 
dostwa!” , hasło, wzywające Żydów do 
trw ania w godności i poczucia własnej 
siły.

Ruch syjonistyczny i Palestyna  stały 
się ucieczką dla wielu Żydów, którzy 
zupełnie nieoczekiwanie znaleźli się w 

dla się świecie, w świecie żydow
skim.

Ale również w skupieniach żydowskich 
poza granicam i Trzeciej Rzeszy nastąpił 
gw ałtowny wstrząs. Do sąisadujących z 
Niemcami krajów  poszła wielka fa la  em i

grantów. Solidarność żydowska i współ 
czucie żydowskie zrobiły swoje- Zewsząd 
wyciągały się ręce żydowskie, przynosząc 
pomoc emigrantom.

Nie wolno jednakże zapominać, że to 
nagle obudzone zainteresowanie dla pro
blem atyki żydow skiej nosi w  sobie zna
miona powierzchowności i spoczywa na 
dość kruchej podstawie. Sale, w których 
odbywały się wiece protestacyjne przeciw, 
ko prześladowaniu Żydów w Niemczech, 
wypełnione były po brzegi. Z dum ą bito 
się w piersi, gdy mówiono o Palestynie, 
która przyj ąćby mogła znaczną część e 
m igrantów niemieckich. K awiarniani po
litycy sądzili, że dni rządów narodowych 
socjalistów są policzone- G dy nadzieje te 
prysły i gdy trzeba było zakreślić plan 
długoletniej pracy konstruktywnej, zna 
cznie ochłonęli ci „jednodniow i” syjoni
ści, którzy sądzili, że uda się w ciągu jed 
nej nocy „przetransportować” 600.000 
Żydów do Palestyny, —  i wrócili do czte
rech ścian swego domu. O los em igran
tów mało kto teraz się troszczy, a zada
nie odpowiedzialnej pracy spoczywa w y
łącznie na barkach ruchu syjonistycznego, 
który wprawdzie wyszedł z przeobrażeń 
ostatnich kilku lat wzmocniony, nie mniej 
jednak dysponuje tylko częścią zbioro
wych sił żydostwa.

Położenie narodu żydowskiego w ym a
ga wszakże mobilizacji wszystkich sil. 
Niemiecki narodowy socjalizm prowadzi 
wojnę nie tylko przeciwko Żydom nie
mieckim, lecz także przeciwko całemu na 
świecie żydostwu. N arodowy socjalizm 
stał się źródłem wszelkich ruchów anty
semickich w  świecie, które otrzym ują odeń 
m aterialną i m oralną pomoc. Z  tym fak
tem  liczyć się będziemy musieli w n a j
bliższej przyszłości.

Cztery lata rządów swastyki —  to jest 
ciemna karta w naszych dziejach- A 1 jed 
nak m roki przebija jasny promień świa
tła. Do całego szeregu krajów  dem okra
tycznych fala nacjonal-socjalizm u nie 
zdołała dotrzeć, w innych państwach mię
dzy innymi też w Polsce, zderza się ona 
z przeciwną fa lą  wolności i postępu, któ
ra  znów zdaje się przechodzić prze2 
świat. F ala  ta  i d ła  nas, Żydów, — sta
nowić m a źródło nowej energii życiowej

'dostateczna, lecz często dochodzi do ta
kiego absurdu, że przedstawienia idą 
wogóle bez próby, i to nawet wówczas, gdy  
w wykonaniu przyjm ują udżiał gościnnie 
występujący artyści, którzy nigdy jeszcze, 
w operze warsz. nie śpiewali. Oczywiście, 
w takich warunkach [zasadnicze błędy i zu
pełne wykolejenia się są nieuniknione.

Co do kapelmistrza, to p. Sillich świetnie ' 
może przygotować chóry i jest dobrym ko
repetytorem dla solistów, zaś p. Tyllia po
siada również wiele walorów muzycznych, 
lecz ani jeden, ani 1 drugi nie stanowią dość' 
wybitnej indywidualności dyrygenckiej, k tó
ra powołana by była ująć w swe ręce ster, 
Opery Warszawskiej, i tak już smaganej 
ciossami jak najgorszych warunków egzy
stencji.

Najlepszym momentem dotychczasowe
go sezonu operowego były dwa przed
stawienia „Borysa Godunowa” z  Szalapi- 
nerrt w roli tytułowej.

Sztuka  odtwórcza Szalapina jest w  swej 
wielkości tak zjawiskowa i fascynująca, że  
przemawia do każdego i wzrusza. A wzrit- 
sza tym  głębiej, im w rażliwszy na piękno 
jest słuchacz, czy widz (mimika, gestyku
lacja, a nawet sposób chodzenia po scenie 
są u Szalapina, jako aktora, czymś jedy
nym w swoim rodzaju).

Szalapin oddziaływa nie tylko) na publicz
ność, na której wywiera niezatarte wraże
nie, lecz także i na cały zespół operowy. 
Dla tego zapewne na tych dwóch przedsta
wieniach chóry śpiewały czyściej i ryt
miczniej, orkiestra grała dokładniej, sło
wem widać było, że w szyscy starają się 
podciągnąć, choćby do pewnego możliwe
go poziomu.

Na marginesie występów Szalapina dla 
ścisłości zaznaczyć należy, że w ystępy te 
nie były zasługą kierownictwa opery. Spro
wadzenie do i W arszawy zaw dzięczam y  
skromnemu, a doskonale pojmującemu 
swe zadania, impressario p. I. Orensteino- 
wi, który wykupił Operę na dwa wieczory 
i na własną rękę zaangażował wielkiego ar
tystę.

* *
*Dla charakterystyki obecnych porząd

ków w Operze niech posłuży fakt, na po
zór nie mający nic wspólnego z  prowa
dzeniem Opery, a w gruncie rzeczy  świad
czący o kompromitujących niedopatrze
niach ze strony dyrekcji.

Wiadomo, że na jesieni r. ub. gmach 
Teatru Wielkiego został odnowiony, zaró
wno na zew nątrz jak i na wewnątrz. Na 
ścianach] reprezentacyjnego foyer na I-ym  
piętrze; znajdują się 'portrety wielkich kom 
pozytorów operowych; pod portretami wi
dnieją nazwiska i daty, dotyczące owych 
kom pozytorów. O tóż pod portretem B  e l- 
l i n i e g  o figuruje obecnie nazwisko 
B  e i l i n i ! C zyżby dyr. Mazaraki, ani) 
nikt z  jego przybocznych doradców, ani 
razu nie zw iedził reprezentacyjnego foyer> 
po remonćie? Chyba należało, by ktoś kom 
petentny skontrolował pracę robotników, by 
uniknąć tak rzucających się Iw oczy skan
dalicznych rzeczy, wynikających bądź z  
omyłki, bądź może z  chęci zrobienia „ka
wału”, ćo w każdym  wypadku nie licuje 
z  godnością opery stołecznej.

Z  naszej strony radzimy, aby w razie, 
jeśli ju ż  'Bellini ma zmienić nazwisko, prze
mianowano go raczej na Bejlini, czy po 
prostu Beylin; niechże chociaż adwokat 
Gustaw Beylini upiecze przy tym  swę re
klamę, jako że był radcą prawnym opery 
za dyrektury p. Korolewicz-W aydowej!

* *
Zupełnie inna atmosfera, niż w 'Operze, 

panuje w Filharmonii W arszawskiej.
Powaga we wszelkich poczynaniach, 

dbałość o repertuar, obejmujący żarównd  
dzieła klasyczne, jak i nowoczesne, bądź 
u 7ias dotąd nieznane, bądź w ykonane z 
orginału w Ogóle po raz pierwszy dobór 
pierwszorzędnych solistów, wreszcie, last 
not least, sprowadzenie z  zagranicy corażl 
to innych dyrygentów, przeważnie bardzo, 
dobrych —  oto podstawy, będące zasługą' 
dyr. Chojnackiego, a dające możność prze
prowadzenia sezonu na wysokim poziomie 
artystycznym.

„Gwoździem” dotychczasowego \ sezonu 
filharmonicznego były dwa koncerty Fri- 
tza Kreislera.

W  dzisiejszych czasach, gdy zamiast 
wielkiej sztuki coraz częściej spotykamy, 
na estradzie puste wirtuozostwo lub chęć 
popisania się t. zw . \orginalnością wykona
nia, co w języku wielu „zawodowych” mu
zyków , w istocie z  prawdziwej sztuki niej 
nie rozumiejących, nazywa się „nowocze
sną indywidualnością (termin często u ży
wany przez owych niemuzykalnych m uzy
ków dla zaimponowania szerszej publicz
ności) —  artyzm Kreislera przypominA 
światu, że  w arcydziełach muzycznych tkw i 
zawsze piękno odwieczne, nie przemijają
ce. Tylko, że podejść doń trzeba od strony 
duchowej i uwierzyć w jego przemożną si
lę, by móc je w całej pełni roztoczyć przecł 
słuchaczem.

Kreisler nie ma nic wspólnego z  typem  
wirtuoza, który wychodząc na estradę, 
podniecony\ obecnością publiczności, wy
żyw a się, Wyładowując swój temperament'.

MAŁY EELtETOIY

K A R N A W A Ł  A W IE/SK1EI
W  kraju szaleje grypa. W  sejmie sza

leje grupa. „Grypa szaleje w N aprawie”, 
grupa szaleje raczej przeciwko „naprawia .  
czom”, i choć ciągnie na prawo, nie za
mierza niczego naprawiać, a raczej woli 
psuć —  krew niektórym  ministrom.

To karnawałowe szaleństwo odbywa się 
przy dźwiękach i brzękach (Osińskich) zna
nej de-kom pozycji, kończącej się słowami: 
M arsz, marsz, nietyle Dąbrowski, co Po

niatowski”.
Stoim y w obliczu burzy w szklance her

batki u marszałka senatu. N ie należy jed 
nak wierzyć plotkom o postawieniu m ini- \ 
str a skarbu przed Trybunał Stanu■ N a 
razie grozi coś podobnego jednem u z po
słów, chociaż ten  zapewnia uroczyście, że 
nie planował zamachu na stan... cyw ilny  
pew nej cudzoziemki. Czy to jego wina, 
że cienkie szwedzkie zapałki nie zapalają  
się zbyt łatwo?

Karnawałowy sezon artystyczny w  peł
ni. W  krotce oczekiwana jest w  teatrze 
sejm ow ym  premiera, może nawet premie
ra nowego premiera. P r o g r a m  w y
pełnią całkowicie utwory Koca. N a  razie 
jednak nie można podać szczegółów. W ia 
domo, nie kupuje się Koca w  worku.

Tym czasem  rozbił tu  namioty doskona
ły  cyrk- D yrektorem i kierownikiem arty
stycznym  jest zasłużony pan Budzyński, 
który z wielką energią bierze się do pracy 
po urlopie w  m iłym  ustroniu kolo Prusz
kowa, zaleconym m u przez doktora m edy
cyny, wprawdzie nie neurologa ale i n- 
t e r n i s t ę  (mało jest internowanych?) 
Składkowskiego.

T en  Budzyński — to wogóle szczęściarz. 
Łódzcy kindapperzy, za jm ujący się pory
waniem dzieci i zdziecinialych, przez po
m yłkę zamiast Budzyńskiego porwali nie
jakiego Budzynera. O kazuje się, że pory-

i wacze byli■ czytelnikam i przedwyborczej 
gazety „Der Telegra f” i doszli do wnio
sku, że gorąco polecany przez rabina ze 
Zduńskiej W  o l i- (chociaż wbrew  
w o l i  wyborców) kandydat, pisujący  
płomienne artykuły w żydow skiej gazecie, 
nazyw a się w  istocie Budzyner, a jedynie  
na zewnątrz używa chytrego pseudonimu. 
Ż yczym y przestępcom łódzkim  następnym  
razem więcej szczęścia. O. N . R. niewąt
pliw ie w ykupi swojego posła- Przy oka
zji możnaby porwać również posła M inc- 
berga, chociaż nikt się nie pokwapi z w y
kupieniem go, chyba tylko marszałek sej
mu, który go lak koniecznie chciał m ieć 
w kom isji budżetowej.

A le  —  wróćmy do naszego cyrku. M a
m y więc w ystęp znakomitgo filozofa Ba- 
kona. 'Tylko wrodzona skromność nakazu
je  temu w ybitnem u myślicielowi angiel
skiemu udawać belfra z Białej Podlaskiej. 
Obecnie w ystępuje on jako „Żołnierz kró- • 
Iow ej M adagaskaru” ■ Roli te j nauczył sir 
w niemieckiej szkole cyrkow ej Hagen- 
b c c k a-

Od roku nie schodzi z afisza ubój (par
don, p/rzebój) w  wykonemiu swawolnej, 
choć leciwej, primadonny, mówicie ej bez 
żenady o pewnych częściach, nie zawsze 
zwcmych „przodkami”.

Przedstawienia, jakie daje sejmowa  
trupa czy grupa, cieszą się w ielkim  powo
dzeniem. Publiczność nie bije braw je 
dynie dla tego, że zajęta jest biciem  — 
Żydów- Poza tym  „kochana młodzież” pro_ , 
wadzi z Ż ydam i zabawę „w miejsca”, od
bywającą się w  takt walca: Raz na lewo, 
raz na prawo... Razów nie żałują.

Karnawał w  sejmie, zabawa wre. A  za 
oknem  świta blady —  Switalski, „duch 
w ojew ody”.

E  s q u  i r e

Zapatrzony w dzieło wykonywane, głę
boko przejęty jego treścią, Kreisler raczej 
podnosi słuchacza duchowo, ukazując fmu, 
po przez krystalicznie czyste intencje swo
je, moc i potęgę owego piękna, ów blask 
tajemniczy, którym płonie prawdziwie wiel
ka sztuka.

W  atmosferze( klasycznego, niczem nie 
zamąconego spokoju, w ielkie dzieła, jak  
sonata ( z  fugą) na skrzypce solo Bacha, 
lub koncert Beethovena w interpretacji 
Kreislera nabierają od razu od pierwszej 
nuty cech monumentalnych.

C zy to koncert Mozarta, czy Mendel-i 
sohna, czy Paganiniego '■(w przeróbce Krei
slera), czy wreszcie drobne utwory, będą-> 
ce bądź transkrypcjami, bądź oryginalny
mi kompozycjami Kreislera —, w szystko  
zagrane było tak skończenie pod wzglę
dem stylu, a  tak imponująco pod wzglę
dem dźwięku i techniki, ( mimo że Kr cisie? 
koncertuje, już z  górą przeszło pół wieku), 
Że o każdej produkcji możnaby całą roz
prawkę napisać.

M iejm y nadzieję, że zachęcony olbrzy- 
irtłm powodzeniem u publiczności, wielki 
artysta za  jakiś czas znów odwiedzi W ar
szawę, gdzie nie występował od czasów,
przedwojennych.

* * 
fK

Programy dotychczasowych koncertów , 
Filharmonii zdobiły prócz nazwiska Krei
slera różne więcej i mniej znane firmy, 
twórców i odtwórców.

U pulpitu! kapelmistrzowskiego kolejna 
przesuwali się dyrygenci tej miary, co Issay 
Dobroven, Georges Georgesco, 'Willy Fe- 
vrero, Ernest Ansermet i inni. Solistami 
koncertów byli m. inn. świetny wioloncze
lista francuski Pierre Fourier, flecista) 
grecki Sambros Demetrios Calłimahos, 
pianitsa Artur Rubinstein, clawecenistka 
Wanda Sandowska, oraz skrzypkowie  
Efrem Zimbalist, Jacąues Thibaud i Adolf 
Busch.

A dolf Busch należy do najlepszych 
współczesnych skrzypków  niemieckich. W  
koncepcje Brahmsa i solowych utworach 
Bacha w ykazał wielki, p iękny ton oraz fra
zowanie, pełne prostoty i szlachetności, 
godne artysty wielkiej miary.

Dła charakterystykii| Buscha, jako czlo-* 
wieka, dodajemy, że jakkolwiek Busch jest 

aryjczykiem  czystej rasy, jednakże od 
przewrotu hitlerowskiego porzucił N iem cy  
i przeniósł się do Szwajcarii, ostentacyjnie* 
przyjąw szy poddaństwo szwajcarskie.

T ak  senno jako protest przeciw hitleryz

mowi, uczynił brat jego sławny dyrygent 
niemiecki, Fritz Busch, który dawniej byt 
pierwszym  kapelmistrzem opery drezdeń
skiej, zaś od przewrotu hitlerowskiego w y
jechał z  Niemiec i dyryguje po świecie,
głównie w Ameryce Południowej.

* *:|J
N a dalszy ciąg sezonu Filharmonia za

powiada również szereg koncertów pierw
szorzędnych: w lutym usłyszeć mamy pia
nistów: Roberta ,Casadesus, Emila Sauera, 
Wilhelma Kempfa, kapelmistrza Hermami 
Abendrotha ( prowadzi IX -ą  symfonię 
Beethovena), Ewę Bandrowską-Turską, 
zaś z  wiosną ma przyjechać do Polski net
szereg koncertów Józef Hofman.

* *
.-ir

W  sali Konserwatorium dyr. Markiewicz 
urządza  w ltym  sezonie przeważnie kon
certy sil młodych, dotąd1 u nas nieznanych. 
P. Markiewicz chce w ten sposób wyłowić 
jakieś nowe talenty.

Niestety jednak obecnie w międzynaro
dowym życiu m uzycznym  umiejętna rekla
ma gra większą rolę, niż istotna ivartość 
artysty. Dla tego też, jeśli angażuje się ar-• 
tystów  tylko na zasadzie tego, co pisze 
prasa zagraniczna—  jest się narażonym  
na wiele niemiłych niespodzianek.

Bodaj że najciekawszym wieczorem w  
sali Konserwatorium byl recital na forte
pianie dwuklawiturowym, wynalazku Mo- 
ora. W dowa po wynalazcy, p. Annie Chri- 
stie-Moor, zresztą bardzo dobra pianistka 
obwozi po świecie i popularyzuje wynala
zek swego zmarłego męża.

Fortepian ten zbudowany jest (przez 
wiedeńską fabrykę „Bósendorfer”)  w ten 
sposób, że  posiada dodatkowo drugą kla
wiaturę, umieszczoną nad pierwszą i na
strojoną o oktawę wyżej, zaś III-i pedał 
dwoi dźwięki dolnej klawiatury w  Oktawie. 
W  ten sposób powstaje cale mnóstwo no
wych możliwości technicznych, co przy  
ewentualjtym spopularyzowaniu] tego in
strumentu dałoby pole do zupełnej nowej 
twórczości fortepianowej.

* *
G dy mowa o perspektywach bieżącego 

sezonu, ńie można pominąć milczeniem  
przygotowującego się konkursu chopinow
skiego dla pianistów, który rozpocznie się 
z  końcem lutego r. b. Będzie to już III-i z  
rzędu konkurs chopinowski w Warszawie, 
(konkursy te odbywają się co 5 lat). Po
dobno i tym  razem zgłoszono mnóstwo za
pisów z  różnych krajów, bądź mniej bądź 
więcej od Polski odległych.

D z i e ł o  z e  s k a r b n i c y  d o r o b k u  k u l t u r a l n e g o  Ż y d ó w !  
N i e z b ę d n e  w  k a ż d e j  b i b l i o t e c e !

Historia Żydów
Prot. D-ri H . G r a e t z a ,  w przekł. polskim S t. S z e n h a k a
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